
Delegacja PRL
z towarzyszem Bierutem na czele
udała się do Pekinu

na uroczystości święta narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

WARSZAWA PAP. W dniu 
24 bm. urlaia się do Pekinu 
na zaproszenie Centralnego 
Rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej delegacja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na 
uroczystości św ięta narodo­
wego 5 rocznicy proklam owa 
u la Chińskiej Republiki L u­
dowej.

Delegacji przewodniczy I 
■ekretarz Kom itetu C entral­
nego Polskiej Zjednoczonej

P artii Robotniczej — BOLE­
SŁAW BIERUT.

W skład delegacji wcho­
dzą: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, wiceprezes 
Rady M inistrów — JAKUB 
BERMAN, wiceprezes Rady 
M inistrów — STEFAN JĘ- 
DRTCHOWSKI oraz zastęp­
ca przewodniczącego Rady 
Państw a — STEFAN IG- 
NAR.

Ujawnienie wrogiej Polsce 
działalności wywiadów
zach.-niemieckiego i amerykańskiego

WARSZAWA PAP. Jak  Jui
niejednokrotnie donosiliśmy, 
na terenie Niemiec zachod- 

1 nich działają przeciwko Pol­
sce i innym  krajom  obozu po

czególnych ośrodków, meto­
dach działania oraz pracow ­
nikach tych ośrodków i ich 
agenturze.

K ierow nik iem  o S ro d k . d y ip o -
koju, liczne o ś r o d k i  w yw ia- zycy jnego , k tó rem u  podlegała

z likw idow ana s ia tk a , byl w po­
p rzed n ich  la tach  (do je s ie n i 1953 
r.) b. o ficer h itle ro w sk ie j Ab-

du gehlemowskiego, kierowa 
ne i finansow ane przez koła 
monopolistyczne USA. Przy­
toczone poniżej fakty  są no­
wym potwierdzeniem ścisłe­
go współdziałania wywiadów 
am erykańskiego i neohitle- 
rowskiego w  ich prowojen- 
nej 1 antypolskiej akcji dy­
w ersyjnej.

W ostatnim  czasie władze 
bezpieczeństwa przeprowadzi 
ły likw idację grupy działa­
jących na terenie Polski a -  
gentów wywiadu gehlenow- 
skiego. Większość aresztow a­
nych. to osoby zdepraw ow a­
ne, o krym inalnej i faszy­
stowskiej przeszłości. Szereg 
spośród aresztowanych szpie 
gów zostało zwerbowanych 
na terenie Berlina zachodnie 
go 1 skierowanych do Pol­
ski, gdzie w  oparciu o pozo­
stałości elem entów reakcyj­
nych wykonywali Instrukcje 
gehlenowskiego ośrodka wy­
wiadowczego.

A resztow ani m . in . zosta li: M a­
r ia n  Szym czak a lias P au l 
Schw arz, po siad a jący  n u m er 
„O D !-!>&<“, zam ieszam y w P o ­
znan iu , ścigany  za n a o u ty c ia  gos 
podareze, zw erbow any  w laini r. 
w B erlin ie , dokąd  zbiegł z P o l­
ski, Je rz y  K rause , zam ieszkały  
o sta tn io  w B am berg  (N iem cy 
żarn .), b. v o lksueu tscn  1 żom ierz 
h itle ro w sk i, K arany przez sądy 
polsk ie  i w ysied lony  ao N iem iec, 
h te ia n  N ow akow ski, m ieszkan iec  
P oznan ia , ścigany za n ap ad y  r a ­
bunkow e i m o rd ers tw a , 'iau eu sz  
Szyoow ski pow iązany z e lem en ­
tam i rew iz jo n isty czn y m i w 
N iem czech zaćm , J a n  W ysocki 
zam ieszkały  w P ruszkow ie  b. 
p o lic ja n t g ran a to w y  o raz szereg 
ln n y cn  agen tów .

W czasie rew iz ji u  a resz to w a­
n y ch  znaleziono znaczną ilość 
b ro n i p a ln e j k ró tk ie j o raz b roń  
n u tom aiyczną, kom p le ty  a t r a ­
m entów  sy m p a ty czn y ch  dla u- 
t 7zym yw an ta  łączności z o środka 
r.ti zag ran icznym i, w iększą ilość 
zegarków  1 do larów  p rzezn aczo ­
nych  n a  f inansow an ie  robo ty  
szpiegow skiej o raz  sfałszow ana 
d o k u m en ty . P onad to  w ręce  o r ­
ganów  bezp ieczeństw a publiczne  
go dosta ła  się liczna  k o respon- 
a e n c ja  szpiegow ska, w te j - l ic z ­
bie szereg  in s tru k c ji  c en tra li 
w yw iadu , za leca ją cy ch  o rg a n i­

zow anie działalności d y w ersy jn e j 
przeciw ko P o lsk ie j R zeczypospo 
lite j L udow ej.

Dotychczasowa dochodze­
nia dostarczyły nowych do­
wodów świadczących, że za- 
ehodnio-niemieckie 
wywiadowcze, a w szczegół 
ności organizacja Gehlena, 
podlegają centrali w yw iadu 
am erykańskiego, przez który 
są suto finansowane, oraz w 
pracy swojej korzysta­
ją  z różnorodnych ułatw ień 
i usług am erykańskich władz 
1 instytucji. Pomoc am ery­
kańska polegała m. in. na 
oddawaniu do dyspozycji wy 
wiadu zachodnio-niem ieckie- 
go samolotów do przewozu 
agentów z Berlina zach. do 
centrali w Niemczech zach., 
zaopatryw aniu ich w sprzęt 
techniczny w postaci: radio­
stacji środków chemicznych 
dla korespondencji w yw ia­
dowczej oraz na dostarczaniu 
funduszów dolarowych, prze 
znaczonych dla organizowa­
nia przem ytu agentów 
krajów  obozu pokoju.

Zlikwidowana siatka wy­
w iadu gehlenowskiego m ia­
ła głównie za zadanie zbie­
ranie wszelkich inform acji o 
stanie obronności kraju, roz­
woju poszczególnych d z ie - . 
dżin naszej gospodarki naro­
dowej. Członkom siatki zle-1 
cano ponadto zdobywanie 
wszelkimi drogami — k ra ­
dzieży, kupna, wyłudzania i 
innym i sposobami — pols­
kich dowodów osobistych. 
Zlikwidowana siatka m iała 
oprócz tego za zadanie przy­
gotowanie odpowiednich te ­
renów dla dokonyw ania zrzu 
lów szpiegów i dyw ersan- 
tów.

Aresztowani agenci przy­
znali się do winy i złożyli 
wyczerpujące zeznania o 
działalności wywiadu gehle- 
¿owsklego, dyslokacji pósz-

w eh ry , w czasie w ojny  specjał! 
s ta  od robo ty  w yw iadow czej na 
te re n ie  U k ra in y  — G eb au e rt vel 
G ellert alias G ebert. Jego zastęp  
cą byi b. o ficer A bw ehry  — 
K aiser. S zkoleniem  agen tów  zaj ­
m ow ali się znan i h itle ro w cy : 
F roe lich , M uellcr, a tak że  „A- 
d am “ — m ajo r W ehrm ach tu , 
k tó ry  n a  spec ja ln e  zlecenie H i­
t le ra  b ra ł udział w w yprow adza 
n iu  z Po lsk i ,,B ry g ad y  Ś w ięto­
k rz y sk ie j“ pod dow ództw em  
„B o h u n a“ , S tan isław  B ielińsk i 
Vel Willi E rbach , b. p raco w n ik  
w yw iadu  h itle ro w sk ieg o .

K iero w n ik iem  sp e c ja ln e j k o ­
m ó rk i pod nazw ą „ o b ro n a“  był 
n ie ja k i d r  A lthaus — b. o ficer 
SS i fu n k c jo n a riu sz  w yw iadu  po 
litycznego  A bw ehry  przeciw ko 
ZSRR:

Z ao p a trzen iem  agen tów  w  p o ­
trzeb n e  w yposażenie  i d o k u m en ­
ty , za jm ow ał się B auer, rów nież 
b. p raco w n ik  w yw iadu  h itle ro w ­
skiego.

O środek k ie ru ją c y  robo tą  z lik ­
w idow anej sia tk i szpiegow skiej 
pod legał tzw . „ d y re k c ji  M ona­
c h iu m “ .

Jak  w ynika z zeznań aresz 
towanych, ośrodki gehlenow 
skie równolegle z aktyw nie 
upraw ianym  szpiegostwem, 
w ykorzystują dla celów dy­
w ersji politycznej prohitle- 
rowskie elementy rew izjoni­
styczne, szerząc wrogą Pol­
sce akcję propagandową, ma 
jącą na celu zaham owanie 
rozwoju ekonomicznego i po 
litycznego ziem zachodnich.

Śledztwo przeciwko człon­
kom zlikwidowanej grupy a -

Proletartas 
wszystkich rajów 
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V  S E S J A  S E J M U  P R L
poczęła obrady

WARSZAWA PAP. W dniu 24 w rześnia br. roz­
poczęły się obrady V esji Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Na obrady przybyli członkowie 
Rady Państw a oraz członkowie rządu z prezesem R a­
dy M inistrów Józefem Cyrankiewiczem na czele.

6 WRZEŚNIA 19 R. Cena 20 gr.

Przed przystąpieniem  do 
porządku dziennego m arsza­
łek Sejmu Jan  Dembowski 
poświęcił dłuższe wspomnie­
nie zm arłem u posłowi Zyg­
muntowi Modzelewskiemu, 
członkowi KC PZPR. człon­
kowi Rady Państw a, członko

iw o znianie Konstytucji0 projektach
0 reformie podziału admnistracyjnego wsi
1 powołaniu gromadzkich rad narodowych

oraz o osiedlach i osiedlowych radach nar
Referat członka Rady Państwa tov. Romana Zambrowskiego

WARSZAWA PAP. W dniu 24 bm. na V sesji 
Sejmu PRL członek Rady Państw a tow. Roman Zam ­
browski wygłosił refera t o projektach ustaw  o zm ia­
nie Konstytucji, o reform ie podziału adm inistracy j­
nego wsi 1 powołaniu gromadzkich rad  narodowych 
oraz o osiedlach i osiedlowych radach narodowych. 
W referacie swym tow. Zam browski powiedział:

kich rd  narodow ych oraz przem ian dokonanych przez

nomyślnie zatw ierdza uchwa 
ły Rady Państw a z dnia 14 
m aja i 20 września 1954 r. 
w sprawie zmian w składzie 
Rady M inistrów, a mianowi 
cie: o powołaniu Stanisław a 
Łapota na stanowisko wice- 

wi Prezydium  PAN oraz rek prezesa Rady Ministrów, o 
jorowi Insty tu tu  Nauk Spo- odwołaniu Ryszarda Niesz- 
łecznych przy Komitecie porka ze stanowiska mml- 
Centralnym  PZPR. stra górnictwa, przy równo-

, „  czesnym zachowaniu przez
Sejm  chwilą ciszy uczcił n} gtanowiska wicepreze 

pamięć Zygm unta Modzelew fa Rady M inistrów oraz o od 
skiego. wołaniu Adama Zebrowskie

Z kolei Sejm przyjął po- go ze stanowiska m inistra 
rządek obrad Y sesjL, k tóry  przem ysłu drobnego i rzemio 
przedstaw ia się jak  następu- sła.
ie: Następnie M arszałek udzie

I Z atw ierdzenie. uchw ał j a g}osu członkowi Rady Pań 
Rady Państw a w  spra- stw a Romanowi Zambrow- 

wie zmian w składzie Rady skiemu dla łącznego zrefero- 
M lnłstrów w okresie między w anja wniesionych pod obra 
IV a V sesją Sejmu Polskiej dy Sejmu ze wspólnej inicja 
Rzeczypospolitej Ludowej. tywv Rady Państw a i rzą- 

P rojekty ustaw: du projektów  3 ustaw, o
zm ianie Konstytucji, o refor 

„  o zmianie K onstytucji nde podziału adm inistracyj- 
0  polskiej Rzeczypospolitej nego wsi i powołaniu gro 
udow ej (ustanowienie te ra- madzkich rad  narodowych, 

nowych organów władzy w oraz o osiedlach i osiedlo- 
osiedlach i gromadach). wych radach narodowych.

b o reform ie podziału ad- (Przemówienie tow. R.
m inistracyjnego wsi i Zambrowskiego podajemy 

powołaniu grom adzkich rad  oddzielnie), 
narodowych,

— o osiedlach 1 osledlo- 
v  wych radach narodo-

v ych,

d ordynacja wyborcza do 
rad ' narodowych.

dekretów

Wysoki Sejmie!
Przedstaw ione przez Radę

P aństw a i Radę M inistrów 
do decyzji Sejm u projekty 
ustaw  o reform ie podziału 
adm inistracyjnego wsi i po­
wołaniu gromadzkich rad 
narodowych oraz o o rdyna­
cji wyborczej do rad  narodo 
wych m ają doniosłe znacze-

w ybor, po to, by przekształ 
cić te możliwości w rzeczy- 
wistoś.

Ludpracujący w ciągu ca 
łego dziesięciolecia Polski 
Ludorej kształtow ał rady na 
rodowa jako organy swej 
w łady w  kierunku  ich co­
raz jfębszej dem okratyza­
cji.

Od swych narodzin rady
naro-owe odgrywały poważ 
ną r>lę w  rozw oju aktywno 
ści i inicjatywy rew olucyjnej 
szerckich m as pracujących.

Swój au to ry tet czerpały 
one ze świeżej tradycji naro 
dow» -  wyzwoleńczej, an ty-

II

gentów — w  toku.
i i i  im  i m m m m m i m m ii m m ii m m m m m ii m m  m iu n iim im iu im  «m m m m i _

| Zjazd spółdzielczości pracy |
W y b r z e ż a

|  W niedzielę 28 bm., o godz. 10 w Domu 
I *y nrzy ul. W ajdeloty rozpoczyna obrady :
I ki zjazd delegatów spółdzielczości praey. Niedz> ^  |  
I zjazd poprzedziły zjazdy branżowe: centrali ®p5“ L, i  
= ni Inwalidów, związków branżowych: metalów g • ;  
I  budowlanego, chemiczno - mineralnego, »kaczan |
i  odzieżowego oraz usługowego — w dniu Z* om. |
= Jak  wiadomo, 19 bm. zakończył swe obrady Kra .  
E jowy zjazd delegatów spółdzielczości pracy, na k - ;  
= rym podjęta została uchw ała o powołaniu C entral- j  
I nego Związku Spółdzielczości Pracy — naczelnej >r- |  

wszystkich spółdzielni pracy

szego rozwoju Ich aktyw no­
ści i in icjatyw y oraz udziału 
w rządzeniu państwem . Wcie 
lenie tych ustaw  w życie 
sprawi, że podstaw a władzy 
ludowej — sojusz robotni­
czo -  chłopski — zyska na 
siie.

W ielkie znaczenie reform y
podziału adm inistracyjnego hitlerowskiej w alki podziem 

nie dla dalszej dem okraty- wsi 1 powołania grom adzkich nycl. rad  narodow ych w o- 
zacji naszego państw a robot rad  oraz zbliżających się w y k reae  okupacji, ze swojego 
niczo -  chłopskiego, dla dal borów do rad  narodow ych składu klasowego w ogrom­

na w szystkich szczeblach 
w ystępuje ze szczególną si­
łą na tle  zadań, jak ie przed 
całym anaratem  państW a lu ­
dowego, oa goi j  u» uui(l) po 
staw iły uchw ały II  Zjazdu 
Partii.

Podstawowe zadania bo­
wiem, wytyczone przez II 
Zjazd w w alce o szybszy 
wzrost stopy życiowej n a j­
szerszych m as pracujących i 
zw iązana z tym  wzmożona 
w alka o zwiększenie produk 
cji rolniczej oraz w ytw ór­
czości tow arów  powszechne­
go spożycia, postaw iły rów­
nież nowe, wyższe w ym aga­
nia przed radam i narodowy 
mi, rozszerzając znacznie za 
sięg ich działalności. Rady 
narodowe bowiem, w raz z 

_ ich organam i wykonawczy- 
Domu Młodzie |  rnij w  postaci prezydiów rad, 

powołane są do odegrania 
szczególnej roli w całokształ 
cie wysiłków, zm ierzających 
do jak  najpełniejszego zaspo 
kajan ia  potrzeb m ateria l­
nych i ku ltu ra lnych  mas pra 
cujących.

Istn ie je  organiczny zwią­
zek między linią uchw ał II 
Zjazdu, nastaw ionych na

¿Jazd 1 w zrost produkcji rolniczej i 
|  pełniejsze zaspokajanie po-

szego rozwoju naszych rad  
narodowych, jako tereno­
wych organów władzy ludo­
wej. Na czym polega zasad­
niczy sens społeczno -  poli­
tyczny ' projektów  ustaw  
przedłożonych Sejmowi? Po­
lega on przede wszystkim 
na tym, że ustaw y te  stw a­
rzają niezbędne w arunki dla 
większego niż dotychczas 
zbliżenia organów władzy 
państwowej do najszerszych 
mas pracujących, dla szer-

nej większości robotniczo 
chłopskiego, a przede wszyst 
kim ze swojego charak teru

i KDołeczneSo.
Od zarania swego istnienia 
stanow iły one praktyczną 
szkołę w alki politycznej, w 
której w zaciętych zm aga­
niach z m ikołajczykowsko- 
peeselowską i w uerenow - 
ską reakcją krzepła jedność 
klasy robotniczej, um acniał 
się fron t stronnictw  demo­
kratycznych, ugruntow yw ał 
się sojusz robotniczo-chłop­
ski.

Nie stały  się jednak  rady  
narodowe w tym  okresie je 
dynym i organam i nowej, lu  
dowej władzy w  terenie. Ja k  
wiadomo, w ładza w ykonaw ­
cza do reform y 1950 r. sku­
piała się przede wszystkim 
w urzędach wojewódzkich, 
powiatowych t gm innych na 
czele z wojewodami, staro­
stam i i wójtami, zaś rady na 
rodowe spraw ow ały demo­
kratyczny nadzór społeczny 
nad ich działalnością.

Przeprowadzona na podsta 
wie ustaw y sejmowej z 1950 
r. reform a zlikwidowała tę 
dwutorowość w ynikającą z 
podziału władzy w  terenie 
między organy centralnej

K onstytucję w s tru k tu rz e .sy 
stem u organów władzy pań 
stwowej, towarzysz B ierut 
wskazywał w swoim refera­
cie o projekcie Konstytucji: 

„Ustala ona s truk tu rę  o r­
ganów władzy państwowej 
w kierunku jej większego 
wzajemnego powiązania i w 
duchu jej głębszej dem okra 
tyzacji. Usunięty został sztu­
czny 1 sprzeczny z zasadami 
dem okratycznymi podzia! 
władzy na ustawodawczą, wy 
konawczą i sądową. Projekt 
nowej Konstytucji usuwa 
przeżytki burżuazyjne w do 
tychezasowej strukturze
władz państwowych i nada­
je wszystkim organom wła­
dzy od góry do dołu eharak 
ter jednolity, wiążąc je ści-

(Dokończeńie na str. 2).

m Zatwierdzenie
wydanych przez Radę 

P aństw a w okresie między 
IV a V sesją Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Składa następnie ślubow a­
nie W ładysław Oleś, który 
jako zastępca posła z listy
Frontu  Narodowego zgłoszo cneeialnie w tymokręgu wyborczym  * *  * przez *w c ja lm e  w tym

organa - 98*nizacjl dla . doir0,,ai wyboru władz oraz ~ pełniejsze zaspoka.,-----  r . ..
czeeól- i  uc*lw a l s ta tu t C >. r trzeb m aterialnych oraz kul w ładzy państwowej — woje

podjął szereg uchw • i„„,ńrizkieeo i  tu ra lnych  m as pracujących, wodów, starostów  i wójtów,Celem zjazdów branżowych oraz wojewódzkiego .  R treścla ustgw  które we_ a radv  narodow e.
zjazdu delegatów spółdzielczości pracy będzie opraco 
wanie konkretnych form  realizacji wskazań zjazdu 
krajowego n a  terenie naszego województwa. Chodzi o 
to, by w kraczający na nowy etap swego rozwoju, 
ruch spółdzielczości pracy coraz lepiej spełniał swe

treścią ustaw, k tóre we- a rady  narodowe, 
i  szły dziś pod obrady Sejmu. Znalazło to swój pełny wy 
I Ustawy te  stw arzają dla rad  raz w K onstytucji PRL, któ 
= narodow ych korzystniejsze - -- - • '' - '
§ w arunki 'ich działalności, u

ruch spółdzielczości pracy coraz lepiej speinia. i  przede wszystkim  możliwo-
podstawowe zadanie — lepiej zaspokajał potrze y |  ściślejszego zespolenia z

, , .  .  _ = m asam i pracująejm ii w urzewojewództwa może |  czyw istnianiu 0gólnonarodo- 
= wego zadania — szybszego 

podnoszenia poziomu m ate-

ra  w prow adziła jednolitość 
organów władzy państwowej. 

Na zasadnicze znaczenie

»Jowisz«, »Merkury« 
i »URAN IA« 

w y k o n a ł y  
plan w rześn iow y

Na Morzu Północnym od 
kilku dni utrzym uje się 
pogoda sztormowa. Mimo 
to trzy jednostki
„Dalm oru“1 — „Jowisz", 
„M erkury“ i „U rania“ zre-. 
alizowały już wrześniowe 
plany połowów.

Podczas nieobecności
„Fryderyka Chopina“, na 
Morzu Północnym przeby­
wa obecnie nasz drugi sta- 
tek-baza „Morska Wola". 
Zdążył on obsłużyć już 16 
jednostek. W tych dniach 
doszło do spotkania „Mor­
skiej Woli“ ze statkiem  
„Nogat‘% który przejął od 
niej część ładunku 1 do­
starczył próżne beczki.

W dniu wczorajszym w 
jodzlnach popołudniowych 
przybył do portu gdyńskie 
go sta tek -baza „Fryderyk 
Chopin“. Po częściowym 
rozładunku w Swdnoujściu 
sta tek  przywiózł do G dy­
ni 14 tysięcy beczek śle­
dzi. Pobyt jego w porcie 
potrw a około 2 tygodni.

Z kolei członek Rady P ań­
stwa A leksander Juszkiew iei
referu je wniesiony pod obra 
dy Sejm u ze wspólnej inicja 
tyw y Rady Państw a i rządu 
p ro jek t ustaw y o ordynacji 
wyborczej do rad  narodo­
wych.

W imieniu Prezydium  S ej­
m u M arszałek Dembowski 
proponuje, ażeby przedłożone 
projekty  ustaw , ze względu 
na ich doniosłe znaczenie 
państwowe rozpatrzone zo­

nę] w ... ,
n r 57 . w Częstochowie, 
wszedf na miejsce zmarłego 
posła Zygm unta Modzelew­
skiego.

M arszałek Dembowski w 1-
m ieniu Prezydium  Sejmu 
proponuje w ysłanie do Ogol 
nochińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych w ______  ______
związku z uchwaleniem  km i- w następującym  składzie: 
stytucji Chińskiej Republiki 

Po-

elu powołana komisje se j­
mową. W związku z tą  pro­
pozycją m arszałek udziela 
głosu pos. Jan in ie Cabaj, woj. 
warszawskie, która wnosi o 
powołanie komisji dla rozpa­
trzenia projektów  ustaw  v; 
związku z reform ą podziału 
adm inistracyjnego wsi i w y­
boram i do rad  narodowych

Ludowej następuj ar ego 
•zdrowienia:

Sejm Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej, zebrany na V 
sesji 24. IX. 1954 r. przesyła 
Ogólnoebińskiemu Zgrom a­
dzeniu Przedstawicieli L u­
dowych, które uchwaliło 
konstytucję narodu chińskie­
go, braterskie pozdrowienia 
i wyrazy szczerego szacun­
ku.

Naród polski z uczuciem 
głębokiej radości stw ierdza, 
że konstytucja wielkiego n a ­
rodu chińskiego u trw ala  je ­
go wiekopomne narodowe i 
społeczne zwycięstwa, osiąg­
nięte w ofiarnej i bohater­
skiej walce długich pokoleń 
chińskich bojowników o nie 
podległość narodów, o pokój 
i socjalizm.

Naród polski złączony ucz u 
ciami najgłębszej przyjaźni 
ł b ratersk iej solidarności z 
narodem  chińskim  ceni wyso 
ko rolę Chin Ludowych jako 
ostoi pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów azjatyckich 
oraz ogromny w kład wdclkiej 
dem okracji chińskiej w dzie 
ło pokoju na całym świecie.

Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej życzy w iel­
kiemu narodowi chińskiemu 
dalszych wspaniałych osiąg­
nięć na drodze do pełnego 
rozkwitu jego pięknej ojczyz 
ny, w służbie pokoju i po ­
stępu ca!ej ludzkości.

Izba burzliwym i oklaska­
mi, przez aklam ację, p rzy j- 
m ule tekst pozdrowienia.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego Sejm  jed-

ludności.
Spółdzielczość pracy naszego 

poszczycić się poważnym dorobkiem. Tak np 
spółdzielni pracy w la tach 1952-54 wzrosła ze 152 do
201. Zwiększyła się również poważnie liczba zakładów |  r iainego i kulturalnego lu-

do §

z 421 w 1952 r. na 536 w 1954 t .  Spółdzielczość pracy |  
coraz szerzej rozbudowuje sieć punktów  usługowych,  ̂
liczba ich zwiększyła się w tym  okresie z 759 do 12(3. |  
Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, że ilość r 
punktów  usługowych na wsi, w porównaniu z r. 19o-, z 
wzrosła praw ie 7-krotnie.

Znacznie rozszerzony został asortym enty produk- |  
cji. Spółdzielczość pracy zapoczątkowała już produk- |  
cję pralek, wyrobów z igielitu, kuchenek gazowych |  
itp. Pow stały specjalne placówki dla przeprowadza- |  
nia drobnych rem ontów oraz konserw acji budynków |  

|  i m ieszkań. Zorganizowano również szereg zakładów z 
charakterze specjalistycznym, np. lekarskim , denty- |

dzi pracy m iast 1 wsi.
Uchwały II Zjazdu, refor 

rna podziału adm inistracyj­
nego wsi i powołanie gro­
madzkich rad  narodowych 
oraz powszechne wybory do 
rad  narodow ych mogą i po­
winny doprowadzić do p rze­
łomu w  działalności rad  na 
rodowych oraz zapewnić 
wzrost ich roli i autorytetu.

Rzecz jasna, byłoby błę­
dem liczyć na samoczynne 

;  działanie uchw ał II Zjazdu i
o cnarakterze specjalistycznym, np.
stycznym, usług ortopedycznych itp. _ ____ ___ ^____

Jednym  % poważnych zadań spółdzielczości pracy |  ustaw  sejmowych. W zrost ro 
jest zatrudnianie inwalidów. Wymaga to stworzenia |  u  rad  narodow ych w rozwią 

i  im odpowiednich vrarunków, zależnie od ich mozli- ; zywanlu podstawowych za-
= wości zawodowych i fizycznych. Spółdzielczość pracy i  gadnień budow nictw a socjali• » - . i  - . _ . " _ . i iAlft n n m .  r  _ l .......... . , _|  województwa gdańskiego zatrudnia około 4070 inw a­

lidów.
stycznego na obecnym eta- 

|  pie wymagać będzie znaczne
Osiągnięcia spółdzielczości pracy nie mogą jednak |  go podniesienia poziomu ich

_ przesłonić istniejących jeszcze poważnych braków. 
I Nie jest jeszcze właściwe rozmieszczenie punktów 
I usługowych, sporo do życzenia pozostawia jakość pro 
= dukcji i usług. Zbyt słabo w ykorzystyw ane są moż- 
I  liwości produkcji odpadów, które często niszczeją w 
i  zakładach przemysłu kluczowego. Tego rodzaju przy- 
i  kładów można by przytoczyć więcej. Toteż przed zjaz- 
i  darni branżowymi i wojewódzkim stoją poważne za- 
Ś dania, by w parze * organizacyjnym i zadaniam i mo- 
I  gła nastąpić zasadnicza popraw a całokształtu pracy 
1 spółdzielczości pracy w naszym województwie. 

Życzymy pomyślnych obrad.

pracy.
Spraw a polega na tym,

aby aktyw  rad narodowych 
i cały nasz aktyw  politycz­
ny i społeczny w terenie zda 
ły sobie spraw ę z dotychcza 
sowych osiągnięć oraz słabo­
ści rad  narodow ych i aby 
uświadom iły sobie w pełni 
nowe olbrzym ie możliwości, 
jakie przed radam i narodo­
wymi odkryw ają uchwały II 
Zjazdu, pow ołanie gromadz-

Z sesji Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych

przew odn iczący  kom isji — w i­
cem arszałek  S e jm u  Józef Ozga - 
M ichalski, członkow ie kom isji, 
posłow ie — Je rz y  A lb rech t, A n­
to n i B igus, C elina B udzyńska, 
W incen ty  C hab u ra , K lem en ty n a  
C hrzanow ska, M ikołaj D achów , 
Jan  D um anow ski, F ranciszek  
D zięcioł, E ugen ia  F u rm a n ia k , 
W ładysław  Jag u sz ty n , T adeusz 
Ja ń czy k , M aria  Ja ro ch o w sk a , 
M aria  Jaszczukow a, Je rz y  Jo ­
dłow ski, Józef K iliś, A ntoni Ko- 
rzy ck i, E u stach y  K uroczko , E u ­
geniusz K w ia tek , O skar Lange, 
K o n s ta n ty  Ł ub ieńsk i, Ju liu sz  Ma 
lew skl, Je rz y  M oraw ski, R om an 
N ow ak, E d m u n d  O sm ańczyk, S ta  
n isław  P aw lak , Józef P iep rzy k , 
W acław  Rózga, G erh ard  Skok, 
S tan isław  S tachacz, M ichał iua 
T atark ó w n a-M ajk o w sk a , S U . - 
sław  T ołw ińsk i o raz  Ja n  W ik tor.

Zgłoszone propozycje Sejm 
jednom yślnie przyjął.

Następnie pos. pos. Zofia 
W asilkowska, Józef Chaba, 
Irena Domańska, Adolf Kita, 
Andrzej W erblan i Józef 
Czapski w im ieniu kom isji 
spraw  ustawodawczych skła 
dają sprawozdania o dekre­
tach wydanych przez Radę 
Państw a w okresie miedzy 
IV a V sesją Sejm u PRL.

Sejm referow ane dekrety 
jednom yślnie zatwierdził.

Pos. Z ofia  W asilkow ska, w oj. 
bydgoskie* re fe ru je  sp raw o zd a­
nie o d e k re ta c h : z dn ia  6 m a­
ja  1954 r. o zm ian ie  u staw y  o 
ubezp ieczen iu  spo łecznym ; z 
d n ia  25 czerw ca 1954 r . o pow ­
szechnym  zao p a trzen iu  e m e ry ­
ta ln y m  p racow ników  1 Ich ro ­
dzin ; z dn ia  25 czerw ca 1954 r. 
o lo k a lach  w  dom ach  spó łdzie ln i 
m ieszkan iow ych  1 w dom ach  j e ­
d n o ro d z in n y ch ; z dn ia  14 sie r­
p n ia  1954 r. o zao p a trzen iu  in ­
w alidów  w ojskow ych  1 ich  ro ­
dzin o raz d e k re t z dn ia  18 w rześ 
n ia  1954 r . o zaopatrzen iu  em e­
ry ta ln y m  g enera łów  (ad m ira ­
łów), oficerów  zaw odow ych i 
podoficerów ’ n ad te rm in o w y ch  o- 
raz  ich  rodzin .

Sejm referow ane dekrety 
jednom yślnie zatw ierdził.

Pos. Józef Chaba, woj.
(Dokończenie na str. 2).

Nawy zamrch

na swobody demokratyczne

Władze hońskie 
przygotowały proces 
przeciwko S«PD

Na zdjęciu: W przerw ie w  obradach. Od prawej: Czou En-lai, Cze Hsiang- 
czen — delegat z Charblnu, Huang Jurt - ping — delegat z Pekinu, Liu Teh - 
czen i Liu Szih - mei —• przodownicy pracy z Pekinu, Fot. — CAF

BERLIN PAP. Jak  donosi 
agencja ADN. 23 listopada 
br. rozpocznie się przygoto­
wywany od dłuższego czasu 
przez rząd A denauera pro­
ces o zakaz działalności Ko­
m unistycznej Partii Niemiec 
(KPD). W term inie tym  prze 
wodniczącv KPD Max Rei- 
m ann i członkowie kiero­
w nictw a KPD Heinz Renner 
i W alter Fisch stawić sie ma 
ia przed trybunałem  w K arls 
ruhe. Odpowiadać oni będą 
za działalność rzekomo sprze 
czną z konstytucją republi­
k i federalnej.
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eferat członka Rady Państwa tow. Romana Zambrowskiego
ślej z kontrolą mas, zgodnie
z podstawową zasadą dem o­
kracji socjalistycznej jak  naj 
szerszego włączania mas pra 
cujących do rządzenia pań­
stw em “.

Nasze budownictwo socja­
listyczne wymaga skupienia 
sit przy rozwiązywaniu ogól 
nopaństwowych zadań. N ie­
zbędną jednak jedność dzia­
łania w spraw ach zasadni­
czych i istotnych może za­
pewnić jedynie w nikliw e u- 
względmanie m iejscowych 
w arunków  przy rozwiązywa­
n iu  tych zadań, otw arcie sze 
rokiego pola dla wszechstron 
nej inicjatyw y terenowej.

Czyni tem u zadość m. in. 
w łaściwa centralizm ow i de­
m okratycznem u zasada po­
dwójnego podporządkowa­
nia, zgodnie z k tórą prezy­
dium  rady  narodowej, jako 
jej organ wykonawczy oraz 
ap a ra t adm inistracyjny w po 
staci wydziałów, podlegają 
w  swej działalności zarówno 
swojej radzie narodowej, ja  
ko organowi władzy tereno­
wej, jak  i wyższej radzie o- 
raz odpowiedniemu wyższe­
m u prezydium  rady  i wy­
działowi.

„Centralizm  zrozumiany w 
rzeczywiście dem okratycz­
nym sensie — mówił Lenin 
—- zakłada po raz pierwszy 
w h storli stworzoną możli­
wość pełnego ł wolnego od 
przeszkód rozwoju nie tylko 
terenowych właściwości, ale 
również miejscowej in ic ja ty ­
wy, różnorodności dróg, spo­
sobów i środków w dążeniu 
do wspólnego celu“.

Powołanie grom adzkich 
rad  narodowych, wyłonienie 
przez ludność w  powszech­
nych wyborach rad  narodo­
wych na w szystkich szcze­
blach stw arza po raz pierw ­
szy ta k  szerokie ujście dla 
przejaw iania inicjatyw y tere 
nowej mas ludowych wokół 
spraw , które stanow ią treść 
pracy rad  narodowych. Poz­
woli to również skuteczniej 
zwalczać przejaw y centraliz 
m u biurokratycznego, który 
tu  i ówdzie zagnieździł się 
w  aparacie rad  narodowych.

Obywatele posłowie!
Cztery z górą la ta  rady  na 

rodowe działają jako jednoli 
te  organy terenow ej władzy
ludowej.

W ciągu tych la t w  k ra ju  
naszym  dokonały się olbrzy­
mie przem iany gospodarcze 
i społeczne. Z k ra ju  rolnicze 
go staliśm y się krajem  wiel 
kiego socjalistycznego prze­
mysłu.

W tym  przełomowym dla
budownictwa socjalistyczne­
go okresie trudne i odpowie 
dzialne staw ały przed rad a ­
mi narodowymi zadania or­
ganizacji nowego życia w 
m iastach i osiedlach, pochło 
niętych wielkim  budownic­
tw em  przemysłowym oraz 
we wsiach, gdzie toczyła się 
szczególnie ostra  w alka k la­
sowa. W w alce tej krzepły 
rady  narodowe, zwiększały 
swój w kład w  budownictwo 
socjalistyczne, zacieśniały 
więź z masam i, doskonaliły 
swoją struk tu rę, w ysuw ały 
ze swej stutysięcznej rzeszy 
radnych ofiarnych i u talen  
tow anych działaczy.

Chciałbym jednak  skupić 
uwagę obywatel^ posłów wo 
kół licznych jeszcze słabo­
ści i niedociągnięć w  pracy 
rad  narodowych. Nie nauczy 
ły się one jeszcze w pełni w 
praktyce wciągać najszer­
szych mas do zarządzania pań 
stw em  i gospodarką. Nie ro 
zum ieją często, jaką potężną 
dźwignią w  w ykonyw aniu 
ogólnopaństwowych zadań go 
spodarczych i kultu ra lnych  
jest pobudzanie inicjatyw y 
1 aktywności ludności dla 
m aksymalnego w ykorzysta­
nia rezerw  miejscowych. 
Tym się przede wszystkim 
tłumaczy, że sesje rad  m ają 
często charak ter formalny, 
pozbawiony ostrości politycz 
nej, że na działalności p re ­
zydiów rad  ciąży nierzadko 
styl zurzędniczenia, niedosta 
tecznego kontaktu  z masami, 
a stałe komisje rad  nie są 
uzbrojone w dostateczny au ­
torytet. W aparacie rad  n a ­
rodowych — niedostatecznie 
kierowanym, koordynowa­
nym  i kontrolowanym, poku 
tu je  jeszcze tu  i ówdzie bez­
duszny stosunek do człowie 
ka pracy, biurokratyzm.

Ogólnie rzecz biorąc, sto 
pień upolitycznienia, samo­
dzielności, poczucia odpowie­
dzialności za stan  rzeczy w 
terenie, rozm achu organiza­
torskiego nie dorasta jeszcze 
w  radach  do roli, jaką wy­
znaczyła im  K onstytucja ja 
ko organom  państwowym, 
k tórym  powierzona została 
pełnia władzy w  terenie.

Dotychczasowy rozwój rad  
narodowych jeszcze bardziej 
podkreśla przełomowe zna­
czenie dla nich uchwał II 
Z j azću.

Wysunięcie przez II Zjazd, 
jako zadania centralnego, 
koncentracji sił w celu pod­
niesienia rolnictw a oraz o-

siągnięcia szybszego wzrostu 
stopy życiowej i  ku ltu ry  mas 
pracujących, ustawiło rady 
narodowe w pierwszej linii 
walki o realizację tych ogól­
nonarodowych zadań.

Można już stwierdzić 
pierwsze poważne osiągnię­
cia rad  narodowych na de­
cydującym odcinku — na 
odcinku rolnictwa. Jeśli bo­
wiem po kilku latach m ier­
nych i złych urodzajów mo­
żemy w roku bieżącym po­
chwalić się lepszym urodza­
jem  zbóż i okopowych, to jest 
to nie tylko rezultatem  b ar­
dziej sprzyjających w arun ­
ków atmosferycznych, ale 
przede wszystkim rezultatem  
wzrostu aktywności produk­
cyjnej i politycznej szero­
kich mas chłopów m ałorol­
nych i średniorolnych oraz 
członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, jak  i  wzmożo­
nej pomocy państw a dla ro l­
nictwa, k tóra w przew ażają­
cej m ierze szła przez rady 
narodowe.

Realizując ogólnonarodo­
we zadanie podniesienia pro
dukcji rolniczej, rady  naro­
dowe zapoczątkowały poważ 
ną działalność w dziedzinie 
popularyzacji najlepszych 
osiągnięć produkcyjnych 
PGR, spółdzielni produkcyj­
nych i chłopów ihdyw idual- 
nych, organizowania szero­
kiego współzawodnictwa w 
grom adach i spółdzielniach 
produkcyjnych, zbliżają cały 
aparat kierowniczy, a przede 
wszystkim aparat rolnictwa 
do mas chłopskich.

W tej w ielkiej pracy or­
ganizacyjnej, działacze i pra 
cownicy rad  narodowych 
stopniowo w yzw alają się z 
nawyków pracy gabinetowej, 
papierkowej, uczą się p ra­
cy w terenie, z żywymi ludź­
mi, uczą się podpatryw ać w 
terenie wszystko co nowe i 
postępowe po to, aby je  po­
pularyzować, upowszechniać.

Jest również rzeczą god­
ną specjalnego podkreślenia, 
że jednocześnie ze wzmożoną 
troską 0 rozwój produkcji 
rolniczej, rady  narodowe le­
piej w tym  roku doceniły 
spraw ę obowiązkowych do­
staw  zbóż i w oparciu o p a ­
triotyczną postawę podstawo 
wych mas chłopskich dopro­
wadziły do tego, że już obec­
nie zbliżamy się do pełnej 
realizacji rocznego planu o- 
'oowiązkowych dostaw zbóża.

Wzrtiogła się również po 
IX  Plenum  1 II Zjeżdzie tro ­
ska rad  narodowych o roz­
wój przem ysłu miejscowego, 
którego produkcja w I pół­
roczu 1954 r., wzrosła o 20 
proc. w  stosunku do I pół­
rocza 1953 r., o rozwój sie­
ci punktów  usługowych, o 
lepsze zaopatrzenie skle­
pów, ó uspraw nienie pracy 
gospodarki kom unalnej, o- 
środków lecznictwa itd. Osią 
gnięcia w tej dziedzinie są 
jednak w yraźnie niedosta­
teczne. Jakość wielu pro­
duktów  w  sieci detalicznej, 
jakość pracy punktów  usługo 
wych, jakość rem ontów mie­
szkaniowych i w  szczególno­
ści praca insty tucji leczni­
ctwa pracowniczego pozosta­
w ia jeszcze wiele do życze­
nia i wywołuje wiele uza­
sadnionych skarg.

W nowym okresie swej 
działalności, k tóra przecho­
dzi pod znakiem zwiększe­
nia w ysiłku i troski o po­
trzeby najszerszych rzesz 
ludności, niepom iernie wzra 
sta  znaczenie pracy masowej 
rad  narodowych.

Tylko przez w yjaśnianie 
ludności wszystkich poczy­
nań  rad  narodowych i wcią­
ganie jej do urzeczywistnie­
nia tych poczynań, rady  n a ­
rodowe mogą ożywić swą 
pracę, skupiać i organizować 
masy.

Dlatego wreszcie tak  waż­
na jest w alka z biurokratyz­
mem w radach narodowych, 
z bezdusznym stosunkiem  do 
człowieka pracy, z kum oter­
stwem, k tóra w  naszych wa 
runkach ciągłych prób ze 
strony kułaków  i spekulan­
tów dem oralizowania doło­
wych ogniw aparatu , w w a­
runkach, kiedy jeszcze na 
wsi naszej przeważa indywi 
dualna gospodarka chłopska 
i silny jest nacisk żywiołu 
drobnomieszczańskiego — sta 
nowi jedną z form w alki kia 
sowej i wymaga ciągłej czuj 
ności i uporczywości.

Skuteczność walki z biuro 
kratyzm em  będzie tym  więk 
sza, im bardziej systematycz 
na będzie praca nad dosko­
naleniem metod działalności 
aparatu rad  narodowych, 
nad podniesieniem kultury  
jego pracy.

Obywatele posłowie!
Podstawowe znaczenie dla 

przybliżenia organów w ła­
dzy państwowej do najszer­
szych mas pracujących bę­
dzie m iała reform a podziału 
adm inistracyjno-terytorialne 
go kraju . Największe znaczę 
nie w  tej reformie ma powo 
łanie gromadzkich rad  naro­
dowych.

Konieczność powołania gro 
madzkich rad  narodowych 
wynika w pierwszym rzędzie 
z faktu, że dotychczasowe 
gminy były zbyt. rozległe, co 
utrudniało gminnym radom 
narodowym ■ dotarcie do 
wszystkich wsi, wnikanie w 
ich bolączki oraz rozwijanie 
w nich niezbędnej działalno 
ści uświadam iającej i orga­
nizacyjnej. Cierpiały na tym  
szczególnie grom ady bardziej 
odległe od gminy. Z drugiej 
strony gromady pozbawione 
były swojego organu władzy 
ludowej; na terenie gromad 
działał tylko sołtys, jako pra 
cownik . i przedstawiciel 
gminnej rady  narodowej. W 
rezultacie reform y podziału 
adm inistracyjnego wsi i po­
wołania gromadzkich rad  na 
rodowych, na miejsce do­
tychczas istniejących trzech 
tysięcy gmin oraz 40 tys. 
gromad, powstanie około
8.800 nowych gromad, w któ 
rych działać będą wyłonione 
w drodze wyborów gromadź 
kie rady  narodowe.

W ten sposób dokonane zo 
staje znaczne przybliżenie or 
ganów władzy państwowej 
do ludności wiejskiej, a z 
drugiej strony likwidacji u - 
lega ciężki czteroszczeblowy 
system adm inistracyjny (wo 
jewództwo, powiat, gmina, 
gromada) na rzecz systemu 
trzyszczeblowego (wojewódz 
two, powiat, gromada) oraz 
sprzeczny z zasadami demo- 
kratyzm u socjalistycznego 
charak ter działalności sołty­
sa, k tóra częstp wyradzała 
się we władzę jednostkową.

Prowadzona od wielu mie­
sięcy przez rady  narodowe 
akcja przygotowawcza do po 
działu adm inistracyjnego wsi 
przekształciła się w w ielką 
masową kam panię politycz­
ną.

W zebraniach ' poświęco­
nych podziałowi adm inistra­
cyjnem u wzięło udział ponad 
m ilion chłopów.

Reforma została przyjęta 
z olbrzymim aplauzem  przez 
podstawowe masy chłopskie; 
które aktyw ny swój stosu­
nek do niej przejaw iły nie 
tylko w tysiącach poprawek, 
ale w  dziesiątkach tysięcy 
dni pracy, ofiarowanej przy 
rem ontach pomieszczeń w 
przyszłych siedzibach gro­
madzkich rod Birodowyóh.

Analiza zaprojektow anych 
nowych gromad wskazuje, 
że na ogólną liczbę ponad
8.800 grom ad w 8.300 — licz 
ba mieszkańców nie będzie 
przekraczała trzech tysięcy, 
podczas gdy w dotychczaso­
wych gminach przeciętne za­
ludnienie wynosi 5 tys., a  są 
gminy, w których liczba 
mieszkańców sięga 13 tys.

W około 7.700 gromadach 
powierzchnia nie będzie 
przekraczała 50 km. kw.; pod 
czas gdy w dotychczasowych 
gm inach przeciętny obszar 
wynosi 98 km. kw., a  istnie­
ją  gminy, w których po­
w ierzchnia sięga 400 km. kw.

W około 6.800 gromadach 
odległość siedziby gromadz­
kiej rady  narodowej od n a j­
dalej położonych gospo­
darstw  nie przekracza 5 km, 
podczas gdy w dzisiejszych 
gminach odległość takich  gos 
podarstw  od gminnej rady 
narodowej na ogół p rzekra­
cza 10 km.

Z analizy projektów  no­
wych gromad, wypracowa­
nych w terenie w oparciu o 
k ry teria  ustalone przez Radę 
Państw a i  Radę M inistrów, 
w ynika jednocześnie, że no­
we gromady w  olbrzymiej 
większości posiadać będą 
dość silną bazę m ateria lną 1 
kulturalną.

W około 8 tysiącach gro­
mad powierzchnia użytków 
rolnych będzie przekraczaia 
1.000 ha.

Jak  w ynika z dokonanych 
ustaleń, przytłaczająca w ięk­
szość nowych grom ad będzie 
wyposażona w  niezbędne u -  
rządzenia gospodarcze, ku l­
turalne, zdrowotne, a miano­
wicie:

W ponad 8.700 projektow a­
nych grom adach są szkoły 
podstawowe, w tym  w 6.600 
grom adach co najm niej 2 
szkoły.

Podobnie przedstaw ia się 
wyposażenie nowych gromad 
w świetlice i biblioteki.

Sklepy GS (od 1 do ponad 
5) znajdują się w około 8.600 
gromadach, zlewnie m leka 
(od 1 do ponad 4) znajdują 
się w 8.100 gromadach, w po 
nad 7 tysiącach gromad ist­
nieją ochotnicze straże po­
żarne.

W około 4 tysiącach gro­
m ad istnieją spółdzielnie pro 
dukcyjne w ilości od 1 do 8.

U stawa o reform ie podzia­
łu  adm inistracyjnego wsi i 
powołaniu gromadzkich rad  
narodowych wyposaża je  w 
rozległe upraw nienia, ale 
nakłada również na nie do­
niosłe i odpowiedzialne obo­
wiązki. W szczególności arty  
kuł 4 ustawy: „organam i wła 
dzy państwowej w  grom a­
dach są gromadzkie rady  na-

ffioftoiczeiile se sir* 1)
rodowe“ oraz a: 10: „gro­
madzkie rady nadowe jako 
organy władzy aństwowej 
w gromadach kiują w swo 
im zakresie na renie gro­
m ady działa lnośą gospodar 
czą, społeczną kulturalną 
wiążąc potrzeb: gromady 
z zadaniami ogóbpaństwo- 
wymi“ m ają jrłstawowe, 
kardynalne znacziie, przeno 
szą bowiem kodytucyjne 
upraw nienia rad  irodowych 
na gromadzkie raz narodo­
we.

Z tych wielkich prawnicń 
w ypływ ają jednałodpowie- 
dzialne obowiązki.

Doniosłe zadaia stoją 
przed gromadzkin radam i 
w dziedzinie walko wzrost 
produkcji rolniczej

Zwrot dokonany r tej dzie 
dżinie przez. II Zjsd naszej 
partii został z znaniem 
przyjęty przez postawowe 
masy chłopskie. Wwołał on 
poważny wzrost aiywności 
politycznej i prookcyjnej 
wśród chłopstwa picujące- 
go. Przyniósł on ju pierw ­
sze osiągnięcia gospdarcze, 
lepszy urodzaj i pctępy w 
hodowli.
. Ale w alka o podiesienie 

rolnictw a jest dojero w 
pierwszych zaczątkan. Spra 
wa podniesienia rin ictw a 
nie może być traktowana ja ­
ko jakaś k ró tko trw ał kam ­
pania, a wymaga dłigofalo- 
wej, system atycznej, .porczy 
wej pracy. Niepokojąym  np. 
jest fakt, że przebieg ;iewów 
jesiennych i orek jesi w ro­
ku bieżącym opóźniory w po 
równaniu z rokiem  193. Trze 
ba, aby rady  narodowi pom­
ne, że przeprowadzene sie­
wów jesiennych i orek zimo­
wych we właściwych term i­
nach agrotechnicznych stano 
wi niezbędny w aruneł do­
brych urodzajów, w roku 
przyszłym z całą energią za­
brały  się do likwidacj tego 
opóźnienia.

W alka o pełne zagospodaro 
w anie użytków rolnyeh i  o 
wzrost plonów wysunis się 
na czoło zadań gromadzkich 
rad  narodowych.

Nie ulega wątpliwości, że 
gromadzkie rady narodowe, 
m ające przeważnie na swoim
l o r o n i o  1 3  ij-o . lx«. w£jr Ł
ków rolnych, m ają wszyst­
kie w arunki, aby lepiej niż 
gminne rady  narodowe w y­
konywać zadanie podniesie­
nia rolnictwa.

Szczególną rolę m ają gro­
madzkie rady  narodowe do 
spełnienia w walce o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej, 
w popularyzowaniu osiąg­
nięć najlepszych spółdzielni 
produkcyjnych, w dem asko­
w aniu i izolacji politycznej 
kułaków, nosicieli wrogiej 
propagandy antyspółdziel- 
czej — a przede wszystkim 
w umocnieniu istniejących 
spółdzielni produkcyjnych. 
Byłoby dużym błędem mnie 
manie, że na terenach silne­
go uspółdzielczenia rzekomo 
zmniejsza się rola gromadz­
kich rad narodowych. Prze­
ciwnie na terenach uspół- 
dzielczonych organizatorska 
rola gromadzkiej rady naro­
dowej w dziedzinie gospodar 
czej i kulturalnej w inna być 
jeszcze większa niż w gro­
madach o przewadze indywi 
dualnych chłopów.

Doniosła jest rola gromadź 
kich rad  narodowych w u - 
gruntow aniu i upowszechnię 
niu patriotycznej postawy 
mas chłopskich w wykonywa 
niu obowiązków wobec p ań ­
stw a oraz w zdecydowanym 
zwalczaniu wszelkich prób 
ze strony kułaków i speku­
lantów , uchylania się od w y­
konyw ani* obowiązkowych 
dostaw oraz zobowiązań fi­
nansowych.

W ielkie zadania i możli­
wości otw ierają się przed 
gromadzkimi radam i narodo 
wymi w dziedzinie spraw ­
niejszego zaspokajania po­
trzeb m aterialnych i ku ltu ­
ralnych ludności.

W oparciu o coraz b a r­
dziej rosnące asygnowania z 
budżetu centralnego na po­
trzeby socjalno-kulturalne, 
w oparciu o własny budżet 
oraz gromadzkie czyny chłop 
skie, .w oparciu o swoje p ra ­
wo nadzoru nad spółdziel­
czością zaopatrzenia i zbytu 
— gromadzkie rady  narodo­
we mogą i powinny ro»v i- 
nąć aktyw ną pracę w celu 
rozszerzenia sieci sklepów 
GS i punktów  usługowych i 
podniesienia poziomu ich 
pracy, ulepszenia sieci dróg 
i rozszerzenia urządzeń ko­
munalnych, rozszerzenia sie­
ci szkół, świetlic i przedszko­
li oraz należytego ich wypo­
sażenia, rozbudowy urządzeń 
ochrony zdrowia i podniesie­
nia stanu sanitarnego osied­
li.

W działalności tej gro­
madzkie rady  narodowe m s- 
ją  wszystkie warunki, aby 
osiągnąć większe rezultaty, 
niż osiągały gminne rady na 
rodowe.

Znaczenie reform y podzia­
łu adm inistracyjnego wsi 
i powołania gromadzkich 
rad narodowych nie ograni­
cza się tylko do zbliżenia 
organów władzy państwowej 
do ludności wiejskiej. Re­
forma przyczyni się również 
do poważnego ożywienia ży­
cia społeczno-politycznego w 
nowych gromadach.

Sam fakt, że w każdej gro 
madzie działać będzie rada 
narodowa złożona z 9 do 27 
członków i kolegialnie dzia­
łające jej prezydium  w  licz­
bie 3 do 7 członków oraz jej 
stałe komisje, niewątpliwie 
pobudzać będzie tętno życia 
społeczno-politycznego i kul­
turalnego wsi. Skutki refor­
my podziału adm inistracyj­
nego w ykraczają jednak po­
zą obręb zagadnień samych 
rad  narodowych.

W rezultacie reform y n a ­
stąpi również bardzo istotne 
przegrupowanie w kierunku 
koncentracji sił w  organiza­
cjach politycznych i społecz­
nych, działających na wsi. 
Organizacje te wyjdą, z dość 
ciasnych opłotków dotycheza 
sowej gromady do nowej wię 
kszej gromady, stana się o r­
ganizacjam i większymi, sil­
niejszymi, o większym za­
kresie promieniowania.

Umożliwi to ściślejsze 
współdziałanie gromadzkiej 
rady  narodowej z organiza­
cjam i politycznymi oraz z 
masowymi organizacjam i spo 
łecznymi, niż to mogły czy­
nić gminne rady  narodowe.

Powołanie gromadzkich 
rad  narodowych stanowi po­
litycznie najdonioślejszy ele­
m ent reform y adm inistracyj­
no-terytorialnej kraju . Je ­
dnocześnie wysuwa się pro­
blem przybliżenia do ludnoś 
r.i powiatowych rad  narodo­
wych, problem, który gdzie . 
niegdzie nabiera ostrości w 
związku z likw idacją gmin.

Już w  roku bieżącym utwo 
rzonych zostanie 19 nowych 
powiatów. Reforma podziału 
adm inistracyjnego k ra ju  tyl 
ko w tedy da oczekiwane re ­
zultaty, jeśli jednocześnie to 
warzyszyć jej będzie niesła­
bnąca w alka z przerostam i 
w adm inistracji, w alka z 
m arnotraw stw em  1 tw arde 
»irzestrzeganie zarody «szczę 
dzania.

Jest intencją partii i rzą­
du ludowego, aby reform a po 
działu adm inistracyjnego kra 
ju  nie pociągnęła za sobą 
wzrostu wydatków n a  u trzy ­
manie aparatu  adm inistracyj 
nego. In tencja ta  w inna stać 
się wy tyczną dla wszystkich 
rad narodowych.

Reforma podziału adm ini­
stracyjnego jest realizacją 
doniosłego wskazania Leni­
na: „Każdemu stopniowi ja ­
ki udaje nam się osiągnąć, 
każdem u stopniowi prowadzą 
cenm naprzód, wzwyż w dzie 
dżinie rozwoju sił w ytw ór­
czych i kuitury, powinno to­
warzyszyć doskonalenie i 
przerabianie systemu radziec 
kiego".

Obywatele posłowie!
Uchwalenie przez Sejm 

przedłożonego projektu or­
dynacji wyborczej otworzy 
w  naszym kraju  okres kam ­
panii wyborczej rad  narodo­
wych.

Po raz pierwszy w swej hi 
storii naród polski będzie 
swobodnie wybierać swoje 
organy władzy terenowej, bo 
przy władzy jest lud, bo lud
zorganizowany jest w  psń-
stwo.

W okresie międzywojen­
nym  odbywały się wybory 
do samorządu miejskiego i 
wiejskiego. Ale jakiż to był 
samorząd i jakie to były wy­
bory!

Marginesowy zakres upraw  
nień, nędzne środki m ateriał 
ne, palne podporządkowa­
nie biurokratycznej adm ini­
stracji centralnej — oto ro­
la przedwrześniowego „samo 
rządu“ — którym  z urzędu 
kręcił sanacyjny wojewoda 
i starosta lub komisaryczny 
burm istrz.

W Polsce Ludowej wybo­
ry  do rad  narodowych ódbę 
dą się na podstawie n a jb ar­
dziej dem okratycznej ordy­
nacji wyborczej. Wszystkim 
obywatelom, którzy ukończy 
li 18 rok życia, bez różnicy 
płci, przynależności narodo­
wej, rasowej, wyznania i 
wykształcenia daje ona pi a 
wo do wybierania, Wybory 
będą  ̂ powszechne, równe, 
bezpośrednie i odbywać się 
będą w tajnym  głosowaniu.

Z ordynacji wyborczej do 
rad  narodowych wynika, że 
wybory wyłonią olbrzymią, 
bo sięgającą prawie 230 ty ­
sięcy liczbę radnych i ich za 
stępców.

W ciągu dziesięciu lat Pol 
ski Ludowej w masach ro­
botniczych, chłopskich 1 in­
teligencji wyrosły liczne za­
stępy utalentowanych dzia­
łaczy i organizatorów, przo­
dujących w swym środowi­
sku, cieszących się autoryt#

tem  i popularnością oraz 
przejawiających zaintereso­
wanie pracą rad narodo­
wych.

Oto kandydaci do rad na­
rodowych.

W ciągu 10 la t Polski Lu 
dowej naród nasz wyrósł i 
wzrosły jego w ym agania w 
stosunku do jego działaczy.

Masy ludowe darzą zaufa­
niem tylko takich działaczy, 
którzy posiadają niezbędne 
doświadczenie oraz od.por* 
w iednią postawę m oralno- 
polityczną. Cenią one w dzia 
łaczach wyczulenie na po­
trzeby i troski mas pracują 
cych, nieprzejednany stosu­
nek wobec wrogów Polski 
Ludowej, zdecydowaną wo­
lę i upór w usuwaniu wszel 
kich braków i niedomagać, 
rzeczowość i odwagę w kry 
tyce, a nade wszystko szcze­
re oddanie władzy ludowej 
i sprawie budowy zamożnej, 
silnej, socjalistycznej Polski. 
Masy ludowe pragną w i­
dzieć w terenowych orga­
nach swojej władzy ludzi na 
codzień z nim i związanych, 
a nie zrutynizowanych, za­
śniedziałych urzędników.

•Idziemy do wyborów w 
szeregach Frontu Narodowe 
go, który skupia wszystkie 
patriotyczne siły narodu — 
robotników, chłopów, inteli­
gencję pracującą, rzemieślni 

' ków.
Podstawowe cele, jakie 

Jednoczą miliony Polaków i 
Polek pod sztandaram i Fron 
tu  Narodowego przenikają 
również całą działalność rad 
narodowych.

Siłą Frontu Narodowego 
są setki tysięcy świadomych, 
aktywnych, pełnych inicja­
tywy ludzi — party jnych i 
bezpartyjnych, mężczyzn, ko 
b ie li  młodzieży, ludzi starsze 
go pokolenia, doświadczonych 
w pracy i walce i  ludzi mło 
dych, którzy wyrośli już w 
w arunkach Polski Ludowej. 
Spośród tej wielkiej armii 
przodujących ludzi wyłonią 
się radni terenowych orga­
nów władzy na wszystkich 
szczeblach.

W sikład rad  narodowych, 
obok najlepszych radnych i 
działaczy rad  narodowych, 
którzy swą ofiarną pracą 
zyskali uznanie i  zaufanie 
ludności oraz zdobyli cenne 
Hoćwiarinzenie pracy radziec 
kiej, wejdą dziesiątki tysięcy, 
wybrańców narodu, którym  
po raz pierwszy społeczeń­
stwo powierzy reprezentowa 
nie go w organach władzy.

W m iastach i wsiach, w 
całym kraj'u, obok działaczy 
PZPR, ZSL, SD wyrósł sze­
roki aktyw  spośród ludzi 
bezpartyjnych.

Naszą troską winno być, 
aby najlepsi spośród nich, 
w , szerszym niż dotychczas 
zakresie, weszli w skład rad 
nych.

Robotnicy, którzy są n a j­
aktywniejszą siią narodu, w 
wielu wypadkach w zbyt sła 
bej mierze uczestniczyli bez 
pośrednio w radach narodo­
wych. A przecież w kopal­
niach, hutach i fabrykach 
wyrosły cale zastępy w ybit­
nych robotników, którzy 
przodownictwo w pracy ko­
jarzą z horyzontem i posta­
wą działaczy państwowych.

Kobiety, którym  władza 
ludowa otworzyła drogę do 
pracy społecznej, które wno 
szą do niej tyle serca i za­
pału, nie były dotychczas w 
dostatecznej mierze repre­
zentowane w radach narodo 
wych. Jeśii w WRN Lublin 
jest zaledwie 19 kobiet na 
112 radnych, jeśii w takim  
województwie łódzkim, gdzie 
kobiety stanowią większość 
pracowników przemysłu wló 
kienniczego, w miejskich r a ­
dach narodowych na 929 rad 
nych są tylko 202 kobiety, 
to trudno uznać to za rzecz 
normalną. Przecież kobiety 
są szczególnie : czułe na 
wszystkie potrzeby i troski 
ludności, które powinny sku 
pić największą uwagę ze 
strony rad  narodowych.

W 8.800 gromadach lud­
ność wsi, a przede wszyst­
kim chłopi pracujący, wybio 
rą ponad 150 tys. radnych. 
Stanie się niewątpliwie tros 
ką Frontu Narodowego, by 
w skład gromadzkich rad  na 
rodowych weszli ludzie p ra ­
cy, zdolni z honorem pełnie 
służbę społeczną, przodujący 
na roli chłopi pracujący, 
światli gospodarze i dobrzy 
obywatele, świecący^ przykła 
dem w wykonywaniu _ obo­
wiązków wobec państwa, 
wolni od wpływów kułac­
kich. A obok nich znajdą się 
w radach narodowych na j­
godniejsi spośród pracowni­
ków PGR i POM oraz przed 
stawiciele naszej młodej, ale 
jakże zasłużonej dla sprawy 
upowszechnienia ku ltu ry  na 
wsi, inteligencji — nauczy­
ciele, agronomowie, lekarze, 
korespondenci wiejscy — in 
teligencji nowej, wśród k tó­
rej po raz pierwszy w n a ­
szych dziejach poważną i 
coraz liczniejszą rzeszą s ta ­

nowią synowie 1 córki chłop 
skie, którzy wyszli ze wsi 
po to, aby do niej wrócić 1 
budować nowe, dostatnie, 
kulturalne życie wsi pol­
skiej.

W kam panii wyborczej do 
konam y przeglądu osiągnięć 
zarówno ogólnopaństwp- 
wyęh, jak i terenowych. Mo 
żerny być dum ni z tych o- 
siągnięć. Wybory staną się 
potężną dźwignią podniesie­
nia świadomości najszer­
szych rzesz społeczeństwa — 
ogólnonarodową dyskusją 
nad tym, jak  pomnażać o- 
siągnięcia naszego narodu 1 
jak  usuwać istniejące jesz­
cze braki i słabości. Dysku­
sja taka niewątpliw ie w ska­
że, jak wielkie rezerwy i mo 
żliwości można uruchomić w 
każdym terenie dla pełniej­
szego i sprawniejszego zaspo 
kajania potrzeb i usunięcia 
bolączek mas pracujących, 
doprowadzi do wysunięcia 
przez m asy wyborców wo­
bec kandydatów  na radnych, 
konkretnych, realnych postu 
latów  i poleceń z nakazem 
ich realizacji.

Przed każdym bowiem wy 
borcą wraz z zagadnieniami 
ogólnopaństwowymi staną 
sprawy dlań najbliższe, kon 
kretne, polityczne, gospodar 
cze i ku ltu ra lne spraw y je­
go terenu — województwa, 
powiatu, m iasta, gromady.

Chodzi o to, aby kam pania 
wyborcza wytworzyła atmos 
ferę pełnego zrozumienia za­
równo przez kandydatów , 
jak  i przez wyborców no­
wych wymogów i odpowie­
dzialnych zadań, jakie dla 
rad narodowych w ynikają 
z zasadniczej linii II  Zjazdu, 
aby między kandydatam i i 
wyborcami już w tokd akcji 
wyborczej zadzierżgnęła się 
więź wzajemnego zrozumie­
nia i zaufania.

Będzie to miało ważne zna 
czenie dla pracy rad  naro­
dowych i  ich prezydiów po 
wyborach, kiedy przed każ­
dym radnym  stanie zadanie 
nie zawieść zaufania, spełnić 
nadzieje pokładane przez wy 
borców.

Wybory odbywają się w 
dziesięciolecie Polski Ludo­
wej, gdy naród nasz dokonu 
je przeglądu swych historycz
nych osiągnięć, gdy ojczyzna

nasza jest silna jak  nigdy,
silna swym rosnącym wkła­
dem w dzieło utrw alenia po­
koju, silna sojuszem z ZSRR, 
Chinami Ludowymi i k ra ja ­
mi dem okracji ludowej, silna 
rosnącą potęgą obozu poKo- 
ju  1 jego przewagą nad ciem 
nymi mocami reakcji i woj­
ny.

W wyborach do rad naro­
dowych naród Polski zam a­
nifestuje swoje pełne uzna­
nie i poparcie dla. polityki 
zagranicznej naszego rządu 
ludowego, który nie szczędzi 
wysiłków na rzecz umocnie­
nia pokoju w drodze ugrun­
towania bezpieczeństwa ibio 
rowego, współpracy narodów 
na rzecz rozstrzygnięcia 
wszystkich spornych między 
narodami spraw  w drodze ro 
kowań.

Idziemy do wyborów .v 
sytuacji, gdy w całym kraju  
w re wytężona praca nad u- 
rzeczywistnieniem doniosłych 
wskazań II Zjazdu, gdy pra­
ca ta dała już swe pierwsze 
owoce w postaci dwóch ob­
niżek cen oraz regulacji płac 
w tak  podstawowych oddzia­
łach św iata pracy, ak np. 
górnicy, kolejarze, nauczy­
ciele, pracownicy PGR i 
POM.

W tej pracy i walce, któ­
ra zm ierza do wzrostu siły, 
dobrobytu i  ku ltu ry  naszej 
ludowej ojczyzny, zacieś­
nił się sojusz robotni­
czo -  chłopski, wzmogła 
się ro la kierownicza k la­
sy robotniczej, wzrosła ak ­
tywność produkcyjna i poli­
tyczna mas pracujących 
m iast i wsi, ugruntow ała się 
jedność podstawowych mas 
narodu.

Stoimy w  przededniu ogól­
nonarodowej kam panii poli­
tycznej olbrzymiej wagi jaką 
będą wybory do rad  narodo­
wych wszystkich szczebli, któ 
re odbędą się w  końcu tego 
roku. W w yniku tej wielkiej 
kam panii, jak  wskazał na II 
Zjeżdzie towarzysz Bierut: 
„Powinniśmy osiągnąć decy­
dujący przełom w pracy rad 
narodowych, ściślejsze powią 
zanie ich z masam i p racu ją­
cymi oraz wzmocnienie ich 
kierowniczej roli w walce o 
gospodarczy, kulturalny 1 spo 
Icczny rozwój kraju“. (Diuno 
trw ałe oklaski).

sesia Sel
(Dokończenie ze str. 1)

wrocławskie, składa sprawo oszczędne gospodarowanie
zdanie o dekretach: z dnia 
2f> czerwca 1954 r. o zmia­
nie dekretu z dnia 28 sier­
pnia 1952 r. o obowiązko­
wych dostawach ziemnia­
ków, — z dnia 25 czerwca 
1954 r. w sprawie rozlicze­
nia z uczestnikam i społecz­
nego funduszu oszczędnościo 
wego oraz z dnia . 13 lipca 
1954 r. o zmianie dekretu  o 
podatku gruntowym .

m ateriałam i w- różnych dzie 
dżinach naszej gospodarki 
narodowej.

Sejm zatwierdził przedst«. 
wionę dekrety.

Pos. W erblan — woj. kie­
leckie, złożył sprawozdanie o 
dekretach z dnia 20 lipca 
1954 r.: o służbie w orga­
nach bezpieczeństwa publicz 
nego, o. Milicji Obywatel­
skiej i o służbie więziennej.

Pierwszy z wymienionych D ekrety te regulują ustawo, 
dekretów  poszerza w poważ wo całokształt stosunków 
nym stopniu bodźce ekono- służbowych w organach bez 
miczne, zwiększające załnte pieczeństwa publicznego i 
resowanie chłopów pracu ją- usuw ają istniejące w tej 
cych rozwojem produkcji dziedzinie luki w naszym 
rolniczej. Drugi dekret prze ustawodawstw ie. Dekrety 
w iduje w ym ianę wkładów zostały przez Sejm zatw ier- 
uczestników społ. funduszu dzone. 
oszczędnościowego na obliga 
cje Narodowej Pożyczki Roz 
woju Sil Polski. Trzeci re a ­
lizuje klasową politykę po­
datkową, wprowadza bo­
wiem zmiany w kierunku 
uelastycznienia norm  podat 
ku gruntowego przez stoso­
wanie indywidualnych obni­
żeń lub podwyżek w zależ­
ności od przychodu z posz­
czególnych gospodarstw.

Sejm jednomyślnie za­
twierdził referowane dekre­
ty.

Pos. Irena Domańska —

Pos. Józef Czapski, woj. 
lubelskie, referu je ostatnią 
grupę dekretów: z dnia 12 
m aja 1954 r. o odznaczeniu 
„Medal 10-lecia Polski Ludo 
w ej“, — z dnia 12 m aja 1954 
r. o ogłaszaniu obwieszczeń, 
— z dnia 2 czerwca 1954 r. 
o zastępstw ie sądowym 
władz, urzędów, instytucji i 
przedsiębiorstw  państw o­
wych, — z dnia 2 czerwca 
1954 r. o zm ianie dekretu o 
uchw alaniu i wykonywaniu 
budżetu państw a, — z dnia 
14 sierpnia 1954 r. o pasz-

woj. rzeszowskie, omawia portach zagranicznych, —- z 
trzy dekrety dotyczące za- dnia 18 września 1954 r. o 
gadnień służby zdrowia: de- zmianie dekretu  z dnia 8 
kret z dnia 25 czerwca września 1951 r. o szczegól- 
1954 r. o przejściowym try -  nych upraw nieniach i u l- 
bie nabyw ania upraw nień gach dla żołnierzy kadrow ej

służby wojskowej i ich ro ­
dzin oraz dekre t z dnia 18 
września 1954 r. o likw ida­
cji niepodjętych depozytów 
i nieodebranych rzeczy.

Omawiając dekret o odzna 
czeniu „Medal 10-lecia Pol­
ski Ludow ej“ pos. Czapski 
podkreśla ogrom osiągnięć 
uzyskanych wspólnym wysil 
kiem całego narodu w pierw 
szym 10-.leciu istnienia w ła­
dzy ludowej. Dekret ustala, 
że odznaczenie przyznawane 
będzie tym, którzy w ciągu 
10-lecia władzy ludowej wy 
różnili się całokształtem 
swej pracy zawodowej i spo 
łecznej, którzy wnieśli swój 
ofiarny wkład w dzieło roz­
woju ludowej ojczyzny.

Na tym  pprządek dzienny 
posiedzenia został wyczerpa­
ny. Następne posiedzenie Sej 
m u m arszałek wyznaczył na 
dzień 25 bm. na godz. 9,

zawodowych technika i 
uprawnionego technika den 
lystycznego, dekre t z dnia 
14 sierpnia 1954 r. o pań­
stwowej inspekcji san ita r­
nej i dekret z dnia 18 wrześ 
nia 1954 r. o zniesieniu izb 
lekarsko-w eterynaryjnych. .

Zreferowane dekrety  Sejm 
jednomyślnie zatwierdził.

Pos. Adolf K ita — woj. 
poznańskie, zreferował: de­
kret z 12 m aja 1954 r. o Pań 
stwowej Inspekcji Gazowni 
czej, dekret z dnia 20 czerw 
ca 1954 r. O Państw o­
wej Inspekcji Gospodar­
ki M ateriałowej i dekret z 
dnia 2 czerwca 1954 r. o 
zniesieniu Centralnego Urzę 
du Gospodarki M ateriało­
wej. Jak  podkreślił poseł- 
sprawozdawca realizacja 
przepisów om awianych de­
kretów  umożliwi bardziej 
niż dotychczas racjonalne i
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ÖZIM 1EM  SEM IONABIEiNIEW A
Dwa kontynenty -  Azja i A m eryka schodzą sin 

praw ie zupełnie z sobą w m iejscu najdalej w ysunię­
tego na północny wschód punk tu  kuli ziemskiej. Roz- 
dziela je w ąski pas cieśniny Beringa. Obecnie wie 
tym każdy uczeń. Lecz był okres, gdy n a jw ię s  
ni św iata głowili się nad rozwiązaniem zagadki, czy 
Azja i Am eryka stanow ią jeden kontynent, czy tez 
rozdziela je morze. ________ ________
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A L B E R T  E. K A H N

VT roku 1648 
'»V Kozak

306 la t temu, 
rosyjski

skiej Akademii Nauk. W ten

lu lm  Dieżniew pierwszy do 
ta rł do północno -  wschod­
nich granic Syberii i na w ąt 
!vm, drew nianym  stateczku

Sie- sposób cały -św iat dowie­
dział się o odkryciu geogra­
ficznym Siemiona Dieżnie-
wa.

N otatki Dieżniewa, jego
odbył niezwykłą w 
z „Morza lodowatego na 
cieple“, tj. szlakiem obecnej 
W ielkiej Drogi Północnej. 
Dopiero 85 la t po Dieżnie- 
wie inny rosyjski żeglarz 
Bering — i kierow ana przez 
niego „W ielka Północna Eks 
pedycja“, wyekwipowana 
przez rząd rosyjski, dotarła 
północną drogą m orską do 
brzegów Ameryki. Późnie], 
jak  wiadomo, na propozycje 
znanego żeglarza Jam esa 
Cooka cieśniną tę  nazwano 
cieśniną Beringa. Jednakże 
zaszczyt jej pierwszego od­
krywcy należy bezsprzecz­
nie do Siemiona Dieżniewa.

Ciekawe są losy tego od­
krycia. Sprawozdania Sie­
miona Dieżniewa z jego pod

yprSwę autentyczne „Supliki i odpo
wiedzi“ do „cara w ładcy _ i 
wielkiego księcia Aleksieja 
M ichajłowicza“ dają dość 
pełny obraz jego wyprawy.

Siemion Dieżniew i  jego 
towarzysze podróży należeli 
do tej kategorii nieustraszo 
nych rosyjskich pionierów, 
którzy z narażeniem  życia, 
głodując i m arznąc, poko­

na jeszcze wówczas świa­
tu znaczna część konty­
nentu azjatyckiego zo­
stała zbadana. Syberia 
stała się cząstką kul­
turalnego świata  i wydarze­
nie to posiada takie same o- 
gólnoświatowe znaczenie hi 
storyczne, jak odkrycie 
przez narody zachodnio­
europejskie nowych ziem w 
końcu XV i na początku 
XVI wieku“.

Największy europejski geo 
graf ub. w ieku Peschel, po­
rów nując historię odkrycia

T E L E W I Z J A
MADE IN USA

drę, szczyty górskie i wody rn , pisał, ,7'e J  Ameryce Pół 
oceanu w poszukiwaniu no- okresie, gdy w A w  
,vvch ziem. W ielkimi i m a- nocnej Europejczycy _ P 
łvmi rzekam i holując ręcz- trzech i pół w iekach ciągi 
r  T  swe mTle stateczki, do- jeszcze nie mogli dotrzeć do 
(•terali rosyjscy podróżnicy krańca swego kontynentu,

PRAWA jak  najszyb

stycznego, k tóre mogłyby 
choć częściowo uzupełnić tę 
lukę. Wespół z istniejącym  
już Muzeum Pomorskim, z 
Biblioteką M iejską, z Archi 
wum Państwowym , z n iek tó ­
rymi zakładam i Politechniki 
Gdańskiej (np. architektury) 
i ew entualnie też Akademii 
Lekarskiej, z niektórym i in ­
stytucjam i badawczymi na 
W ybrzeżu np. z Morskim In 
sty tu  tern Rybackim w Gdy­
ni, a  nie na ostatku wespół 
z miejscowymi tow arzystw a­
mi naukowym i — będzie me 
wątpliw ie przyszłe Muzeum 
Archeologiczne w Gdańsku 
przyczyniało się w sposób

ładowi i morscy z Irtyszu 
na Ob i Jenisej, z Leny na 
A m tur i Anadyr.

W najsurowszych w arun-

W ? S Ł * 5S  tS  S S t f  S Ä X
czasach Dieżniewa było . 
poinocnej synem . W rosu 
1736 znany rosyjski uczony, 
Miller, odnalazł je i jeszcze 
W tym  samym roku opubli­
kował w czasopiśmie Rosyj

wobec ojczyzny i składali 
ra  jej interesów.

Ludzie ci, to również 
pierwsi pionierzy cywilizacji 
na Syberii. „Dzięki nim — 
pisał znany rosyjski

..... ............. i.... ni,......................................... '""i"»""..........................

w  I El Ż  A
SAMOTNEJ GROZY“

Rosjanom wystarczyło ty l­
ko pół wieku, aby przebyć 
przestrzeń od Obu do Ocea­
nu Spokojnego.

Jak  Siemion Dieżniew do 
konał swego doniosłego od­
krycia?

I,atem  1647 roku grupa ro 
syjskich przedsiębiorców i 
Kozaków, którzy odbywali 
lyh i # r  Tv?>-
do wypraw y na Północ, 
gdzie, jak  krążyiy pogłoski, 
można było zdobyć . wiele 

histo- cennej wówczas kości m or­
sowej. Jak  pisze w swych 
, odpowiedziach“ Siemion 

I  Dieżniew, Kozacy, którzy 
1 w ybierali się w drogę, zbu- 
I dowali płaskie łodzie — „ko 
s czi“ Były to wątłe, drew- 
I niane stateczki, poruszane 
I  przy pomocy wioseł i żagli. 
I Z b raku  żelaza budowano je 
i  bez gwoździ i okuć żelaz-
- nych. Pływać na takich  sta+ 
I kach po burzliwych wodach 
= Oceanu Lodowaitiego^ przy 
I szalejących w iatrach i  licz- 
5 nych krach mogli oczywiś- 
1 cle tylko ludzie o mezwyk- 
I lei odwadze.
= E kspedycja , k tó ra  uloko- 
I wała się na sześciu s ta t-  
1 kach, liczyła 90 osob. Drogo
- bvła uciążliwa. W krótce 
I  trzy  łodzie przepadły, p raw ­
ił c o podobnie utonęły; pozosta 
|  łe napotkały na wielki ska-

(Dokończenie na str. 2).

pi*.j ——  się ,
w ybitny do rozkwitu badan

szego'" pow stania Mu nad k u ltu ra  i P” ” * » * 1* 
zeura Archeologiczne Gdańska, Pomorza a  naw et 
ze - - - ■ całego obszaru bałtyckiego.

Zbiory archeologiczne ist­
niały w G dańsku już w .po­
łowie X IX  w, przy Towarzy­
stwie Przyrodników  Gdan-

Pomorze Gdańskie należy 
do tych dzielnic Polski, któ 
re  szczególnie obfitują w zn 
bytki pradziejowe. Tedy prze 
cięż przechodził końcowy od

go w Gdańsku jest 
bliską sercu tych 

wszystkich, którym  droga 
jest nie tylko najdaw niejsza, 
słowiańska, polsko-pomorska 
przeszłość 1000-leiniego grodu 
nad M otława. ale także prze 
bogata w ważkie w ydarze­
nia i w ielokrotnie dłuższa 
historia plemion słow iań­
skich, względnie lechiekich

ciągu minionego dziesięcinie 
cia istnienia naszego państw a 
ludowego pomnożyły się nie 
zwykle o liczne i bardzo cen 
ne zabytki. .

Rzecz znamienna, że burzu- 
azyjni uczeni niemieccy, kie­
ru jący zbioram i archeologicz 
nym i w -Gdańsku i prowadzą 
cy liczne badania w ykopali­
skowe na Pomorzu Gdań­
skim względnie na terenie b. 
W. Miasta GdansKa (Hugon 
Gonwentz, Kumm i Wolf­
gang La Baume) nie zwróci­
li przez cały czas swego urzę 
dowania zupełnie uw agi na 
bogate w arstw y kulturow e
wczesnośredniowieczne, za­
legające na terenie -całego 
Starego Miasta w Gdańsku.

Prace wykopaliskowe, pro 
wadzone początkowo z ra ­
mienia K ierownictwa Badan 
nad Początkam i Państw a 
Polskiego, a obecnie z ram ie 
rJa Insty tu tu  • H istorii K ultu 
ry  M aterialnej Polskiej Aka 
dem ii Nauk pod kierow nic­
twem  niżej podpisanego w 
Gdańsku w latach 1948 — 
1954, ujaw niły tu  \v pokła- 

wielometrowej grubo-dach — ------ • ,
, .„„„ipdnip lechiekich cte* praccnm ra. .. . — ści niezwykle bogactwo <ui

skich, względnie lecmcKicn wielkiego szlaku tran - - prapolskiej z wieków od
na Pomorzu Gdańskim , szcze skontynentalncgo (z Italii x  _  XIV. Dzięki wspania- 
golme w rejonie u jścia W i- »„«¡tri. W ecry , Cze- . m w arunkom  konserwacjiprzez Austrię. Węgry , Cze- }ym w arunkom konserwacji 

chosłowację 1 cała Polskę) e c h o w a n a  jest w kilkuna- 
zwiazanego z handlem  bur- s)u w arstw ach osadniczych 
»ztynem, a nie trzeba chyba starego M iasta niem al cala 
przypominać, jak dalece za- ku ltu ra  m aterialna tych wie 
ważyło n a  rozwoju ku ltu ry  ków w zdum iewającej rozno

yia  przebiegu dziejów polo- ,-o.dności:. setlci„szczątków tka iiie’ wr., u - .--—-.i •• nui w ełnianych i jeawao-

sły.
Nowoczesne M uzeum Arche 

ologiczne poza naturalnym i 
funkcjam i ku lturalno - oświa 
towym i jest conajm niej w 
50 proc. poważnym instytu-
którego zakres działania cza 
sowy obejm uje ogromny od­
cinek dziejów człowieka od
pierwszego pojaw ienia się 
grom ad ludzkich (na Pomo­
rzu Gdańskim  od około 12.000 
la t temu) aż do końca wcze­
snego średniowiecza, zamy- 
kaiącego sie w  tej dzielnicy 
Polski rokiem  1308, kiedy 
Gdańsk w raz z całym Porno ^ ic o n y m ł,’ » ’ m aterialne- po 
rzem  Gdańskim  zagarnięty zostałoM  przeróżnych zia- 
zostal przez Krzyżaków. wiskf k tóre  miały tu  miejsce 

Tak się złożyło, że Gdańsk w  ciągu k ilkunastu  tysięcy 
ze sw oja niezwykle bogatą lat, sa przeto wyjątkowo ob 
przeszłością historyczna i ze fite, różnorodne 1 cenne. Do 
swoim ogromnym zasobem tego dochodzi jeszcze wyso- 
dzieł sztuki i architektury  ce interesujące powiązanie

naszej najw iększej arterii 
wodnej i nad Bałtykiem . Scie 
ranie się rodzim ych elemen 
tów słowiańskich z elemen 
tam i obcymi, skandynaw ski­
mi, bałtyckimi (staropruski- 
mi prze.de wszystkim) i z in 
nym i czyni zagadnienia a r ­
cheologiczne na Pomorzu 
Gdańskim szczególnie uroz-

(jakże jeszcze w ielkim  mimo 
zniszczeń wojennych!), nie 
doczekał sie dotychczas szko 
ły akadem ickiej z wszech­
stronnym  zespołem studiów 
hum anistycznych. Póki stoli 
ca Pom orza Wschodniego nie 
uzyska należnego jej miejsca 
wśród centrów  kulturalnych  

I Polski i póki G dańsk n!e 
I stanie się. poważnym ośrod-

zm iennych dziejów przyrody 
nlczych B ałtyku i  ziem nao, . 
m orskich z dziejam i ich ♦
mieszkańców.

O statnia w ojna zniszczyła ; 
niem al kom pletnie zbiory ar |  
cheologiczne, k tóre mieściły i 
się przez dłuższy c-zas w  Zie ; 
łon ej B ram ie przy Długim |  
Targu. Jednakże bardzo in - j 
tensyw na działalność badaw |

rodności:. seuu s/-v m n w ełnianych
nych, tysiące, fragm entów  o- 
buwia, dziesiątki tysięcy 
przedmiotów z drzewa, kory, 
łyka,, włosia, rogu, żelaza, 
brązu, srebra, ołowiu, cyny, 
setki tysięcy fragm entów ce 
ram iki, szczątki setek gatun 
ków  roślin i dziesiątek ga­
tunków  przedstawicieli fau 
ny, części statków, łodzi, wo 
zów. sań, części konstrukcyj 
ńe domów, ulic, warsztatói%, 
ogromne m nóstwo najróżno­
rodniejszych narzędzi, Przy­
borów, ozdób, broni, monet 
itp. Każdy nowy wykop pod 
fundam enty domów, budowa 

(Dokończenie na str. 2).

M im o ta k  w ielk iego rozpo­
w szechn ien ia  com icsow  w 

S tan ach  Z jednoczonych , ich 
w pływ  na  u m ysły  m łodych  
A m erykanów  u s tę p u je  je d ­
n ak  coraz b ard z ie j w pływ o- 
wi innego  środka m asow ej 
p e n e tra c ji, k tó rego  rozwój 
je s t w y tw orem  najśw ieższej 
d a ty : te lew izji.

M ożna sobie w yobrazić  po ­
jęc ie  o w pływ ie te lew izji 
na w ychow anie dzieci arnery  
kań sk ich  ze złośliw ego k o ­

m en ta rz a  d r  D alles Smythe*a, 
d y re k to ra  b iu ra  stud iów  przy  
K ra jo w y m  sto w a rzy szen iu  
A utorów  A udycji T elew izy j­
nych . „Podczas gdy typow ym  
tem a tem  filmów7 hollyw odz- 
k ich  je s t zawsze spo tkan ie  
ch iopca z dziew czyną, te m a ­
tem  au d y c ji te lew izy jn y ch  
je s t- spo tkan ie  ch łopca z t r u ­
pem , a  n a jczęśc ie j z tru p e m  
— ofia rą  gw ałtow nej sm ler- 
c i“ .

D r. S m ythe p o d ją ł d w u ­
k ro tn ie  — w styczn iu  1951 r. 
i s tyczn iu  1952 r. — b adan ie  
n ad  tygodn iow ym  p ro g ra ­
m em  te lew izy jn y m  w N o­
w ym  Jo rk u  i w w yn iku  
sw y ch .b ad ań  u sta lił, że na  o- 
gńlną liczbę au d y c ji, przezna 
czonych spec ja ln ie  dla dzie­
ci, 82 p ro cen t należało  do 
k a teg o rii tzw . „a u d y c ji d ra ­
m a ty czn y ch " , k tó ry ch  te m a ­
tem  w p ro g ram ac h  n o w o jo r­
sk ic h  je s t przew ażnie  zbro­
dnia.

H ollyw oodzkie czasopism o 
„T elev ision  M agazine“ za­
m ieszcza w y n ik i podobnej an 
k ie ty , p rzep row adzonej na  
zachodn im  w ybrzeżu  USA. A 
oto je d e n  z w niosków  w y ­
sn u ty c h  z te j a n k ie ty ::  „N a­
uczono dzieci w yobrażać  so­
bie id ea ln y  ty p  A m ery k an i­
na , jak o  g łu p c a  o po tężnych  
m usku lach , śm iejącego się 
au tom aty czn ie , d la k tó rego  
w szystk ie  zagadn ien ia  życio­
w e re g u lu ją  , się za  pom ocą 
p ięści i rew o lw eru ... 70 proc.
n r o c r a m ó w  t e l e w i z y j n y c h
dla dzieci m a za te m a t zbrod 
n ię “ .

A rty k u ł, zam ieszczony w 
czasopiśm ie „ V a rie ty "  z 4 
lip ca  1951 r., zw raca  uw agę 
n a  szkodliw y w pływ  w yw ie­
ra n y  przez  te lew izję  n a  prze 
szło 20 m ilionów  dzieci, k tó ­
re  obecnie są w S tanach  
Z jednoczonych  reg u la rn y m i 
w idzam i p ro g ram ów  te lew i­
zy jn y ch . A rty k u ł p rzy tacza  
w ypow iedzi w y b itn y ch  peda 
gogów, k tó rzy  p o ró w n u ją  te 
p ro g ram y  do ty p u  k u ltu ry , 
rozpow szechnianej wr N iem ­
czech za rządów  H itlera . 
P rzy p o m in a jąc , że n aró d  nie 
m ieck i „ stopniow o przyzw y 
czajany  b y ł do akcep to w an ia  
b ru ta ln o śc i i g w ałtu  przez 
sta łe  je j w prow adzan ie  do 
l ite ra tu ry , film u  1 te a tru " ,

w ychow aw cy p o d k reśla ją , że 
„w  m iarę  tego ja k  se n sacy j­
ne  w idow iska  te lew izy jn e  
s ta ją  się coraz bardzie j k rw a  
w e, ja k  liczba zb rodni w zra 
s tę , w rażliw ość w idza s to p ­
niow o zan ik a" .

Są Jednak  ludzie , k tó rzy  
w idzą tu  okoliczność n a jz u ­
p e łn ie j ko rzy stn ą . Oto co p i­
sze na  ten  te m a t O w en Cel- 
lin , re d a k to r  ru b ry k i rad ia  
i te lew iz ji w d z ien n ik u  „Los 
A ngeles H era ld  E x p ress" :

„N ie n a leży  zapom inać, że 
p raw ie  w szystk ie  au d y c je , 
p rzed staw ia jące  gw ałt i zb ro ­
dnię, m a ją  sw oją s tro n ę  do­
datn ią ... Zycie n ie  je s t u s ia ­
ne różam i. Może dobrze Jest 
osw oić dzieci bardzo w cześ­
nie z rzeczam i, z k tó ry m i 
m oże będą  m usia ły  się ze­
tk n ą ć  d o ras ta jąc . Po co trzy - 
m ać dzieci na  uboczu, az do 
czasu, gdy d ow iadu jąc  się o 
ja k ie jś  zb rodni lub akcie  
gw ałtu , m ogą doznać w strzą  
su o w iele siln iejszego? A j e ­
żeli z czasem  będą m usiały  
być  w ysłane  np . na  K oreę, 
czy n ie je s t słuszne, by m ia ­
ły  .............. pobieżne po ­
jęc ie  o ty m  co je  tam  cze­
k a?“

Jeżeli chodzi o osw ojenie 
m łodzieży ze zb rodn ią  i 
gw ałtem , aby  m ia ła  ona po ­
jęc ie  o ty m , co ją  czeka na 
ew en tu a ln y m  polu b itw y , to 
te lew iz ja  m a n iezap rzecza lną  
p rzew agę n ad  rad iem . O glą­
dan ie  na  e k ran ie  te lew izy j­
ny m  scen rozboju , to r tu r ,  bó­
je k  i zb rodn i w ychodzi oczy 
w iście żyw iej i d o k ładn ie j, 
n iż nadaw an ie  ich ty lk o  za 
pom ocą słów  i dźw ięków .

P rz ed sięb io rstw a  radiowre i 
te lew izy jn e  oczyw iście u w a­
żają , że w y s taw ia jąc  i reży ­
se ru ją c  sceny  zb rodni i gw ał 
tu , w y p e łn ia ją  w ażny  obo­
w iązek społeczny. Dowodził 
tego n iedaw no  s ta tu t K ra jo ­
w ego S tow arzyszen ia  Reżyse 
rówr R adiow ych i T elew izy j­
nych , wr k tó ry m  w rozdziale, 
za ty tu ło w an y m  „O dpow ie­
dzialność w obec dzieci“  czy­
tam y : „W ychow anie dzieci 
obe jm u je  um ożliw ien ie  im 
zrozum ien ia  św ia ta  w całym  
kom pleksie  jego  zjaw isk ... 
Z b rodn ia , gw ałt i sp raw y  se­
k sua lne  to  asp ek ty  św iata, 
k tó re  dzieci będ ą  m usiały  
poznać, i d latego  pew ne za­
znajom ien ie  ich  z ty m i rz e ­
czam i, i odpow iednie osw o­
jen ie  ich z n im i, m oże ty lk o  
pom óc dziecku  w p rzystoso ­
w an iu  się do otoczenia  spo­
łecznego“

Je s t to  je d n a  z odm ian hań  
by zim nej w ojny  i a tm o sfe ­
ry , ja k ą  zaw iera  uwrażanie 
gw ałtu  i zb rodni za części 
sk ładow e społecznego o to­
czenia am ery k ań sk ich  dzieci.

I HIr i s lo r ia  W ieży  W ię z ie n n e j ,
L o b ję t e j  dziś  ią c zn ie  z K a ­

t o w n ią  n a z w ą  B a r b a k a -  
i  n  u  — w ią że  się ściś le  z roz-  
|  w o je m  p ie r ś c i e n i a  m u r ó w  
i  o b r o n n y c h .
ź W ieżę  tę  w z n ie s io n o  Ja'ko 
= g łó w n ą  b a s z tę  f o r t y f i k a c j i  
:  p r z y  b r a m i e  g łó w n e j  o d  s t ro -  
= n y  z a c h o d n ie j  m ia s t a ,  w  cza- 
= s ac h  k r z y ż a c k ic h ,  śc iś le  w 
§ 1346 r. ,  z j e d n o c z e s n y m  p rz e -  
1 z n a c z e n ie m  n a  c za s o w e  w ię -  
1 z ien ie  d la  o b w i n i o n y c h  za 
:  k a r a l n e  z r e g u ły  g a r d ł e m  
i  p r z e s t ę p s t w a  w  m y ś l  o b o w ią  
r  ż u ją c e g o  w  G d a ń s k u  (od 
ź X I I I  iv. aż  po  c za s y  n o w o -  
i  i v t n e )  m a g d e b u r s k i e g o  p r a -  
r  ^ ,a , M u r y  o w e j  n a jw y ż s z e j  
5 w t e d y  b a s z ty  o b r o n n e j  b y ty  
= m a s y w n e ,  n i e m n i e j  w  o k r e -  
ź sie ‘ w o j n y  t r z y n a s t o l e t n i e j  z 
:  z a k o n e m ,  w  k t ó r e j  k lu c z o w ą  
ś  ro lę  o d g r y w a ł  G d a ń s k ,  R a d a  
I  M ie j s k a  p o s t a n o w i ł a  je szcze  
:  b a r d z i e j  j e  w z m o cn ię ,  co te ż  
= i u c zy n io n o .  . .
i  IV k i lk a d z i e s i ą t  l a t  p ó ź n ie j ,
= t |  w p oczątkach  XVI w ieku  
= na zlecenie m iasta  w ieżę tę 
i  podw yższył o p a rę  P i<!te r  J ,u  
5 dow niczy m istrz  H efLLuKuv- 
= cel, w yposażając nadbudów  
= kę w ostro łukow e elew acje .
1 O d tą d  w ieża  o b r o n n a  coraz
= czę śc ie j ,  a c z k o lw ie k  Jes*cf®
= n i c  w y łą c z n ie ,  z ac z ę ła  .P  
ś  n i a ć  ro lę  w ię z i e n ia  d la  ocze 
I  k u j ą c y c h  n a  s t r a c e n ie  ro zn e -  
r  go a u t o r a m e n t u  p rz e s tę p c ó w ,  
s  a p r z e d e  w s z y s t k i m  p o s ąd zo -  
z n y c h  o k a c e r s t w o  w y z n a w -  
z r ó w  n o w i n e k  r e l i g i j n y c h  i 
z n a u k o w y c h  o ra z  „ c z a ro w -  
H n i c “ . T u  s p ęd z i l i  o s t a t n i e  
i  c h w i le  p r z e d  s t r a c e n i e m  w 
z m a j u  152« r. p r z y w ó d c y  b u n -  
z t u  p r z e c i w k o  p a t r y c j a t o w i  z 
5 b u r m i s t r z e m  S a l i c e tu s e m  n a  
5 cze le .  T u  p rz e ż y l i  o s t a t n i e  
§ c h w i le  n i e p e w n o ś c i  o życie  
§ p o w ie s z e n i  o s t a t e c z n ie  n a  
= s to k a c h  s ą s ie d n ie j  (dawnej) , 
z W y ż y n n e j  B r a m y  k a p r o w ie  
s  k r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a .

W dz ies ięć  l a t  po  t y m  falc

cie (Ulała oblęźnicze B a to re- z 
go, którfc, p rzy b y ł pod |  
G dańsk, by  upom nieć  się o |  
resp ek to w an ie  jego e lekcji i r  
p raw  k ró lew sk ich , w zruszy ły  z 
m ocno w posadach ową n ie-  ̂
zdoby tą  basztę. B yła ona = 
w k ró tce  p o  tym  św iadkiem  |  
n ies ław n ej ucieczki z m urów  = 
m iasta  w o jsk a  gdańskiego 1 =
tr iu m fa ln eg o  w jazdu  do = 
G dańska posłańców , wiozą- jj 
cych m iastu  n ie ty lko  kro- = 
lew skie przebaczen ie , al* 1 E 
pełne p o tw ierdzen ie  s ta ry ch   ̂
p rzyw ile jów . =

W r. 1586, k iedy  to  W ił- : 
he lm  van  dem  Blocke w zno- : 
sił m u ry  W yżynnej B ram y, j 
rów nie  w sławrę p o ras ta jący  : 
podów czas ja k  on m istrzow ie j 
A nton i v an  O bbergen i Jan  
S trak o w sk i odrestaurow 'yw rali 
m u ry  pozostaw ionej w o b rę ­
bie m iasta  W ieży W ięzien­
n e j. R enesansow y gm ach  są ­
du nazw an y  z czasem  przez 
gm in g dańsk i tra fn ie  K atów  
n ią , zbudow ali cł sam i dw aj 
m istrzow ie  w la tach  1588— 
1592. Po dnie dzisiejsze za­
chow ały  się w idom e oznaki, 
ie  n azw an ie  k a to w n ią  p rzy ­
łączonego do w ieży gm achu 
sądu gard łow ego  nie było 
n ieuzasadn ione. W b ram ie  od 
s tro n y  p lacu  w idać p rę t, do 
k tó rego  p rzy k u w an o  w ięź­
niów , a zew n ą trz  w ieży h ak  
do w ieszan ia  skazańców . 
Pozosta ły  rów nie* ślady  p rę ­
gierza i części n arzędzi to r ­
tu r . O te j „w ieży sam otne j 
g rozy“ , '  ja k  ją  n azw a ła  w 
sw ej „W ycieczce do G d ań ­
sko“ Ja d w ig a  Ł uszczew ska 
1- D eotym a — n ie je d n o k ro t­
nie p isyw ali h is to ry cy  i lite-

O ba  te  p o s i a d a j ą c e  ta k  p o ­
n u r a  p rzesz ło ść  z a b y t k i  s t a -  
r o g d a ń  sk  i e go b u  do  w n l c t  w a  
o c z e k u ją  n a  d a l s / j  r e k o n ­
s t r u k c j ę  i n a  p rz y d z ie le n ie  
im  now ych fu n k c ji w o d ro -  
f lzonvm  G d a ń s k u .B. W. ŚWIĘCICKI

T W I J R C A  » S K A N I l l i R B E G A «
O SWEI PRACY W FILMIE

W V W I A 1) W Ł A Ś M Y  » D Z I E W I Ą T E J  F A L I «  Z S E R G I U S Z E M  J L T K I E W I C / . E M

Z górą 20 pełnoraMrł*- 
żowych filmów 
wśród nich taicie jaR 
„Człowiek z karab i­

nem ” i „Skander- 
beg” — szereg prac na tem at 
zagadnień realizatorskich. wy 
bitne osiągnięcia w dziedzi­
nie scenografii oraz kształ­
cenia młodych kadr filmow­
ców — oto dorobek twórczy 
kilkakrotnego laureata Na­
grody Stalinowskiej, odzna-

go reżysera, scenografa i teo 
re tyka filmowego — Sergiu­
sza Jutkiew icza.

Jego to właśnie, w raz z 
ekipa radzieckich filmow­
ców, gościło W ybrzeże przed 
dwoma tygodniami. Twórca 
„Skanderbega” odbył szereg 
spotkań z młodzieżą, m aryna 
rzam i i robotnikam i tró j­
m iasta, — którym  opowie­
dział o swej pracy nad re­
alizacją nowych filmów, ogrody S talinow sk ie j, ou/.ua- aiu<u:,i4 n u w y m  -

czonego zaszczytnym tytułem  twórczym  dziele radzieckich 
zasłużonego działacza sztuki artystów . Wielki reżyser zna 
RFSRR, wielkiego radzieckie lazł również czas na udzie-

w «441lei $

(ife* Ktyutr,
Serdeczne pozdrowienia dla czytelników „Głosu 

Wybrnęła“ i przyjacielskie życzenia sukcesów w ich 
twórczej pracy. Niech rośnie i krzepnie niewzruszona 
przyjaźń naszych narodów.

SERGIUSZ JUTKIEWICZ

lenie w yw iadu wszędobyl­
skiej „Dziewiątej Fali”.

* * *
— Jak „trafiłem” do fil­

mu? Tak, jak i wielu przede 
mną t po mnie: przez teatr. 
Do dziś zresztą. — mimo 
30 lat pracy w filmie — 
nie zerwałem kontaktu z te­
atrem. Pierwszym filmem, ja 
ki sam nakręciłem była „Kru 
żewa” — opowieść o komso­
molcach i o nowej, socjali­
stycznej moralności. Następ­
ne, to „Czarny żagiel”, „Tur 
bina 50.000” i „Złote góry”.

Po nakręceniu tego ostat­
niego wyjechałem do Turcji, 
aby stworzyć film dokumen­
talny o tym ciekawym kra­
ju. Rok 1933, to krótka przer 
wa w  mej pracy reżyser­
skiej. Przeistoczyłem sie wte 
dy w prelegenta 1 wygłasza­
łem w Paryżu 1 Londynie 
odczyty o radzieckiej kine­
matografii.

— Swego słynnego „Czło­
w ieka z karabinem ” nakre- 
7- v «-i-., zdaje sie. przed 
w ojna? , , .

—, Tak — Jest to film, kto 
ry zamyka moją twórczość 
tamtego okresu. Film ten 
stanowił dla mnie swego ro 
dzaju sprawdzian umiejętnos 
ci reżyserskich, sdyż do raz

Serpiusz Jułkiewicz i Ludmiła C:irkowa - Gcnika.

pierwszy wprowadziliśmy w 
nim na ekran postacie tow. 
Lenina i tow. Stalina.
_ A następne wasze fil­

my?
— W roku 1940 „Jakub 

Swierdłow”, za który otrzy­
małem po raz pierwszy Na­
grodę Stalinowska. „Żyłka” 
teatralna nie dawała mi jed 
nak spokoju. W tym samym 
roku nakręciłem mianowicie 
fragmenty szekspirowskiego 
„Otella”.

— Kiedy zaczęliście praco 
wać nad „Skanderbegiem ”?

— Już od roku 1951. Trze 
ba było zebrać olbrzymi ma 
teriał historyczny, zmobilizo­
wać całą armie statystów, 
znaleźć dla nich kostiumy 
itd. Z kostiumami zresztą 
poradziliśmy sobie najłat­
wiej. Po prostu — wobec 
trudności wiernego odtworzę 
nia w pracowniach ludowego 
stroju albańskiego, i to w

tysiącach egzemplarzy — 
pożyczyliśmy je wprost od... 
ludu albańskiego. Z polece­
nia premiera Enver Hodży 
specjalni delegaci terenowi 
apelowali do ludności o wy 
pożyczenie autentycznych 
strojów ludowych. Lud al­
bański wykazał głębokie zro 
zumienie dla naszej pracy, 
dla znaczenia historycznego 
eposu o swym narodowym 
bohaterze — i ochoczo pos­
pieszył nam z pomocą.

Przy tworzeniu „Skander 
bega” staraliśmy się wydo­
być maksimum autentyzmu. 
Olbrzymia większość statys 
tów i szereg odtwórców' ról 
głównych — to rodowici Al- 
bańczycy. Plenery zaś nakre 
caliśmy w tych miejscach, 
gdzie przed wiekami rzeczy­
wiście zaszły przedstawiane 
przez nas zdarzenia histo­
ryczne.

Gdy gotowy już film wy-

świetlaliśmy w kinach Alba­
nii, każdy pokaż był wielką 
manifestacją przyjaźni al­
bańsko - radzieckiej. Ja ł 
scenarzysta Papawa otrzyma­
liśmy za „Skanderbega” — 
najwyższe odznaczenie albań 
skie — Order Wolności.

— Jakie są wasze zamie­
rzenia twórcze na przysz­
łość?

— Nakręcenie szekspirow­
skiego „Otella” według moje 
go scenariusza i z moimi 
dekoracjami oraz kostiuma­
mi — a w teatrze wystawie 
nie „Pluskwy” Maiakowskie 
go i sztuki „Antoniusz i Kle 
opatra” Szekspira. Poza tym 
może spiszę w'rażenia z po­
bytu w  Polsce — dla której 
kultury i sztuki, jak również 
dla twórczej pracy jej oby­
wateli — żywię szczery po­
dziw.

Rozmowę przeprowadził
TADEUSZ RAFAŁOWSK1



SfcJl D zie w ią ta  r a í a Nr

m m m M ikroskop e lek tro n o w y  — fia r rząd u  NRD d la  po lsk ich  
uczonych . P rzy  m ik roskop ie  d r  E rn s t G uyenot.

Czy można atomy zobaczyć? Czy istnieje taki 
przyrząd, który by je „prz ybliżyl“ do naszych oczu, 
jak  lornetka — góry, k tó ry  umożliwiałby ich oglą­
danie? Rozejrzyjmy się w śród  aparatów  do patrze­
nia na małe przedmioty.

M  A czoło w ysuw a się m i- 
kroskop. Najlepsze jed 

nak  mikroskopy powiększa­
ją  tylko około 1.500 razy. 
P rzy ich pomocy rozróżniać 
można szczegóły oddalone od 
siebie o więcej niż pięć dzie 
siędotysięcznych m ilim etra. 
Tymczasem atomy m ają roz 
m iary rzędu jednej m il.on3- 
w ej części m ilim etra. Mikro 
skop zatem nie nadaje się do 
ich oglądania.

Istn ieje jednak  doskonal­
szy przyrząd — mikroskop 
elektronowy. T aki w łaśnie 
m ikroskop otrzym aliśm y nie­
daw no w  prezencie z NRD. 
W przyrządzie tym  zam iast 
św iatła używane są... elektro 
ny. Jak  się bowiem okazało, 
cząstki m aterii m ają szereg

świecącej. Ną ekranie uka­
zuje się obraz przedmiotu.

W m ikroskopie elektrono­
wym można otrzym ać powię 
kszenśe około 70.000 razy.

w nątrz walca, czyli 
w nątrz komory, jest 
wodna nasycona.

Obniżam y nagle tłok. Spo 
w oduje to nagły spadek tem 
pera tu ry  w ew nątrz komory. 
W niższej tem peraturze mie 
ści się w komorze 'mniej pa

we- pewnych gazów. Przez śro- 
para ' dek ru rk i przebiega drut. Na 

około tego drutu  znajduje 
się w rurce m etalowy walec. 
Do d ru tu  centralnego i w al­
ca przykładam y wysokie na 
pięcie elektryczne (1000 — 
1500 woltów). Wiemy, że gdy

ry. Po opadnięciu zatem tło między dwoma przewodami
ka powietrze w ew nątrz przy 
rządu zaw iera za dużo pa-

Rozróżnienie szczegółów jest ry  — para stała się tu  nagle
tu  stokrotnie lepsze niż w 
najdoskonalszych m ikrosko­
pach soczewkowych. Można 
więc w  korzystnych w arun­
kach dostrzec dwa szczegóły 
oddalone od siebie o kilka 
milionowych części m ilim e­
tra.

przesycona. Taki stan  jest 
nietrw ały. W ystarczy drobne 
zakłócenie i nadm iar . pary 
cd razu skrapla s'e. W ystar 
czy pojawienie się jonów — 
i nadm iar pary  skropli się 
na nich.

Gdy więc przez komorę
Ale atom y są jeszcze m niej przeleci jakaś część nałado- 

sze. Jak  ¿więc je dostrzec? v;ana (elektron), to wzdłuż
Jak  wiemy, atom  zbudowany 
jest z dodatnio naładow ane­
go jąd ra  i krążących dokoła 
niego elektronów. Jeśli z ato 
mem zderzy się jakaś cząst 
ka naładow ana, np. elektron, 
to może w tedy nastąpić w y­
bicie elektronu z atomu. Zja 
wisko to  n.azv\Va się joniza­
cją. W w yniku jonizacji po­
zostaje z jednej strony a- 
torn, pozbawiony jednego czy

je j toru  utw orzą się jony.
Gdy jednocześnie nagle opu 
ści się tłok, w przyrządzie 
pow stanie para wodna prze­
sycona. N adm iar te j pary 
skropli się na jonach. U two­
rzy się łańcuszek kropelek— 
ślad przebiegu cząstki nała-

panuje zbyt wysokie napię 
cie, następuje wyładowanie 
(w powietrzu przeskakuje po 
prostu iskra). W liczniku tak  
dobieram y napięcie, aby by­
ło tylko niewiele niższe od 
w ystarczającego do wyłado­
wania. W tedy nieznaczne za 
kłócenie w lieznku , np. po­
jawienie s'ę jonów, wywoła 
wyładowanie. Gdy więc 
przez licznik przebiegnie ja ­
kaś cząstka, np. elektron, 
spowoduje ona jonizację, a ,
więc wyładowanie, tzn. prze ".ówki. nl^ są lekarzami: 
piyw prądn. Ten przepływ 
prądu mierzy sie i można po 
nim  poznać, z jaką cząstką 
mieliśmy do czynienia.

Dzięki Wspaniałemu rozwo 
jowi wiedzy i  techniki, n a ­
sze przyrządy badawcze sta

»OCZNA DIAGNOZA«
Wedle „ocznych diagno­
stów“ każda część tęczów­
ki odpowiada jednemu z 
organów ciała. 1 tak, w  
punkcie 1) mają uwidacz­
niać się choroby mózgu, 
w  p. 3) dolegliwości ścha, 
a to pkt. 4) płuc. W lej 
„ocznej *geografii“ jelito 
cienkie leży tuż pod móz­
giem. Dowcipne — praw­
da?

W idoczny w  kom orze m giel- 
kow ej rozpad  ją d ra  atom u 

azo tu .

takich samych własności, jak
światło. W odpowiednich wa 
runkach mogą one ulegać 
np. ugięciu na dostatecznie 
m ałych przedm iotach i two 
rzyć „obrazy“. Te „obrazy“ 
powiększa się przy pomocy 
specjalnych „soczewek“ — 
magnesów czy ełekircm agne 
sów o odpowiedniej budowie. 
Ostateczny „obraz“, składają 
cy się z pędzących elek tro­
nów, pada na ekran z masy

dowanej.
Jednym  z najważniejszych ją  się coraz doskonalsze. Do

1 najczęściej stosowanych u - tych czasowe sukcesy każą
rządzeń do wydobywania i w ierzyć w  to, że już w  nie

kilku elektronów, -a swobod badania różnych części skła dalekiej przyszłości nadej- 
ne elektrony z drugiej. Ta- dowych. atom u i innych drób dzie dzień, w  którym  ujrzy-
kie elektrycznie naładow ane nych cząstek jest tzw. licz- my wreszcie same atomy i

nik Geigera-M iilłera. Jest to ich składniki, 
ru rk a  szklana (lub m etalo­
wa), szczelnie zam knięta, z a . Inż. OLGIERD WOŁCZEK 
w ierająca niew ielką ilość Insty tu t Fizyki U. W.

cząstki nazywam y jonami.
Jony w ystępują miedzy in 

nym i w  powietrzu. Spełnia­
ją  one tu  bardzo w ażną ro­
lę przy tw orzeniu się... d e­
szczu. Na jonach bowiem 
skrapla sie para wodna, je ­
żeli jest je.i zbyt wiele, czyli 
jeżeli jest ona przesycona. 
To zjawisko skrap lan ia się 
pary  wodnej na jonach zo­
stało w y b ó r  7y  eta n o  w  b a r ­
dzo dąwcipnym urządzeniu, 
zwanym  kom orą mglełkową. 
Jest to co prostu walec szklą 
ny, w którym  od dołu w y­
prowadzony został tłok. Na 
tłoku znajduje sie cienka 
w arstew ka wody. Toteż we-

ZIEi? dobry , pan i K o­
w alska! Co słychać? Ale 
cóż to, dlaczego pani tak  
źle w ygląda?

— Ach, m ów ię pani, m am  ta ­
k ie zm artw ien ie! Ju ż  od cz te­
rech  m iesięcy  coś m i dolega, a 
lekarze  n ie m ogą u sta lić  co. Z u ­
pełn ie  n ie  w iem , ja k  da le j po ­
stępow ać. Ja k a  szkoda, że nie 
m a u na3 tak ich  lek arzy , jak  
n a  zachodzie E uropy , k tó rzy  po ­
tra f ią  postaw ić diagnozę n a  pod 
staw ie oględzin tęczów ki oka...

— Z araz , zaraz! Co pan i po­
w iedziała?

— No, p rzecież m ów ię w yraź­
nie! Chodzi m i o lekarzy , k tó ­
rzy  s ta w ia ją  diagnozę na  pod­
staw ie oględzin tęczów ki!

— Jeśli ta k , to m uszę pow ie­
d zieć ,' że zb y t w ie lk ie  nadzie je  
w iąże p an i z tą  sp raw ą. Bo po 
pierw sze, ludzie , k tó rzy  tru d n ią  
się w yłączn ie  s taw ian iem  d ia­
gnozy n a  podstaw ie  oględzin tę ­

po
p ro stu  znachoram i...

— A to  dlaczego?
— Z araz  to p an i w ytłum aczę . 

N a podstaw ie  b adań  tęczów ki 
m ożna rozpoznać n iek tó re  dole­
gliw ości o rgan izm u. S tw ierdzo ­
no bow iem  w  sposób naukow y , 
źe p rzy  zak łócen iach  w  n o rm a l­
n e j działalności o rgan izm u m oż­
n a  uchw ycić  zm iany  w  oku. 
W iadom o ju ż  np. że zm iany  ta ­
k ie  obse rw u je  się u cho rych  na  
k iłę , w w y p ad k ach  ziej p rze ­
m iany  m a te rii, p rzy  n iek tó ry ch  
zak łócen iach  w system ie  n erw o ­
w ym .

— A  w idzi pani...

R adziecki m ik roskop  e lek tro n o w y  m ałych  lo zm iarów  — po­
w iększający  160.000 razy .

CZECHOW NA EKRANIE
„KRÓLOW A BALU” . W ediug

A. CzerKnwn o « —o------ * -----
r ia  I. A nniensk i. Z d jęc ia  G. 
R cjsgof. M uzyka L . Szw arc. W y­
tw ó rn ia  F ilm ów  F a b u la rn y c h  
im . G orkiego. 1954' r.

r?£>'r d n .
za kan-Opoujiadanię ...O- ny , które posłużyło

wę autorom „Królowej ba­
lu", można uważać za małe

Umiem krótko mówić o 
rzeczach długich“ •— na nę skromnej, pracowitej, pet dej 

nej bezgranicznego poświę-pisał o swej twórczości An­
toni Czechow. Jego małe o- 
powiadania to całe opowieś­
ci z ekspozycją, rozwinię­
ciem t dramatycznym fina­
łem. Jest to tym ważniejsze, 
ze w tych opowiadaniach 
rozgrywają się często wiel­
kie tragedie. Nie tylko tra­
gedie pojedynczych ludzi, 
ale śmiało można powie­
dzieć — s p o ł e c z n e  t r a ­
g e d i e  e p o k i ,  którą tak 
trafnie ukazał.

Znakomitą ilustracją tego 
może być adaptacja filmowa 
kilku stronicowego opowiada  
ni a „Order Anny", które do 
starczyło pełnometrażowemu  
filmowi pt. „Królowa balu

A. Łarionowej w roli 
głównej. Ta śliczna, pełna

cenią córki biednego nauczy wdzięku  i świeżości artyst-  
ciela w bezmyślną królowę ka posiada duży talent dra-
salonów. matyczny. Jest prosta i bez-

Tragedia Anny polega na pośrednia. Z wielkim  w i­
tym, że aby ratować zrujno- strzostwem ukazuje przemia 
waną rodzinę wychodzi za nę Anny. Jest przekonywa-  
ohydnee.o, starego skąpca.
Przypadek  — niespodziewa­
ne powodzenie na balu — 
zmienia nagle jej sytuację i 
postawę życiową. Bez opa­
miętania zapada w wir za­
baw i uciech, zapomina o 
ojcu i młodszych braciach.

Czechow malując moralny

jąca, jako skromna córka 
nauczyciela, i jako czarują­
ca królowa salonów i balów, 
Można do Łarionowej mieć 
tylko żal o jedno, że... wzbu  
dza zbyt wiele sympatii do 
Anny, która jest przecież 
postacią negatywną.

Wśród pozostałych wyko-
upadek Anny, ukazując jej nawców szczególną uwagę
całą bezmyślność, pustkę, o- 
bojętność na losy najbliż-

zw racają A. Saszin-Nikolski 
10 roli ojca Anny i W.

szej rodziny, potępia nie tył Władysławski w roli Mode-
dramatycznej fabuły, poważ ko puste, próżne kobiety, sta Aleksiejewicza, jej męża.
nego konfliktu, peinokrw i- 
stych postaci, dramatycz­
nych sytuacji. „Króloioa ba 
lu" jest równocześnie pięk­
ną formą uczczenia przypa­
dającej w tym roku 50 rocz­
nicy śmierci Czechowa.

Znaczenie społeczne opowia 
dania nie ogranicza się bo­
wiem do napiętnowania bo­
haterki noweli. Krytyka pi­
sarza sięga dalej. Annę de-
prawują ogólne warunki ży-  skich malarzy - realistóv>

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE GDAŃSKA
( D O K O Ń C Z E N I E  Z E  S T R O N Y  1 - Ś Z E J )

nych na Siaryrn Mieście u- bytki, wydobywane przy ro- przyległym, nowszym (od 
jaw nia coraz to inne frag- botach ziemnych na terenie strony ulicy Pończoszników) 
wenty dzielnic dawnego poi m iasta — i to w jednym  z nadaje się bardzo dobrze n.a

gmachów zabytkowych. m uzeum  dzięki licznym, w*i 
Temu życzeniu uczyniło za nym salom o dużej nośności 
iść Prezydium  M iejskiej stropów i dzięki obecności

w ielu innych pomieszczeń, 
przewidzianych na pracow-

sko - pomorskiego grodu i 
Podgrodzia gdańsk ego.

Zebrano już dotychczas 
dziesiątki ton takiego m ate­
riału  zabytkowego o pierw ­
szorzędnej wartości, który 
jest przedmiotem opracowa­
nia przez uczonych najróż­
niejszych specjalności.

M ateriał ten gromadzi się 
z konieczności po większej 
części w Muzeum Archeolo­
gicznym w Łodzi, które sta­
nowi dotjtchczas bazę w yj­
ściową Stacji Archeologicz­
nej w Gdańsku. Czas jednak 
najwyższy, aby wszystkie 
zbiory archeologiczne z G drń 
ska i z Pomorza Gdańskie­
go znalazły swoje pomiesz­
czenie w samym Gdańsku. 
M uzeum łódzkie n 'e  może 
już ich pomieścić, riy-ponu- 
jąc dość szczupłym lokalem.

nie naukowe i konserw acyj­
ne, bibliotekę, archiwum , 
magazyny naukowe itp.

Już obecnie czyni się 
pierwsze prace zabezpiecza-

a poza tym  jest poza wszel Obbergena należy do najbar 
ką dyskusją, że dals;e gro- dziej znanych obiektów archi 
m adzenie zbiorów gdańskich tektonicznych starego Gdań- 
w Łodzi jest anom alia, k!ó

dość Prezydium  M iejskiej 
Rady Narodowej w G dań­
sku, uchw alając w styczniu 
1954 r. przeznaczyć na m u­
zeum archeologiczne (prehi­
storyczne) gmach b. Towarzy 
stw a Przyrodników  G dań­
skich (zwany błędnie „Do­
mem Heweliusza“), położony jące gmach, instalu jąc tam  
nad Motławą przy zbiegu u -  w dwóch salach pracownię 
lic Długie Pobrzeże i M ariac konserw acji ceram iki zabyt- 
kiej. Gmach ten, wraz z łą -  kowej i m agazyny m ateria- 
czącą się z nim organicznie , łów wykopaliskowych. Nale- 
Bram ą M ariacką, został już «■«»’ «« ”v™v i
częściowo odbudowany przez 
konserw atora gdańskiego.
Czyni się obecnie zabiegi o 
wykończenie gmachu z fun ­
duszów Naczelnej Rady Od 
budowy Warszawy.

Gmach ten zbudowany w 
r. 1597 przez Antoniego van

ży sobie gorąco życzye, aże­
by prace nad rem ontem  te ­
go gmachu zostały w ykona­
ne częściowo już w tym  ro ­
ku przez konserw atora gdań 
skiego (wykończenie dachu, 
hełmu wieżyczki i -wykusza, 
częściowo Bram y M ariac­
kiej), reszta zaś (wnętrze 
gmachu) w r. 1955.

Miejmy tedy nadzieję, że 
w r. 1956 Gdańsk wzbogaci

ra musi jak  najprędzej znik 
nać. Tow. Bolesław B ierut 
wyraził podczas sw-cj bytno­
ści w G dańsku w r. 1951 po 
gląd, że w G dańsku p w in ­
no koniecznie i jak  n a jrych ­
lej powstać muzeum, — w 
którym  gromadzonoby za-

ska wyróżniając się znaczną się o poważną insty tucję nau 
wysokością (7 pięter!), pięk- kową. Żeby to się udało, 
nymi szczytami i oryginalną trzeba na to skutecznego po- 
w.eżyczką, która otrzym a parcia opinii publicznej oraz 
niebawem wdzięczny mały tych czynników, które z urzę 
hełm barokowy zam iast o- du powinny okazać należyte 
Uecnej brzydkiej i zniszczo- zrozumienie dla całej tej 
nej kopuiki astronomicznej, sprawy.
Budynek ten wraz z drugim  Prof. dr. K. JAŻDŻEWSKI

cia w  Rosji carskiej, a prze 
de wszystkim otoczenie — 
pasożytnicza arystokracja  i 
ziemiaństwo.

Gdy odkładamy opowia­
danie, gdy opuszczamy salę skonale 
kinową, siłą rzeczy budzi się filmu, 
w nas refleksja: jak ułoży-

XIX w. Inne — zachwycają 
barwnością ujęć i wysoką  
techniką, zwłaszcza, w sce­
nach balu czy sanny. Muzy 
ka L. Szwarca stanowi do­

iło

A.

tego pięknego 

ROW ÍÑSKI

wództwem Dieżniewa do cie 
śniny pomiędzy Azją i Ame 
ryką i w końcu września 
tegoż roku w ypłynęły na 
Ocean Spokojny. Tutaj za­
skoczyła żeglarzy silna bu ­
rza. S tatk i rozproszyły się. 
P raw ie przez cały miesiąc 
mic*tał rozszalały ocean łodzią 
Dieżniewa i jego tow arzy-

— Z araz , zaraz! Proszę nie
przeszkadzać! pow iedzia łam  n ie ­
k tó re , to znaczy, że n ie w szyst­
k ie dolegliw ości o rgan izm u po­
w odu ją  zm iany  w oku. Nasza 
m ed y cy n a  posługu je  się ró w ­
nież tą  m etodą. B adan ia oka 
tr a k tu je  ona je d n a k  w yłącznie 
jak o  jed en  ze środków  w w iel­
k ie j liczbie innego ro d za ju  b a ­
dań, m a jący ch  na  celu  rozpozna­
nie choroby . D latego, ja k  już 
pow iedziałam , ludzie, k tó rzy  le­
czą ch o ry ch  jed y n ie  n a  p o dsta­
wie bad ań  oka, n ie  *ą le k a rza ­
mi, ale znachoram i. »

— T ak  pan i tw ierdzi?  A czym  
w obec tego w y tłum aczyć suk ce­
sy, k tó re  odnoszą, ja k  słysza­
łam  n iek tó rzy  znachorzy, Jak 
ich pan i nazyw a? Podobno w 
N iem czech zachodnich  je s t ich  
bardzo w ielu.

— Dziwię się, że daje  pan i 
w iarę pogłoskom  o ty ch  su k c e­
sach. Je stem  p rzeko n an a , że są 
one n ie bez pow odu rozpow ­
szechniane, żc są rek lam ą, k tó ­
re j cel je s t je d e n : napędzić 
naiw n y ch  do gab inetów  ty ch  
„ le k a rz y “ i... p rzepom pow ać 
p ien iążk i z k ieszen i pacjen tów  
do kasy  „ sp ec ja lis tó w “ .

— Jeśli ju ż  jed n ak  sp raw a ta 
pan ią  ta lt bardzo  ab so rb u je , do­
dam  jeszcze jed n o : „ le k a rz e “ , o

k tó ry c h  pan i w spom ina dzielą 
tęczów kę (patrz  zdjęcie) w n i­
czym  n ieuzasadn iony  sposób, na 
w iększą ilość pól, z k tó ry c h  
każde odpow iadać m a jed n em u  
z organów  organizm u! Z tak iego  
schem atu  w yn ika  np ., że cien ­
kie je lito  leży tuż  pod m ózgiem , 
a g ru b e  obok p iersi. Czy tak i 
podział n ie  nasuw a p an i żad ­
ny ch  w ątpliw ości?

— Nie m ożna zaprzeczyć. Ale 
chcia iabym  w obec tego usłyszeć 
jeszcze pan i opin ię  n a  te m a t 
sukcesów , o k tó ry c h  w spom ina­
łam . Bo ch yba n ie  tw ie rd z i p a ­
n i, że m am y  tu  do czyn ien ia  
w yłącznie  z rek lam ą?

— W cale tego n ie  tw ierdzę , bo 
Jak m ów i sta re  p rzysłow ie, i śle­
p e j k u rze  t r a f i ' się z iarno . J e ­
stem  Jednak  p rzek o n an a , że w 
w iadom ościach  n a  te m a t ty ch  
sukcesów  je s t sporo p rzesady . 
Je s t bow iem  rzeczą udow odnio­
ną, że p rzy  w ie lu  schorzen iach  
już  sam o obchodzenie się z cho­
rym , jego p rzy jęc ie  1 sposób od­
noszen ia  się do p a c je n ta  są sk u ­
teczn y m i lek arstw am i. N ie w y­
kluczone w ięc, że znachorzy  w y 
k o rzy stu ją  z pow odzeniem  tę  
oczyw istą p raw dę.

Rozmow ę p odsłuchał:
J . M ATUSZKIEW ICZ

SZACHY
NASZ MECZ
MECZ — R ED A K C JA  — 

SZA C H ISTK I W YBRZEŻA
W obec n ieu n ik n io n y ch  

s tr a t  m a te r ia ln y c h  n a ­
sze szach istk i po k ró tk im  
n am yśle  poddały  partię .

W n ajb liższym  czasie om ó­
w im y cały p rzeb ieg  tego m e­
czu i zaprosim y jego ucze­
stn iczk i do sp o tk a n ia  p rzy  
szachow nicach  w naszej r e ­
d ak c ji.

Z adan ie  N r 9 ja k  się oka­
zało n ie  w szyscy uczestn icy  
k o n k u rsu  rozw iązali tra fn ie . 
D otychczas pełnego rozw iąza­
n ia  n ie nad esła ł żaden  z n a ­
szych C zyte ln ików . T rafn y  
p ierw szy  ru c h  nad esła li ob. 
ob. M elcer, D obecki, C iciera, 
K u t i Jaw o rsk i, w n as tęp ­
ny m  nu m erze  zam ieścim y 
rozw iązan ie  tego ciekaw ego 
p rob lem u .

ZADANIE NR 10 
Z. B irnow  (S ta lingrad)

M ISTRZOSTW A SZACHOWE 
W GDYNI

. W szachow ych  m istrzo- 
s trzostw ach  G dyni prow adzi 
po 6 ru n d a c h  Ja ro s ław sk i — 
4,5 p k t. T u rn ie j o dbyw a się 
w e w to rk i i czw a rtk i w św iet 
licy  „ S ta li“  p rzy  u l. Ś ląs­
k ie j.

ODPOW IED ZI R ED A K C JI: 
Ob. Ja ch . W asze rozw ią­
zan ie  l-K  e3 — n ie  je s t p ra ­
w idłow e, gdyż po 1... Gg7! 
2. Gd7! n as tąp i 2... Gd 4 + 
i m a ta  n ie  m a.

©TYGODNIK •  SATYRYCZNY © WYBRZEŻA •  TYGODNIK © SATYRYCZNY

fvłl oi/> -T “ *
rej Anny w innych warun­
kach, w innym środowisku? 

Jedną z największych za-
studium psychologiczne. Cze let tego filmu jest gra arty- 
chow ukazał w  nim przemia stów. Przede wszystkim mlo

Poważnym osiągnięciem 
filmu są zdjęcia i piękna, 
subtelna barwa. Wiele zdjęć 
to scenach statycznych  
przypomina płótna rosyj-

S Z L A K I E M
SIEMIONA DIEŻNIEWA

( D O K O Ń C Z E N I E  Z E  S T R O I'.Y  V)
listy półwysep, k tó ry  za ta r a w  górę — pisał później 
sował im dalszą drogę, i po- Dieżniew^ — sami drogi nie 
stanowiły płynąć wzdłuż znając. Głodni, zmarznięci i 
nieznanych wybrzeży. V/ praw ie  bosi, szliśmy dokład 
sierpniu 1648 r. pozostałe nie dziesięć tygodni". W dro 
trzy  łodzie dotarły nod do- dze zamarzło i um arło z gło

' du „jeszcze kilka osób. Z 90 
ludzi, którzy wyruszyli na 
w ypraw ę, pozostało zaled­
wie dwunastu.

Siemion Dieżniew dokonał 
wielkiego odkrycia i rozw ią­
zał zagadkę, którą bezsku­
tecznie usiłowali zgłębić 
współcześni mu ludzie. Nie 
mógł on jednak, rzecz zrozu 

szy, az w końcu wyrzucił ją  m jała, ocenić znaczenia swe 
na brzeg, na północ od Kam g0 odkrycia. Tym niemniej 
czatki. pozostawił on nam szczegó-

Na lądzie żeglarze przeży- jowy opis wielkiego „ka­
ll straszny okres. N astała miennego występu“, który 
surowa zima syberyjska. O- nosj obecnie nazwę „Przy- 
dzieży i żywności nie było. jadka Dieżniewa“, określił 
I.,udzie padali z głodu i zim dokładnie jego położenie, o- 
na. Mimo to Dieżniew wraz pisał jego brzegi i dwie V7v 
z towarzyszam i podróży ru - spy D.omida, leżące naprze- 
szył w drogę, m ając nadzie- ciwko przylądka, 
ję dotrzeć do ujścia rzeki
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OSOBY:

Moja żona 
Ja
Telefon.

Scena I
(Rzecz dzieje  się w Sopocie. 
P ięk n a , choć nieco ch łodna — 
w rześn iow a noc. Ż ona i ja  za­

sypiam y).
TELEFON (dzwoni): t r r r r r . . . .  
ŻONA (oudzi się): Co to?
JA  (budzę d ę ) : Co się dzieje? 
TELEFON (dzw oni da le j): tr r ...
Jz \: To pew nie te n  id io ta  Z yg­

m u n t. (Podnoszę słu ch aw ­
kę): S łucham ?

TELEFON (m elancholijn ie ):
Czy to cgróct zoologiczny?

J - \  (odk ładam  słuchaw kę).
(Żona i ja  zasypiam y).
TELEFON (dzw oni): t n r r . . .
ŻONA (budzi się): Co się s ta ­

ło?...
JA  (ząspany chw ytam  słuchaw  

kę): S łucham ?...
TELEFON (energ iczn ie): Proszę 

zaraz  p od jecnać  pod G rand 
H otel... J a k i  n u m e r  ta k ­
sów ki?

JA  (rzuc-asn słuchaw kę n a  w i­
dełk i).

(Żona i ja  p ró b u jem y  zasnąć. 
W reszcie nam  się to U-iaje...).
TELEFON (dzw oni): t r r r r . . . .  
(H istoria pow tarza  się z tą  ró ż­
n icą , że raz  je s te m  p o rtie rem  
H otelu  N adm orsk iego , raz 
„bdzib d z iu s iem “, k to ś  zapytu­
je  m nie n aw e t — k iedy  niu 
zw rócę 100 zło tych , w reszc ie  
n adciąga  b lady św it...).

Scena II. =

JA  (te lefonu ję): Czy t ą  b iu ro  E 
n ap raw ? P ra g n ę  zd jąć  te - z 
lefon ... z

TELEFON: A co m nie  to ob- = 
chodzi? T u ta j p ry w a tn e  5 
m ieszkan ie ... .H

JA  (te lefonu ję): Czy to  b iu ro  5 
n ap raw ? P ra g n ę  zd jąć  te ie- z 
Jon... -

TELEFO N : T u ta j „ G ran d  Ho- ;
te l“ ... O co p an u  chodzi? : 

JA  (te lefonu ję): Czy to b iuro  r 
nap raw ? P rag n ę  zd jąć  te* z 
lefon ... =

TELEFO N : A zd e jm u j pan  so- z 
bie, o w iele to pan u  przy- 5 
jem ność  sp raw ia . Taksó- = 
w eczka po trzebna? ...

(K u rty n ą  spada. P rzed  k u r ty n ę  i  
w ychodzę JA  i m ówię zw ra- -  
cą jąc  się do publiczności): • =

Cieniem  ju ż  jes tem , a  n ie = 
człow iekiem  — = 

Losu tak iego  n ie życzę Ej
n ikom u — §

Nie śpię po nocach, ch o ru ję  = 
na  nerw y ... = 

Ale te lefon  m am  w ciąż
jeszcze w dom u. =

Mule i  IiaiiLulij
Mól z molem, gryząc w  szafie własne

moje spodnie,
laki dyskurs raz wiodły zupełnie

swobodnie:
(ja zaś, choć sam w  tym  czasie nie

siedziałem w  szafie, 
dokładr ? treść rozmowy powtórzyć

potrafię).
— No, i jak ci smakują? — pierwszy

z brzegu rzecze, 
te jasne, z 60-tki porcięta człowiecze?...
— Już ’mnie się to przejadło. Zaczynam

pomału
nadgryzać marynarkę, ot tę, z samodziału: 
jest na niej (na rękawie) bardzo smaczna

plamka.
(To mówiąc jął żuchwami z apetytem

ci amkać).
— Ale, ale, słyszałeś? Krążą wokół plotki, 
że na świecie istnieją na nas straszne

środki
jak gałki, naftalina, z trutki preparaty... 
Na myśl już samą o nich ja truchleję,

a ty?
— Cha, cha, — mól się roześmiał wprost

drugiemu w  twarz:
teraz jest sezon m oli, . o handel nasz

znasz,
że przed zimą nikt trucizn w sklepach

nie dostanie:
(na to jest dystrybucja, na to planowanie>. 
Wiele moli po szafach gadki takie klepie. 
Czemu? Bo naftaliny nie dostaniesz

w  sklepie.
Słysząc taicie rozmowy, jakże serce boli, 
że mole kpią w  trójmieście z handlo­

wych ramoli...
Niektórym MHD-owcom poświęcam te

rymy,
a czy to coś pomoże — wkrótce

zobaczymy.
KAZIMIERZ ZAGÓRNY

I Nagrobek pewnego samochodu
1 TU LEŻY M-20 — samochód
= osobowy,

m iał ty tu ł oficjalny: samochód 
I służbowy.

Zginął śmiercią przyjem ną, lecz 
:  m niej honorową,
= został na śmierć zajeżdżony przez...
I dyrektorową...
E J. Z.
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U Ł . O S  W Y B R Z E Ż A

Siewy na zlikwidowanych ugorach

Brygada traktorzystów  z woj. wrocławskiego kie­
rowana przez brygadzistą H enryka Szapowała i agro 
noma Ryszarda Tober, wysiewająca zboże na zaora­
nych odłogach w zespole Degucie, pow. Gołdap 
(wojew. białostockie) w ykonuje dziennie p lany zasie­
wów przeciętnie w  170 proc. ,

Na zdjęciu: brygada w  czasie siewu.

Krytyka i samokrytyka
-  droga do usprawnienia naszej pracy

yiiiiiiiHiiiinuiiiiimimiiiiiiHuiiiiiiniiniiiitiiiiiiiiiiiniiiiHHititnHiHiiiiiniiiMiiiiiiiiiHiiH

¡ U naszych przyjaciół

Leningradzkie żurawiej
dla polskich budów

J A N  T R U S Z
I sekretarz KW PZPR w Gdańsku

dzą najlepsi, przodujący lu- jaca rola naszych organizacji 
dzie pracy, zarówno w prze- partyjnych. Jednakże jeśli 
myślę, jak i rolnictwie. Od 1 chodzi o oszczędność, o 
kw ietnia 1953 r. do 10 w rze- zm niejszenie kosztów w la- 
śnia 1954 roku przyjęto w snych, to mimo pewnej po- 
szeregi partii ogółem ponad praw y mamy jeszcze w tej 
7.500 kandydatów  (oczywi- dziedzinie wiele zaniedbań
ście absolutny wzrost szere­
gów jest mniejszy, gdyż w 
tym  czasie, z różnych przy- 
czyn, w ielu członków partii 
ubyło).

Lecz nie tylko o sukcesach
pragnę tu  mówić. K onferen- , ,
?i.w oj=w <5<uk, krytycznie « 3 5 * 5 ;

i m arnotraw stw a.
K onferencje party jno  -  eko 

nomiczne pokazały, że i w 
przemyśle okrętowym, w ry ­
bołówstwie i w budownictwie 
m amy ogromne brak i na

Nowe rozwiązanie konstrukcyjne 
które przyniesie

milionowe oszczędności
Obłoki pary  i  charak tery ­

styczny zapach naprow adzi­
ły nas na w łaściw ą drogę. 
Po chwili znaleźliśmy się na 
stacji prób w ind trałow ych 
Stoczni Gdańskiej. Tym ra ­
zem odbyw ały się tu  jednak 
nie próby windy, a  nowego 
urządzenia do fabryki mącz 
k t rybnej na traw lery  rybac

Niewielki kocioł umocowa 
ny  na fundamencie, pod spo 
dem silnik elektryczny, z bo 
ku  dwa koła zębate połączo 
ne łańcuchem  (tak :m, jak  
przy rowerze, tylko znacz­
nie większym) — ot i całe 
urządzenie, przedstawione, 
oczywiście, w  znacznym u- 
proszczeniu.

K orzystając z krótkiej 
przerw y w  próbach, prosimy 
inż. Zenobiusza Oleszkę, kie 
rów nika wydziału projekto­
w ania siłowni CBKO n r 1

Załoga GS-1 
ZBM Gdańsk

na sześć 19-!ecia
Towarzystwa P rzyja źni 

P olsko-R adzieckiej
Załoga odcinka budów-, 

lanego nr 1, pragnąc ucz­
cić 110-leeie Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej i w  ten sposób dać wy 
raz uczuciom wdzięczno­
ści dla narodów radziec­
kich, z których bogatych 
doświadczeń szczegółnie 
obficie korzystają budowni 
czowie Gdańska, zobowią­
zała się przyśpieszyć o mie 
siąo oddanie do użytku 
środkowej części bloku 
1/001/ 12—K, zawierającego 
72 izby — tzn. przekazać 
go na dzień 30 września 
br., zamiast 30 listopada.

Przy robotach murar­
skich wyróżniły się tu bry 
gady tow. WŁ. (s AG ISA, 
osiągająca 282 proc. normy 
i młodzieżowa ST. SZUBĘ 
RY, wykonująca 201 proc 
normy. W robotach tyn­
karskich wyróżniły się ze­
społy: tow. PR. FURMAN 
KA, osiągający 294 proc. 
normy i tow. TEODORA
NOWAKOWSKIEGO —
255 proc. normy.

Brygadom tym dotrzy­
mują kroku brygady beto 
niarskie i transportu w e­
wnętrznego, jak brygada
E. KISZEWSKIEGO — 313
proc. normy, F IJE W ­
SKIEGO, J. WĄSIKOWI- 
CZA, J. GŁOWACKIEGO, 
A. STALI i innych.

Kierownictwo odcinka w 
składzie: inż. S. SOWUN- 
SKI, technik budowlany 
Z. SZMELTER i majster 
JAN WRUK wraz z całym 
personelem administracyj­
nym, zobowiązało się po­
magać w każdą niedzielę 
przy robotach wykończenie 
wych.

Celem zapewnienia w y­
konania tego zobowiązania, 
załoga i kierownictwo od­
cinka zwracają s'ę do dy­
rekcji ZBM Gdańsk, aby 
dostarczyła do robót w y­
kończeniowych ('ostatecz­
ną ilość parkieciarzy i ma 
larzy. (K).

w  G dańsku — konstruk tora 
nowego urządzenia do pro­
dukcji mączki rybnej, o u - 
dzielenie kilku  inform acji.

— Czym  się różni nowe 
urządzenie od dotychczas sto 
sowanego na trawlerach ry ­
backich?

— P rzede wszystkim  jest 
ono znacznie prostsze. Do­
tychczas używ ane urządzenie 
składało się z dwóch bęb­
nów: sterylizatora i suszar­
ni oraz transpo rte ra  ukośna 
go. W nowym urządzeniu za 
projektow ałem  jeden bęben, 
przy czym odpadła koniecz­
ność stosowania transpo rte­
ra. Dzięki tem u ciężar całe­
go urządzenia zmniejszył się 
praw ie pięciokrotnie.

P rzy zastosowaniu nowe­
go urządzenia zm niejszy się 
również znacznie kubatu ra  
pomieszczenia, przeznaczone 
go na fabrykę m ączki ry b ­
nej. Podczas, gdy dotych­
czas stosowane urządzenie 
zajmowało 78 m3, to nowe 
zajm ie jedynie 19 m l  Dzięki 
tem u pojemność bunkrów  wę 
glowych na traw lerach  ry ­
backich będzie mogła być po 
większona o tę  w łaśnie róż­
nicę, tj. o 59 ms. Pozwoli to 
na przedłużenie pobytu  traw  
lera w morzu o 2 dni.

— Czy zm niejszenie pojem  
ności urządzenia do produk­
cji m ączki rybnej nie będzie 
miało ujemnego w pływ u  na 
jego zdolność przetwórczą?

— W prost przeciwnie... 
W zrośnie ona o ok. 20 proc. 
Jednocześnie zwiększy się 
również w ydajność mączki 
rybnej z 1 t. surowca .o ok. 
40 kg.

— Jak  kszta łtu ją  się kosz­
ty  w ykonania nowego urzą­
dzenia?

— W stępne obliczenia wy 
kazują, że koszty produkcji 
nowego urządzenia będą o 50 
do 60 tys. zł. niższe, od kosz 
tów  produkcji obecnie stoso 
wanego. Prócz tego koszty 
eksploatacji nowego urządzę 
nia są znacznie niższe. Np. 
zużycie pary  zmniejszy się 
o 20 proc., a zapotrzebowa­
nie mocy elektrycznej o 1,65 
KW.

— Jakie są dotychczasowa 
w yn ik i prób?

— Przeszły moje oczekiwa 
nia. Urządzenie pracuje do­
skonale, Je s t to niewątpliwie 
zasługa Państw ow ej F abry ­
ki W yrobów M etalowych w 
Pum  ii -  Zagórzu, k tóra bar 
dzo s ta rann ie  i dokładnie 
w ykonała prototyp urządze­
nia.

Inż. Oleszko nie poprzesta 
je na dotychczasowych osią 
gnięciach. Obecnie pracuje 
on już nad dalszym  uspraw  
nieniem  nowego urządzenia. 
M. in. p ro jek tu je w ykorzy­
stanie wody, odparow anej z 
przerabianej w  tym  urządzę 
niu m asy rybnej do uzupeł­
nienia zapasu wody kotło­
wej na traw lerach. Dzięki te  
m u uzyskanoby dodatkowo 
4 — 5 ton słodkiej wody na 
dobę.

Nowe urządzenie do pro­
dukcji mączki rybnej jest 
pięknym  przykładem , jak  
twórcza myśl konstruk tora 
może przyczynić się do po­
ważnej obniżki lcosztow 
własnych, do przysporzenia 
naszej gospodarce narodowej 
milionowych oszczędności.

A. Ł.

W pierwszych dniach paź­
dziernika fcr. odbędzie się 
wojewódzka konferencja 
PZPR. Półtoraroczny okres, 
k tóry  dzieli nas od poprzed 
niej konferencji wojewódz­
kiej, bogaty był w w ydarze­
nia o decydującym  znacze­
niu dia rozwoju naszego kra 
ju. W tym  okresie bowiem 
odbyio się IX Plenum  KC,
II Zjazd Partii i wreszcie II 
Plenum  KC, których uchwa 
ły staw iają przed całą p a r­
tią i narodem olbrzymie za­
dania, wynikające z w ielkie­
go program u podniesienia 
stopy życiowej mas p racu ją­
cych.

W tym  okresie nasza woje 
wódzka organizacja party jna  
osiągnęła wiele sukcesów w 
dziele mobilizacji mas p ra ­
cujących do walki o wciele­
nie w życie tego program u, 
uchwalonego przez II Zjazd 
Partii. W w alce tej poważnie 
wzmocniły się ideologicznie 
nasze podstawowe organiza­
cje party jne, wzrosła ak tyw ­
ność organizacji partyjnych, 
popraw ił się sty l pracy in­
stancji partyjnych, podniósł 
się poziom kierownictwa po­
litycznego masami, zacieśni­
ła się więź członków partii z 
m asam i bezpartyjnym i.

Wyrazem tej więzi z masa­
mi jest wzrost szeregów par 
tyjnych, do których przycho

.  zacje partyjne przed zej-Bomwe zadania partu na wsi ściem na manowce. Jeśli pra
1 ■ ca p arty jn a  zam ienia się w

Szczególnie widoczne są wobec swojego państw a ludo kom enderow anie ludźmi, jeś_ 
niedociągnięcia na odcinku wego, rolę dem askatora u -  li instancje nie liczą się z 
wsi o czym świadczy fakt, krytych zauszników kułact- oddolna kry tyką, ze zdaniem

Budowlani, którzy oddają do 
użytku powyżej tysiąca izb 
co kw artał, robią to bardzo 
często zbyt dużym  nakładem  
kosztów, a jakość w ykona-

będzie analizować półtora­
roczny okres pracy, zarówno 
instancji, jak i organizacji 
partyjnych. Dlatego, zgodnie 
z naszym zwyczajem, okres ,
poprzedzający konferencję nia pozostawia często wiele 
winien stać się okresem  obra 
chunku każdego członka p a r  
tii — na jakim kolwiek poste 
runku  by nie pracował — 
czego dokonał, a czego nie, 
w realizacji uchwał partii,

do życzenia. Również i sesje 
budżetowe rad  narodowych 
w ykazały złe lub niewłaści­
w e wykorzystanie pozycji fi 
nansowych, przeznaczonych 
na rem onty mieszkań dla 
ludzi pracy.

Jak ie  przeszkody ham ują 
obniżkę kosztów własnych 
produkcji w  szeregu zakła­
dów pracy? Co należy zro­
bić, aby przyspieszyć obniżkę 
kosztów własnych, a tym  sa 
mym uczynić produkcie tań  
szą, lepsza jakościowo? I  w 
tej spraw ie krytyczna i sa- 
m okrytyczna analiza prący 
organizacji party jnych  powin 
na nam  dopomóc, by prze­
szkody te przezwyciężyć.

Siadania postawione przez 
II Zjazd Partii są trudne, ale 
i chlubne. Zmierzają one bo 
wiem do tego, by lepiej i 
bardziej dostatnio żył u nas 
człowiek pracy — prawowity 
gospodarz naszego kraju.

Od poprawy sfylu pracy partyjnej 
zależq nasze dalsze sukcesy

Podstawowym warunkiem mało iednak m ają oni popar 
Ta krytyczna I samokrytycz- wykonania uchwal, wskazań cia i pomocy ze strony na­
sra ocena naszej dotychczaso- j wytycznych partii jest szych członków partii, 
w ej działalności potrzebna przestrzeganie leninowskich T 1  naipow ażniei-
jest po to, by usunąć braki norm życia partyjnego. Prze szS ^ a k ó w pracy organi- 
i z nowymi siłami stanąć do de wszystkim należy przes- “ y' h  Partv invch  i instancji 
walki o pełną K a lln o fe  trzegać kolegialności kierów- “ g 1 funkdonalizm  wa"ki 
w s k a z a ń  i wytycznych partii, nlctwa, która chroni organ!- je / nokIerunkowy lty l pracy!

nieum iejętność w iązania 
spraw  m ałych z wielkimi, 
nie widzenie więzi organicz­
nej naszej codziennej Pracy 
na wsi, w  zakładach przem y 
sio wych, czy instytucjach z

że województwo nasze w bie wa winny spełniać nasze pod członków partii i bezpartyj- w ajka całego naszego naro- 3 
żącej kam panii skupu znaj- stawowe organizacje Dartyj- nych, to powstają warunki du Q pokój wspólnie z naro-

jj Ogromne podwórze fa­
ji bryczne poprzecinane jest 
I we wszystkich kierunkach 
= torami kolejowymi, po ktń 
|  rych bez przerwy suną po- 
|  ciągi. Co pewien czas 
|  przed dyżurnym ruchu, sto 
|  jącym przy otwartej bra- 
|  mie, przejeżdżają platfor- 
|  my, załadowane gigantycz- 
3 nymi metalowymi kraiow- 
|  nicami i wielkimi skrzynia 
|  mi. To wyruszają w daleką 
jj drogę wykonane w fabryce 
|  urządzenia i maszyny. Na 
3 ładunkach widnieją najroz 
|  maitsze adresy odbiorców.
3 Znajdziemy wśród nieb 
3 wielkie radzieckie zakłady 
3 przemysłowe, warsztaty ko 
|  lejowe, elektrownie, budo- 
3 wy Kujbyszewa, Kachow- 
= ki, Stalingradu... Ale wiele 
|  adresów napisanych jest 
1 nie tylko po rosyjsku — 
|  Leningradzka Fabryka 
I Sprzętu Budowlano-Tran- 
I sportowego im. Kirowa wy 
|  syła swoje żurawie i suw- 
|  nice również do krajów de 
|  mckracji ludowej.
|  Kiedy odwiedziliśmy fa- 
|  brykę, wykonywano tu wła 
|  śnie partię sprzętu dla Pol 
|  ski Ludowej.
I — Robimy suwnice elek 
|  tryczne — powiedział nam 
|  główny konstruktor zakła-' 
|  dów Aleksy Jelisiejew. — 
|  Wiecie zapewne, że bez 
|  nich nie może się dziś 
3 obejść żadne nowoczesne 
|  przedsiębiorstwo przemy- 
3 slowe. One to w  halach fa 
|  brycznych snują się tam i 
|  z powrotem pod samym su 
3 fitem, przenosząc i ciężkie 
3 części i walcówkę, i ka- 
3 dzie z roztopionym meta- 
3 Iem. Projekt suwnic, które 
jjj obecnie wykonujemy dla 
|  Polski, opracowany został

duje się na końcowym m iej- ne, członkowie partii. Konfe kacykowstwa, oderwania się damj Związku Radzieckiego. 3 przez nasze biuro konstruk
ludowej 

m iłującym i po-
scu w k raju . Czyż nie instan  rencie wojewódzka pow inni 0d mas. M amy w iele sygna- k ra jdw demokracji 
cje i organizacje party jne w oni p o w ita ć  z tym  poczu- łów z te renu  o tym, że tu  i szystklmi m iłu lw .. . .  
powiatach: malborskim, no- ciem, że nie tylko sami, lako tam  pow staje k lika wzajem- kó, lucJi.mi na całym świe 
wodworskim. elbląskim i ko- pierwsi, w ykonali swoje o- n ie się w spierających, dła- c,e
Ścierskim ponoszą odpowie- bowiazki. ale i zmobilizowali w iących k ry tykę oddolna. A  ' ' , , ,
dzialność za to, że ich powia wszystkich chłopów w  sw o- instancje p a rty jn e  reagu ją  Jednym  z oraKow na ej
ty  ciągną do ty lu  realizację jej wsi do spełnienia ich o- na to często zbyt późno. pracy jest guoienie jej p -
planu skupu zboża? Czyż nie bowiazku wobec sojuszu ro- Krytyka 1 samokrytyka spektywy, praittycyzm. i  rze-
spraw ą instancji i organiza- botniczo-chłopskiego, wobec właściwie rozumiana staje zwyciężyć ten  praK 
cji party jnych jest to, że w  swego państw a. Czy wszyscy się potężną siłą w  walce z tyU o przez studiowanie m 
wielu powiatach w skutek złe jednak członkowie p artii przo obcymi, burżuazyjnymł na- EIzmu i lemmzmu. aesie . y
go stylu pracy nie um iano dowali w  tej dziedzinie? Ja k  wykami. Krytyka i samokry u  ’?ro^  ™ eSo ro k u vT.7'
połączyć spraw  skupu z je- organizacje party jne  ustosun tyka powinna uzbroić każdą
sienną kam panią siewną?

Realizacja uchwal 11 Zja­
zdu Partii i II Plenum KC, 
to sprawy na dziś i na jutro.
Nie można bowiem nie w i­
dzieć istotnego związku, jaki 
istnieje między skupem  zbo­
ża dziś i zabezpieczeniem wa 
runków  lepszego urodzaju na 
jutro.

Czym należy tłumaczyć 
fakt, że niektóre organizacje 
party jne na wsi tolerowały 
wypadki naruszania te rm i­
nów agrotechnicznych przy 
siewie zbóż? Że obojętnie 
podchodziły do spraw y podo 
rywek, przyjm owały nie­
chlujne „gracowanie“ za or­
kę głęboką pod zasiewy? 
Istn ie ją jeszcze fakty m arno 
traw stw a ziarna, paliwa, nie 
wykorzystywania maszyn i 
nawozów sztucznych. Istn ie­
je wiele faktów  niefrasobli­
wości i nieuzasadnionej bez­
troski ze strony odpowie-

obowiazków nie wypełnili? 
Jak ie  wnioski wobec nich 
zostały wyciągnięte?

Na apel Zarządu Główne­
go ZMP wielu młodych ro­
botników i chłopów z entuz; 
jazmem włączyło się do

dzialnych kierowników PGR, prj.ed wsła zadanie zagospo- 
przewodmęzących spot zie - darowarlia każdej piędzi zie-

dvrekto- . . ,

kowywały się do tych człon naszą organizację partyjną Iic_7U trudnych zadań, posta- 
ków partii, k tórzy swych w walce o realizację zadań wionych przez II Zjazd, szko

partik lenie partyjne nabiera szcze-
Nie wszystkie organizacje gólnego znaczenia. Spełni 

p arty jne  korzystają ze swych wówczas swa roję, gdy 
upraw nień statutow ych kon - będzie związane z codzienny 
tro li kierow nictw a gospodar- ««» sprawami, jakimi żyje da 
czego przedsiębiorstw, kryty- , n y  zakład produkcyjny, czy 
k l bez względu na osobę i gromada.

pionierskiego ruchu zagospo zajm owane stanowisko. Sta- Po to wiec. aby podnieść 
darowania ziem dotychczas tu t  naszej partii nakłada obo zdolność bojowa naszej orga 
nie uprawianych. W ielu mło wiązek na każdego członka nizacii party jnej ocenimy w 
dych pionerów przyjeżdża do partii nie godzić się ze złem. św ietle k ry tyk i i sam okryty- 
PGR naszego województwa. Jednocześnie s ta tu t upraw - ki nasza dotychczasowa dzia 
Czy organizacje party jne  w n ia każdego członka p artii łalność, wskażem y śmiało i 
tych PGR pom yślały już o — w celu usunięcia tego zła otw arcie na b rak i i niedoma 
tym, aby pomóc tej młodzie- — do zw racania się do n a j-  gania naszej pracy, w skaże- 
ży, otoczyć ją  opieką, stwo- wyższych instancji, aż do KC m y sposoby ich usunięcia, 
rzyć jej odpowiednie w arun  włącznie. Cieszą nas coraz Sądzę, że wojewódzka konfe 
ki pracy  i bytu? Czy nasze liczniejsze fakty, ,że bezpar- rencja p arty jn a  stanie się 
organizacje party jne  w dosta ty jn i sygnalizują partii o w łaśnie tak a  trybuna, śm ia- 
tecznym stopniu zaintereso- tych, czy innych brakach, ż a  łej k ry tyk i i sam okrytyki, 
w ały się tym  w spaniałym  
ruchem  pionierskim  młodzie­
ży? Czy pom agają organi 
zacjom ZMP?

II Plenum KC postawiło

i  cyjne pod kierunkiem do­
ił świadczonego konstrukto- 
1 ra, Dymitra Pawłowa, któ- 
|  ry już ćwierć wieku pra­
li cuje w naszych zakładach. 
|  Nasze nowe suwnice mają 
|  wiele zalet — łatwiejsza 
Ę jest ich obsługa i konser- 
E wacja mechanizmów; w ra 
Ę zie potrzeby można je szyb 
E ciej rozmontować; zużywa 
z ją też mniej energii elek- 
I tryczncj. Spodziewamy się, 
3 że nasi polscy przyjaciele 
|  będą z nich zadowoleni.
3 Przechodzimy do oddzia 
|  łu montażu. W gabinecie 
= kierownika oddziału, Alek 
i  sandra Linkowa, leży pod 
z szkłem biurka fotografia 
z chwytakowego żurawia ob 
= rotowego, używanego na 
= budowach i w zakładach 
|  przemysłowych do przeno- 
§ szenia sypkich ładunków, 
i  — Zostawiłem sobie tę fo 
= tografię na pamiątkę — po 
1 wiada Linków. — Przed pa 
§ roma miesiącami wyslaliś- 
= my takie urządzenie do 
z Polski. Nie pierwszy to już 
= rok wykonujemy zamówle- 
|  nia polskich przedsię- 
i  biorstw. I za każdym ra­

zem, gdy wraca i  Polski |  
nasz mechanik Matwiejew, Ę 
zasypujemy go pytaniami. |  
jak pracują tam nasze |  
dźwigi, czy nie ma jakichś = 
zastrzeżeń. Kiedyś powie- Ę 
dział nam, że robotnicy poi |  
sey prosili, abyśmy starań- z 
niej malowali kratownice, z 
Oczywiście, zastosowaiiś- z 
my się do tego życzenia, ż 
Ale pewno chcielibyście o- E 
bejrzeć tc suwnice. Więc |  
chodźmy.

Przy suwnicy, ustawio- Ę 
nej na wysokich stalowych Ę 
podporach, wre praca. |  
Montuje się kabinę dla |  
suwnicowego. Montażem = 
kieruje szczupły mężczy- ż 
zna w średnim wieku — 1 
brygadzista Molew, słu- |  
chacz wieczorowego teehni = 
kum fabryeznego.

Montaż kabiny został |  
przy nas zakończony. W od \  
powiedz! na nasze pytania |  
Molew informuje:

— Nasza brygada wyko- |  
nuje codziennie około 209 |  
proc. normy. Dobre wyniki |  
daje nowa metoda równo- |  
ległego montażu, polegają- E 
cego na tym, że jednocześ- Ę 
nie montujemy kilka zespo Ę 
łów. O wysokiej jakości na = 
szej pracy świadczy fakt, Ę 
że zdobyliśmy tytuł bryga- Ę 
dy najwyższej jakości.

Ten zaszczytny tytuł zdo 5 
była również brygada mon i  
tująca drugą suwnicę, pod = 
kierunkiem brygadzisty A- 5 
leksandra Nikitina, dosko- |  
nalego organizatora i w y- § 
chowawcy młodych robot- |  
ników, którzy stanowią 1 
większość jego zespołu. |  
Młodzież ta z wyjątkowym |  
zapałem i nader starannie |  
wykonuje maszyny dla poi Ę 
sklch przyjaciół, o których |  
życiu i osiągnięciach wie z |  
książek, gazet, radia a prze f  
de wszystkim — z filmów. |

— Wiemy, że oni tam Ę 
również wiele budują — Ę 
powiada jeden z młodych Ę 
robotników. — Nasze dźwi Ę 
gi i suwnice są im, oczywi Ę 
ście, bardzo potrzebne. |

I -drugą suwnicę zmonto |  
wano przedterminowo. Kai 3 
dy zespół został skontreło- r 
wany przez brygadzistę, z 
potem przez majstra, a 3 
wreszcie — przez kierowni 3 
ka oddziału. Pracownicy od'"3 
działu kontroli technicznej 3 
raz jeszcze wypróbowali |  
działanie wszystkich me- = 
chanizmów, wykonanie po 3 
łączeń elektrycznych i wy- = 
kończenie zewnętrzne. i

Wreszcie do dźwigara I 
suwnicy przymocowana I 
blaszkę ze znakiem fabrycz 1 
nym zakładów — kołem zę E 
batym, wewnątrz którego E 
znajduje się hak i litery Z. |  
K. — Zakłady im. Kirowa. |  
Na bocznicę kolejową pod- Ę 
jeżdżają puste platformy, |  
na które załaduje się suw- Ę 
nice, wykonane dla Polski Ę 
Ludowej.
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ni produkcyjnych, dyrekto 
rów ROM do zadań, jakie 
przed nimi postawiła partia 
i rząd. Ta niefrasobliwość 1 
beztroska łączy się ze ślepo­
tą  politycaną, k tórą wykorzy 
stu je wróg klasowy.

W alka klasowa zaostrza 
się. Świadczy o tym  nasz te ­
goroczny skup. Trudności w 
tegorocznym skupie nie mo­
gą być bowiem wytłumaczo­
ne w arunkam i obiektyw ny­
mi. Urodzaj w tym  roku jest 
znacznie wyższy od ubiegłe

mi ornej, wszystkich lak i 
pastwisk, by rozszerzyć ba­
zę paszowa — podstawę roz 
woju naszej hodowli. Mamy 
wiele przykładów  ofiarnej 
pracy w likw idacji odłogów, 
w  zagospodarow aniu każde 
go kaw ałka ziemi (Spółdziel­
nia p rodukcyjna Kulice, Ry- 
w ald lid. W Rudnikach, pow. 
Kwidzyn, zespół łąkarsk l do 
którego należy 32 chłopów na 
33 w gromadzie, dzięki po­
mocy państw a i stosowaniu

go, a plan obowiązkowych oT iag n al^zT 'h -a

£?w V  VnoV8iana)-statecznym więc stopniu pro Jednakże świadomość ogrom 
wadziliśmy pracę politycz- ne*0 . znaczenia realizach 
no-uśw iadam iającą na wsi, tR-harały II P lenum  KC ni 
czy w porę dostrzegaliśmy dotarła jeszcze do wszyst- 
wroga klasowego — kułaka, kich chłopow, spółdzielców i 
który usiłuje zerwać w yko- pracowników  PGR. Ludzie 
nanie planu skupu, aby szko ulegający naw ykom  biuro- 
dzić chłopom pracującym , kratyzm u przepisują ze sta- 
państwu? Jesteśm y ustro jem  rych do nowych sprawozdań 
sprawiedliwości społecznej, «rzekomo faktyczny stan  od- 
Nie możemy więc pozwolić łogów ł zaniedbanych łąk. 
na to, by jedni w ykonyw ali Dlaczego tak  jest? 
swe obowiązki i zadania, a Delegaci organizacji party j 
drudzy spekulowali Ich kosz nych n a  konferencje woje- 
tem Ćzy w związku z tym  w  wódzka przedyskutu ją te  za 
dostatecznym stopniu dem a- gadnienia w  św ietle krytyki

Sopockie nieporozumienie
czyli Jeszcze m  o sprawach plastyki na Wybrzeżu
J

skowaliśmy i stawialiśm y 
pod pręgierz opinii publicz­
nej tych, którzy u trudniali 
i sabotowali planowy skup 
zboża?

Roje organizatora wsi do
wykonania jej obowiązków

i sam okrytyki i niewątpliwie 
wskażą na istniejące braki 
w działalności Instancji I or 
Rasrzac.il partyjnych po to, 
by je przezwyciężyć, by w 
samokrytyce znaleźć siły d° 
dalszego marszu naprzód.

Nie osłabiać walki o jakość 
i taniość produkcji

O rganizacje party jne w stoczniowy I rybołówstwo 
Przemyśle, transporcie, m orskie wykonują \ przekra 
flocie i rybołówstw ie mai a w czai a p lany  produkcyjne, 
okresie dzielącym nas od po Jest to poważne osiągnięcie, 
przedniej konferencji poważ- do którego w dużym stop 
ne osiągnięcia. Przemysł niu przyczyniła Sią mobilizu

EŻELI ktokolw iek mówił kiedyś N ajw ażniejszym  zarzutem, jaki moż- sienie na ■wyższy. poziom artystyczny 
o rzekomej obojętności społe- na w ysunąć pod adresem  ZPAP jest społeczeństwa muszą iść jednak w  pa- 
czeństwa W ybrzeża wobec za- b rak  kry tyk i twórczości naszych p la- rze ze s ta ran iam i o podniesienie pozlo- 

gadnień sztuki plastycznej, to  m usiał styków, unikanie otw artego w yrażania m u ideowego i artystycznego samych 
zm ienić swe zdani® po naradzie, jak a  swoich sądów o sztuce. Kom isja arty - plastyków , 
odbyła się 17 bm. w  pawilonie w ysta- styczna swoje oceny i  kryteria , na pod- , . . . .
wowym. Mimo skromnego reklam ow a- staw ie których do ocen tych dochodzi , wie rP°,zna Jednak ukrywać, ze nara -
nia narady  przybyło na nią w ielu za------ skrzętnie ukryw a, a przewodniczący osta.ła zorganizowana i  poprowa-
interesow anych sztuką, nie tylko z tró j kom isji specjalnie zw raca uw agę człon J)leP°radnie. Wiele ponosi
m iasta, ale naw et z powiatów; P rzy- kom, aby uw agi kom isji nie przedosta- za ™ ^ arz^d Okręgowy ZPAP, który 
k rym  i niepokojącym  objawem był n a -  w ały się na zewnątrz. W rezultacie au_ , le Przejaw ia dostatecznej troski o ser- 
tom iast fakt, że nie zjawiła się na n a - torzy obrazów odrzuconych nie wiedzą, eczna atm osferę wsrod członków, me 
radę poważna grupa najczęściej ekspo- dlaczego zostały one odrzucone, a  au- organizuje twórczych dyskusji i  nie 
now anych na ogólnopolskich w ysta- torzy  przyjętych •— dlaczego zostały , ,e ru i®T zy^ \2m arŁystycznym _ P ła^y* 
w ach plastyków, zajm ujących poważne przyjęte. W ydaje się tym  b a łiz ie j niez- W ynikłe z narady  wnioski, wśród
stanow iska w uczelniach plastycznych będnym organizowanie wśród piasty- n ‘ch, rownIf,ż ~  sp rawa poprzedzania 
m. in. Studnicki, Ż u ła w s k i ,  W nukowa. ków gdańskich licznych dyskusji, na ° f 0*n0P ° 's? iCń w ystaw am i o-
Nie przybył na naradę również prezes których om awianoby twórczość takiego Jcl^ |owyrnj pow inny stanąć na po- 
Zarządu Okręgowego ZPAP — tow. lub innego m alarza. rządku dziennym najbliższych narad
Gasiński. Ponieważ nie w ydaje nam  się, ak tyw u związkowego. Również o wy-
aby  istotne przeszkody uniemożliwiły 0bNaio”v”h tw° r f n.le . odP°w:ean;ch w arunków
przybycie aż tak  licznemu g r o n u — fakt  k tó ry m i nie m ożna Jed n ak  ^ p rze jU  do po- . n a . Wy,S!y. P°zl°m  pracy
ten poczytać można za zlekceważenie rządku  dziennego. N iek tó rzy  p las ty c y  n ie- ^  nie bije się właściwie podstawo- 
narad v  1 rivskutnntów słusznie u w a ia ii  k ry ty k ę  za „ a ta k ‘< n a  tak i wa organizacja party jna  przy Okręgu

N ajw ażniejszym  iednak sukcesem 1Ub Warsztat twórc*y- ZPAP. Dotąd ak tyw  party jny  nie utrzy
n a ra r w  w  J ^  ró w n ież  w yp ad k i, że n a  życz- m uje praw ie żadnego kontaktu  z a k ty -sl?.0na w °s?le ń w ą  k ry ty k ę  n ie k tó rz y  p las ty cy , Jak n p . w em  party jnym  przy WSSP, nie stara
odbyła, ze doszło wreszcie do w ym ia- a r ty s ta  m a la rz  Sz y m c z a k , odpow iadali 7hii7Vr* rin hP7nprtv invr.’n nn
ny  Zdań miedzy odbiorcą sztuki ^ o ś ilw ie  s ta ra ją c  się _  n icra*  W sposób zbńzyc do bezpartyjnych, aby po-
i t w ó r c a  ?  y  4 T'T̂ CI w u lg a rn y  _  ośm ieszyć d y sk u ta n tó w  m óc w  w ytw orzeniu atm osfery tw ó r -

4- * w ypaczyć sens Ich w-ypowledzi, w yraża- czej pracy i serdecznej krytyki,
o  czym m ówili dyskutanci? {ąc ,ty m  sa m y m  sw ój lekcew ażący  sto sunek  , '

do k ry ty k i. W y stąp iły  n a w e t g losy  su g e ru - w  w ielu  sp raw ach  p las ty k o m  naszym  na- 
W skazyw all p rzede  w szystk im  n a  m ono- jące  n a w ró t do daw no  przebrzm ia łego  h a- ,e iy  pom óc. M iędzy in n y m i tym , k tó rzy  

to nność  tem a ty czn ą  w ystaw y, zagubienie je j sja „ czy s te j s z tu k i“ (prof. CZERNY), n a rze -  n ie je d n o k ro tn ie  w yraża li sw oje za in tereso - 
isto tnego  celu , k tó ry m  pow inno być ukaza- k a ją c e  n a  n iezro zu m ien ie  odbiorców , w yni- w an ie  te m a ty k ą  m orską  — trzeb a  um ożli- 
n ie  d o ro b k u  p las ty k ó w  o kręgu  gdańskiego k a ją c e  ja k o b y  w-yłącznie z b ra k u  w yćho- w ić k o n ta k t z p racą  na  m orzu, za in tereso- 
za u b ieg ły  ro k . N ie b ra k  było rów nież uw ag  w an ia  a r ty s ty czn eg o  w  społeczeństw ie. N ie- w ać się sp raw am i by to w y m i n iek tó ry ch  pla- 
ls to tn y c h  d la  tw órców  — zarów no co do po- k tó rz y  b iad o lili n a  „ b ra k  te m a tu “ , „b rak  » tyków , k tó rz y  p o trz e b u ją  pom ocy. W tym  
szu k iw ań  now ego w y razu  a rty sty czn eg o , te - m o d eli“ itp . w tv m  w idząc głów ne tru d n o ś-  k ie ru n k u  w iększą ak tyw ność  pow in ien  p rze- 
n 'a t«, ja k  i czy telności obrazu . Je d en  z ci naszego środow iska  p lastycznego  jaw ić  rów nież  Z arząd  O kręgow y ZPA P.
d y sk u ta n tó w  zw rócił uw agę p lastykom , ze r  6 -
m a lu ją c  pejzaże  n ie  s ta ra ją  się dostrzec  w Oczywiście nie tak ie Rłosv nadaw a- , W ydaje się — d o d a jm y  n a  m arg inesie
— * ■ ' - - *  *—: -  ? o j  tVP.łi i iw a tz  —  i o  \ zr 7 9 r l i w n ć e ł  d y s k u s j i  O

sp ra -
nich
oni ‘ n o w ego.  

np. szachownicę
Z upodobaniem  m a lu ją  ’ 4. j  j  i   tycl1  u w a§: — że w  żarliw ości dysk i
pól, o d n a jd u jąc  w n ie j Ostatecznie ton dyskusji. Padało ca- m alarstw ie  w ypad ła  o sta tn io  z w idoku

ciekaw e k o lo ry sty czn e  rozw iązania . A p rz e -  s z e r e g  w y p o w ie d z i ,  w y r a ż a j ą c y c h  w a  rzeźby  i g ra fik i, a  p rzecież tam  w łaś 
cięż — w  m ia rę , Jak  rozszerza się gospodar- p r a w d z i w ą  t r o s k ę  o  ro z w ó j  p l a s ty k i  n a  !lle  Poszczycić się m ożem y b ardzo  in te resu -
k a  spó łdzie lcza, a  PG R  zao ry w u ją  u g o ry  n a -  W y b r z e ż u  M  In  t n w  K n r r a h a  __ k i e -  •>ącym i o siągn ięc iam i — chociaż skrom nie
s tę p u ją  zasadn icze zm iany w  p e jzażu  — y . ,°w ’ R-urcana kie re p re zen to w an y m i n a  w ystaw ie . Celow e
p o w sta ją  o lb rzym ie  połacie ziem i zas iane  r O W m k Domu K ultury  W Starogardzie I słuszne b y łoby  rów nież zorgan izow anie 
jed n ak o w ą  roślinnością . Z nam ienna b y ła  stwierdził, że W terenie nie Widać na- roboczej w y sta w y  p rac  plastycznych zwią- 
również wypowiedź a « * ® * / ¥ Ą R1A: eżyćh plastyków, że nie widać z ichNA MOKWY, k tó ry  w skazał, ze w iększość . , , .. ’ ............................
obrazów nie mówi o terenie na którym pow strony tendencji Zbliżenia 6ię do oa- 
stała, ani o epoce. biorców, I dlatego sta ran ia  o podnie-

zanych  z u licą  D ługą — z p rzedstaw ien iem  
szkiców , fo to g rafii i p ro jek tó w .

SŁAWOMIR SIERECKJ

t
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Z Festiwalu 
Filmów Radzieckich

-

r  .  '» . ,
L  1 '* # * 3. • \

„Królowa balu“, film produkcji radzieckiej w  
reż. I. Annienskiego, wg. Czechowa.. Postać Anny  
w filmie odtwarza A. Łar ionowa (na zdjęciu).

„Pomysłowość“
Pomysłowość ludzka nie 

zna granic. Bywają pomysły  
dobre, bywają też osobliwe. 
Do tych ostatnich zaliczyć 
wypada chyba również po-

Bumelanci
na wokandzie

Józef P a ra fia n , zam . w e 
W rzeszczu p rzy  ul. S zym anow ­
skiego 19 m. 1, z a tru d n io n y  w 
tid a n sk ie j W ytw órn i Części S a ­
m ochodow ych, n ie  p rze jm ow ał 
się zby tn io  p racą . 20. IV. br.

p rzed łu ży ł"  sobie o je d e n  dzień 
św ię ta  w ie lkanocne, 11. VI. br. 
też go n ie  było w zak ładzie , a 
dłuższego u rlopu  „u d z ie lił"  so­
bie w czasie od 4 do 21 s ie rp ­
n i i  br.

W yrok  sądu  w  G dańsku  
b rzm iał: p o trącen ie  15 proc. za­
robków  za n a jb liższy  m iesięc . W 
w ypadku , gdyby  obw in iony  o- 
puścił w' c iągu bm . p racę  bez 
u sp raw ied liw ien ia , grozić m u 
będzie kara  do 6 m iesięcy  a re sz ­
tu .

B u m elan tem  je s t rów nież ob. 
J a n  K uśm iersk i, p racow nik  
W PKGG, zam . Siedlce, ul. O j­
cow ska 49. W czasie od 21. IV. 
do 8 bm . opuśc ił on bez u sp ra ­
w ied liw ien ia  7 dni p racy . W 
m yśl w y ro k u  sądow ego przez 
n a jb liższe  dw a m iesiąca  będzie 
m u się p o trącać  15 proc. zaro b ­
ków.

Również ob. Z y g m u n t Z im nic- 
k l z G dańsk ich  Z akładów  M ięs­
nych , zam . S iedlce, ul. L egnic­
ka  5a m , 7, w ola ł łow ić ry b y  
lu b  opalać się niż pracow ać. 
Sąd orzekł, że i jem u  zak ład  
przez dw a m iesiące p o trącać  b ę ­
dzie 15 proc. poborów .

mysi kierownictwa baru mle 
cznego przy ul. Rokossow­
skiego w Sopocie w  dziedzi­
nie sztuki kulinarnej. Odczuł 
to onegdaj mój własny żo­
łądek.

Zamówiłem  . mianowicie 
porcję makaronu z masłem, 
kasjerka bowiem zapewnia­
ła mnie, że makaron będzie 
dobry, przysmażany na m a­
śle i starannie przyrządzony. 
Kiedy po chwili otrzymałem  
żądane danie, okazało się, że 
makaron nie jest przysmażo­
ny i ponadto, że jest polany 
jakąś cieczą nieokreślonego 
koloru.

Przystąpiłem jednak do 
konsumcji, wierząc, że to tyl 
ko przejaw pomysłowości kie 
rownictwa baru. Po chwili 
jednak musiałem konsumcję 
przerwać. Ciecz bowiem po­
krywająca makaron była nie 
tylko nieokreślonego koloru, 
ale i nieokreślonego — a na 
wet „nieciekawego ‘ — sma­
ku. Zwróciłem się do okien 
ka o zamianę dania, jednak 
mi odmówiono. Nie pozosta­
ło mi więc nic innego, jak  
z „nowatorskiej“ potrawy  
zrezygnować.

Kiedy opuszczałem bar 
mleczny mimowoli nasunęła 
mi się myśl: a gdyby tak 
kierownictwo baru przejawi­
ło pomysłowość, np. w  dzie 
dżinie poprawy jakości po­
traw? Z. Woj.

R A D I O
na sobotę, dn ia  25 bm . 

P ro g ram  II n a  fa li 202,16 m
7.00 — D zienn ik  por. 7,40 — 

K o m u n ik a ty  — lok  7,43 — P ro ­
g ram  dnia. 7,43 — S tan  pogody.
7.50 — W iadom ości. 7,55 — P ro ­
g ram  dnia. 8,00 — M uzyka. 8,23 
t— Serw is CZRM dla  ryb ak ó w  — 
lok. 8.23 — C. d. m uzyki. 9,00—
11.50 — P rz e rw a  — lok. 10.00 — 
M uzyka ludow a — G dańsk. 11,50
— K o m u n ik a ty  — lok. 11,57 —
S ygnał czasu. 12,04 — 'W iadomo­
ści. 12,10 — P io sen k i. 12,25 — 
».Na sw o jsk ą  n u tę “ . 12,45 —
Aud. dla wsi. 13,00 — K om uni­
k a t PIH M  dla ry b ak ó w  — lok. 
13.05 — P ro g ra m  dn ia . 13,10 —
P rzeg ląd  p rasy  sto łecznej. 13,15
— K o n cert. 14,00 — W iad. 14,05
— In fo rm acje . 14,09 — K om uni­
k a t o stan ie  wód. 14,10 — Dla 
k las 1 l II. 14,30 — A ud. słow no- 
m uz. 15,00 — M uzyka. 15,25 —
K w ad ran s w alców . 15,40 — P le ­
śni. 16,0(1-—17,00 — P ro g ra m  lo­
kalny . 17,00 — Dla dzieci. 17,30 —
18.15 — P ro g ram  lokalny . 18,15 —
W iadom ości. 18,20 — „R ozm ow a 
o polityce \  18.35 — M elodie lu ­
dow e. 19,00 — Mufeyka 1 a k tu a l­
ności. 19,25 — A ud. lite ra ck a .
19.45 — M uzyka. 20,35 — U tw ory  
fo rtep ianow e . 20,40 — A ud. ośw ia 
tow a. 21,00 — „K o n ce rt żyw ego 
s ło w a“. 21,30 — D zienn ik  w ie­
czorny . 21,45 — W iadom ości spor 
tc^ć*. 21,50 — K o n cert estradow y .
21.00 — D zienn ik  ry b ack i — lok.
22.00 — C. d. k o n ce rtu  — lok.
22.50 — K oncert. 23,55 — O sta tn ie  
w iadom ości. 24,00 — H ym n i ko­
n iec au d y c ji.

P ro g ram  lokalny . 16,00 — R a­
diow a k ro n ik a  tygodn ia . 16,15 — 
K oncert m asow y dla T echn ikum  
Budow y O krętów  w e W rzeszczu. 
17,30 — C odzienny przeg ląd  w y­
darzeń . 17,40 — M uzyka tan ecz ­
na, 18,05 — F elie to n  tygodn ia .

na niedzielę, dn ia  26 bm . 
P rog ram  II na  fali 202,16 m

8.00 — D ziennik  por. 8,10 —
Chw ila m uzyki. 8,15—8.30 — P ro - 
£ram  lokalny. 8,30 — M uzyka k ia 
syczna. 9.00 — „ A n n a“ — opow . 
Iren y  W ilde. n,20 — Zespoły
św ietlicow e przed m ikrofonem  
PR. 9.40 — Dla dzieci. 10,00 — 
».Nowe n ag ran ia“ — aud. słow ­
no - muz. io,30 — Poezja i m u ­
zyka. 11,00 — ,.r M iędzynarodów  
k a “ . 11,15 — „W ieś tańczy i śpię 
v a “ — G dańsk. 11,30 — M uzyka.
11.50 — P ro g ram  dnia. u , 57 _
Sygnał czasu. 12.04 — P oranek  
Sym foniczny. 13.00 — „ Ja k  P o l­
ska d ługa i sze ro k a“ . 13,30 —
Aud. słow no - m uz. „To sam o a 
je d n a k  coś innego“ . 14,10 — „Roz 
m aitośc i czyli m agazyn lite ra c ­
ki 15,00 — K o n cert chopinow ­
ski. 15,30 — „Z życia Zw iązku 
R adzieck iego“ . 16,00 — M uzyka.
15.15 — T ran sm is ja  II  połow y 
m iędzynarodow ego  m eczu p ił­
k arsk ieg o  NRD — Polska z Ros­
to k u . 17,23 — „N a rad iow ej es­
tra d z ie “ . 18.20 — M uzyka tanecz­
na . 19.25—20.00 — P ro g ram  lo k a l­
ny . 20,00 — M elodie taneczne .

20,30 — F ragm . opow. „D zienn ik i 
gw iazdow e“ . 21,00—21,30 — P ro ­
g ram  lokalny . 21,30 — D ziennik  
w ieczorny . 21,55—22,00 — P ro ­
g ram  lo k a ln y . 22,00 — O gólnopol­
skie  w iad . sportow e. 22,30—22,40 
— P ro g ra m  lokalny . 22,40 — M u­
zyka ró żn y ch  naro d ó w . 23,55 — 
O sta tn ie  w iadom ości. 24,00 —
H ym n i kon iec au d y c ji. »

P ro g ram  lokalny . 8,15 — A udy­
c ja  d la wsi* 19,25 — A u d y cja  sa ­
ty ry c z n a  „R adiow a S tocznia Re­
m o n to w a“ . 19,40 — U lubio­
ne  m elod ie  słuchaczy . 21,00 — Za 
gadka lite ra ck a . 21,15 — C. d. u - 
lu b io n y ch  m elodii słuchaczy . 
21,55 — Serw is CZRM dla ry b a ­
ków. 22,30 — W iadom ości sp o r­
tow e.

Dzieci ic szkole
a MPRB remontów nie zakończyło

W niektórych szkołach 
kończyło jeszcze rem ontów 
czanie odbywa się tam  w 
kach.

W szkole n r  10 w  O runi 
trw a jeszcze m alowanie 
okien i drzwi, w  szkołach 15 
i 21 przy ul. Smoluchowskie- 
go w e Wrzeszczu — drobne 
roboty stolarskie i m alow a­
nie, a w szkole n r  23 w Oli­
w i e — m alowanie ścian zew­
nątrz budynku i budowa o- 
grodzenia boiska szkolnego.

Najgorzej jest w szkole nr 
32 w  Nowym Porcie. Dotych­
czas w yrem ontow ano tam  9 
sal lekcyjnych, z ogólnej licz 
by 15. Tempo robót w ska­
zuje, że owe sześć sal nie 
prędko zapełnia uczniowie. 
Do pracy przychodzi tu  bo­
wiem  codziennie tylko trzech 
albo czterech robotników 
MPRB, podczas gdy przed 
pierwszym  w rześnia pracowa 
no tu  naw et na dwie zmiany.

Pom ijając fakt, że w szyst­
kie sale szkolne sa zanie­
czyszczone w apnem  i p ias­
kiem, i że stuk młotów i 
kielni przeszkadza w  prow a­
dzeniu lekcji, n iektóre klasy

P rz y sp ie sz y ć  
tempo budowy dachu 
na stacji Wzg. Nowotki

Nie można powiedzieć, że­
by tempo budowy dachu nad 
peronem  stacji kolei elek­
trycznej Wzgórze Nowotki 
było imponujące. Roboty 
trw ają  już ok. 2 miesięcy i 
do tej pory ustawiono dopie 
ro słupy pod przyszły dach.

Dobrze byłoby, żeby Przed 
siębiorstwo Robót Kolejo­
wych w Oliwie przyśpieszy­
ło te  prace, gdyż pora desz­
czów jesiennych jest już za 
pasem.

Budowa podobnych dachów 
na stacjach Gdynia-Os. i Or 
łowo zaplanowana jest — jak  
nas inform uje DOKP — na 
rok 1955. (p)

trójmiasta MPRB nie za-
i w związku z tym nau- 

nienajlepszych w aran -

z powodu rem ontu odbywają 
zajęcia... na podwórzu. Tu 
również, zam iast w świetlicy, 
spędzają dzieci czas po. nau­
ce. W szkole rozpoczęto rów 
nież instalację centralnego 
ogrzewania, ale montaż jego 
przewleka się. A przecież za 
trzy tygodnie trzeba będzie 
ogrzewać budynek szkolny...

Roboty rem ontowe w szko 
lach. na zlecenie Wydziału 
Oświaty Prezydium  MRN w 
Gdańsku, w ykonuje MPRB. 
Kierownictwo szkoły n r  32 
i członkowie kom itetu  rodzi 
cielskiego niejednokrotnie 
zw racali sie ustn ie i pisem ­
nie do dyrekcji przedsiębior­
stwa o przyśpieszenie remon 
tu. Obiecano solennie zakoń­

czyć roboty do 20 września 
br., słowa jednak nie dotrzy 
mano i roboty rem ontowe tyl 
ko nie wiele posunęły sie 
naprzód.

W ydaje się, że jeżeli 
MPRB przed 1 września, w 
okresie największego natęże­
nia robót rem ontowych w 

• wielu innych szkołach, po­
trafiło  prowadzić rem ont w 
szkole n r 32 na dwie zmiany, 
to tym  bardziej powinno to 
uczynić teraz.

Winę ponosi również Wy­
dział Oświaty Prezydium  
MRN, k tóry  nie dopilnował 
zakończenia na czas robót 
remontowych w  szkołach.

Obecnie młodzież przerabia 
już swój norm alny program . 
Trzeba zrobić wszystko, by 
zapewnić jei odpowiednie 
w arunki do nauki.

<a.)

K R O N I K A  D N I A
Wieczór satyry 

w „Domu Drukarza“
K lub  Z w iązku Zaw odow ego 

P racow ników  K u ltu ry  w G dań­
sku o rg an izu ję  w niedzielę, dnia 
26 bm ., o godzi 15,30 ciekaw ą im ­
prezę  pn. „W ieczór sa ty ry " .

U dział w  n im  w ezm ą a rty > ;i 
P aństw ow ej O pery  B ałtyck ie j 
oraz T e a tru  „W ybrzeże" . W pro

W świetlicy dworca gdańskiego odbyła sie nie­
dawno kwartalna narada robocza pracowników świe  
tlić dla podróżnych. Dokonano podsumowania pracy 
i osiągnięć 20 współzawodniczących między sobą 
świetlic. Pierwsze miejsce i proporzec przechodni

, przyznano świelticy dwor­
ca gdańskiego, przed świe­
tlicami w  Malborku i To­
runiu. Licznym pracoicni- 
kom świetlic dworcowych  
DOKP za dobrą pracę zo­
stały wręczone nagrody 
pieniężne.

Na zdjęciu: wicedyrek­
tor OKP inż. Szkop w rę­
cza proporzec kierownicz­
ce śioiellicy dworca gdań­
skiego — ob. APOLONII 
KORTAS.

Fot. J. Staszkiewicz

Komunikat WUML
W poniedziałek, dnia 27 

bm., odbędzie s!ę następu­
jący wykład dla II roku: 
„Partia komunistyczna w 
walce o socjalistyczne 
uprzemysłowienie kraju'* 
(1926 — 1929 — cz. II).

gram ie: hum or, p iosenk i, ske­
cze i tańce .

„W ieczór s a ty ry “ odbędzie się 
w sali „D om u D ru k a rz a “ , przy 
ul. G arn ca rsk ie j. B ile ty  w ce­
n ie  4, 6 i 8 zł n abyw ać m ożna 
w „D om u D ru k a rz a “ .

Nowe ognisko baletowe 
i plastyczne

Z dniem  1 p aździern ika  pow ­
s ta je  now e ognisko bale tow e dla 
dzieci od 4 do 14 la t w szkole 
podstaw ow ej n r  37 p rzy  ul. O gar 
nej. Z ajęc ia  będą się odbyw ały  
w ty m  ognisku  w godzinach  po­
po łudn iow ych  od godz. 16 do. 18.

Zgłoszenia p rz y jm u je  se k re ta ­
r ia t ogn iska  codziennie od godz. 
16 do 18.

Dla am ato rów  p rag n ący ch  się 
uczyć ry su n k u  1 m a la rstw a  pow ­
s ta je  rów nież  ognisko p las ty cz­
ne  p rzy  te j sam ej' szkole. Zgło­
szenia do ogniska p lastycznego  
p rz y jm u je  W ydział K u ltu ry  Pr.e 
zyd lum  W oj. RN ul. 3 M aja 
pok. 12 o raz se k re ta r ia t ogn iska 
baletow ego w  szkole n r  37.

r  E  A  T R  *

W zimie dłużej przebywa 
my w m ieszkaniu. Dla 
tego też przywiązujem y 

większa wagę do jego este­
tycznego wyglądu. Aby ułat 
wić naszym  czytelnikom do­
prowadzenie mieszkań do ta 
kiego w yglądu nadajem y kil 
ka skutecznych sposobów 
czyszczenia mebli i sprzętu 
gospodarczego.

Gdy stare dębowe, orzeclio 
we, czy mahoniowe meble 
straciły  swój połysk, łatwo 
możemy go przywrócić, jeże 
li przetrzem y te  sprzęty pas­
ta  sporządzoną z kilku  g ra­
mów rozpuszczonego wosku 
i takiej samej ilości oczysz­
czonej terpen tyny  P łyn ten 
należy w  blaszanym  pudełku 
dobrze wymieszać i w ystu- 
dzić. N astępnie oczyściwszy 
meble z kurzu, posmarować 
je cienko ta  pasta i wcierać 
ją aż do połysku m iękka fla- 
nelka lub kaw ałkiem  sukna.

Meble politurowane — od­
zyskują połysk jeżeli prze­
trzem y je m ieszaniną 50 gr 
oleju lnianego i 50 gr spiry­
tusu. Trzeba jednak  pamie- 
tsć, że płyn ten można użyć 
dopiero po upływ ie doby od 
jego sporządzenia. Meble 
przecierać gałgankiem  flane­
lowym lub sukiennym  um a­
czanym w tym  płynie. Odzy­
skają one nie tylko połysk, 
ale i pozbędą się plam.

Sprzętom z drzewa niema­
lowanego — możemy nadać 
wygląd drzewa orzechowego 
lub dębowego jeżeli przetrze 
my je płynem z kilku gra 
mów ochssteinu (rodzaj prósz 
cu) rozpuszczonego w ciepłej

G & c m m tie

wodzie. Aby m eble miały 
jeszcze ładniejszy wygląd, na 
leży po wyschnięciu bejcu 
natrzeć je pasta używ ana do 
mebli dębowych (patrz w y­
żej).

Drzwi i okna malowane 
farba olejna można myć wo­
dą z am oniakiem  (na 1 1. wo 
dy 1 łyżka am oniaku), potem 
w ytrzeć do sucha.

Grzebienie i szczotki do 
włosów należy utrzym ywać

zawsze w czystości, gdyż od 
tego zależy wygląd naszych 
włosów. Najlepiej myć je w 
wodzie z am oniakiem  (1 litr  
wody plus m ała łyżeczka 
am oniaku). Grzebienie i 
sż.czotki należy moczyć w 
tym  płynie przez kilka m i­
nut, po czym w ypłukać w 
czystej wodzie.

Karafki J butelki doskona­
le można wymyć, jeżeli wrzu

cimy do nich garść drobno 
potłuczonych skorup od jaj, 
obierzyn z ziem niaków lub 
kaw ałków  papieru  gazetowe 
go.

Plamy z rdzy usuw am y na 
stępującym  sposobem: nad 
garnkiem  z w rzącą woda roz 
pościeram y splam iony m a­
teriał, obsypujem y solą 
szczawikową i trzem y palca 
mi, aż do zniknięcia plamy, 
Po tym  zabiegu m ateria ł sta 
rann ie  w ypłukujem y zimną 
woda.

Tackę platerowana — szyb
ko oczyścimy na sucho spro­
szkowana kreda lub papka 
sporządzoną z kredy i am o­
niaku. Tackę lakierow ana na 
tom iast najlepiej jest umyć 
mięką ściereczka zmoczona 
w wodzie z mydłem, a po­
tem w ypłukać zimną woda.

Naczynia emaliowane myć 
w  gorącej wodzie i z dodat­
kiem proszku do pran ia  lub 
sody; dno szorować prosz­
kiem do czyszczenia.

Garnków aluminiowych 
nie należy myć proszkiem 
lub soda, trzeba je nato­
m iast myć w gorącej wodzie, 
a szorować przesiana gliną.

Czajnik do herbaty , który 
sie pokrył kam ieniem, w y­
czyścimy w ypełniając go 
obierkam i z ziemniaków i 
woda. Gotować te miesza­
ninę tak  długo, dopóki k a ­
m ień nie odpadnie.

T e a tr  W ielk i w  G dańsku  —
dn ia  25 p rem ie ra  „T ak ie  cza­
sy" , godz. 19. dn ia  26 o p e re t­
ka  „K siężn iczka czardasza", 
godz. 10. „E ugeniusz  O nie- 
g m ", godz. 14, „T ak ie  czasy“ , 
godz. 19.

p ań stw o w y  T e a tr  L alek  w G d ań ­
sku  — dn ia  25 bm . n ieczyn­
ny, dn ia  26 bm . „D um na le ­
g e n d a“, godz. 17.

T e a tr  D ram aty czn y  w  G dyni — 
dnia 25 i 26 bm . „ Z ab u sia" , 
godz. 19.

O bjazdow y T e a tr  d la  D zlect 
„G n o m " — d n ia  25 1 26 bm . 
„K opciuszek", godz. 15, w 
niedzielę  dodatkow o  „O Jeżu 
zak lę ty m ", godz. 12, w T ea­
trze  D ram aty czn y m  w G dyni.

T e a tr  K am era ln y  w Sopocie — 
25 i 26 bm . „N ie ig ra  się 
z m iłością", godz. 19.

C yrk  n r  3 — G dynia, p lac  G ru n ­
w aldzki, godz. 19.15, w n ie ­
dzielę, godz. 14,30 i  19,15.

k i n a
GDANSK — „ L e n in g ra d "  —

„U ygń itarz  n a  tra tw ie " , godz. 
14, 16, 18, 20. „ B a jk a "  we W rze­
szczu — dnia 25 bm . „M aksy- 
m ek " , dn ia  26 bm . „ J a k  h a r to ­
w ała  się s ta l" , godz. 16, 18, 20. 
„Z M r-o w ie c"  w e W rzeszczu — 
„A n to n i Iw anow icz gniew a się" , 
godz. 16, 18, 20. „1 M a ja"  w  N o­
w ym  Porcie  — dn ia  25 bm. „C zte 
ry  se rca " , d n ia  26 bm . „W yspa 
sk a rb ó w ", godz. 18, 20. „D elfin "  
w Oliwie — d n ia  25 bm . „ P o d ­
stęp  sw atk i" , dn ia  26 bm . „Ś lu ­
by  k aw a le rsk ie " , godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tla n tic "  — „ B it­
w a sta lin g rad zk a" , II seria , godz.
15.30, 17.30, 19.30. „G o p lan a"  —
d n ia  25 bm . '„A ren a  śm ia ły ch " , 
dn ia  26 bm . „M aksym ek", godz. 
16, 18, 20. „W arszaw a" — „W  pcw  
nci rodzin ie" , godz. 16, 18, 20. 
„ F a la "  n a  G rabów ku —- dn ia  25 
bm . „Ś w in ia rk a  1 p a s tu c h " , dnU  
26 bm . „K o n s tan ty  Zasłono-,■v", 
godz. 18, 20. „ P ro m ie ń "  w C hy­
loni — dn ia  25 bm . „S ad k o " , 
d n ia  26 bm . „K w ia t m iłości", 
godz. 17, 19. „ N e p tu n "  w O rło­
w ie — dnia 25 bm . „O pow ieść o 
po lo w an iu ", dn ia  26 hm. „M iko­
ła j G ogol", godz. 17, 10. „Z w iąz ­
k o w iec" na  O błużu — 25 i 26
bm . „N oc m ajo w a", gndz. 17.30 
1 20, w n iedzielę, godz. 15 — 
„W eseli podróżn icy".

SOPOT. „P o lo n ia"  — „K ró lo ­
w a ba lu " , godz. 16, 18, 20, w n ie ­
dzielę, godz. 14, jo, Ig, 20. „ B a ł­
ty k "  — „K ró low a b a lu " , godz.
15.30, 17.30, 19.30.

MUZEUM POMORSKI*! W' 
GDAŃSKU o tw arte  codziennie 
(z w y ją tk iem  poniedziałków ) ort 
godz. lo—15, w  n iedzie le  od 
10—18. P rócz p ięc iu  w ystaw  s ta ­
ły ch  czynne są w y staw y : „D aw ­
na ceram ika  p o m o rsk a" , „W i­
tra ż  1 Jego te c h n ik a " .

Zakończone zostały ' mi­
strzostwa wojewódzkie w za 
pasach na rok 1954. Na star 
d e  stanęło 52 zawodników 
reprezentujących 8 kół spor 
towych. Poziom zawodni­
ków był wysoki, a przepro­
wadzone walki miały cha-, 
rak te r wyrównany.

Na wyróżnienie zasłużyli 
Szymanowiec i Meller ze 
Stali gdańskiej, Artiecho- 
wicz z Kolejarza PLO — 
Brauer, Borucki i Kalisz z 
Unii W ejherowo, oraz wszys 
cy z&wodnicy GWARDII, któ 
rzy też zajęli zespołowo I 
miejsce, przed SPÓJNIĄ, 
FLOTĄ i KOLEJARZEM 
PLO.

Największą niespodzianką 
m istrzostw było zdobycie ty 
tułów  mistrzów okręgu 
przez Cieślę — (Gwardia) w 
wadze koguciej, Frysiaka, 
(Gwardia) w wadze lekkiej 
i Karkowskiego (Gwardia) 
w wadze półśredniej.

Ten ostatni byt najw ięk­
szą rew elacją, gdyż w dro­
dze do ty tu łu  odniósł prze­
konywające zwycięstwo nad 
takim i zawodnikami jak. 
Sawczyk i Hanc (Spójnia), 
Zorn (Flota), Wański (Kol. 
— PLO) i Kornela (Gw.).

Tytuły mistrzów i wicemi­
strzów zdobyli:

P o lk i
mistrzyniami świata 
w  łu c z n ic t w ie

PRAGA PAP. M iędzyna­
rodowa Federacja Łucznicza 
opublikowała w yniki mi­
strzostw  św iata w łuczni­
ctwie, rozegranych syste­
mem korespondencyjnym ' z 
udziałem Polski, CSR, An­
glii, Australii, Finlandii, 
Szwecji, Szwajcarii i Hisz­
panii.

Piękny sukces w konku­
rencji drużynow ej kobiet 
odniosły POLKI Śpychajo- 
wa, Kondracka i Dynówna, 
zdobywając pierwsze m iej­
sce przed CSR i Anglią.

Indyw idualnie ty tu ł m i­
strzow ski zdobyła Szwedka 
Axlund — 1.468 pkt. Wice- 
m istrzynią została Spycha- 
jowa — , 1.459 pkt. przed 
Kondracką — 1.437 pkt.

W konkurencji mężczyzn 
zespołowo pierwsze miejsce 
zajęli reprezentanci CSR 
przed Finlandią i POLSKĄ. 
Tytuł m istrza św iata zdobył 
Schindler (Szwajcaria) — 
1.609 pkt. przed Hadesem 
(CSR) — 1.583 pkt., Nikulą 
(Finlandia) — 1.467 pkt. i 
Mazurkiem (Polska) — 1.427 
pkt.

U w a g a  —  turyści  I
O kręgow a K o m isja  T u ry s ty k i 

K o la rsk ie j w G dańsku  o rg an izu ­
je  w n iedzie lą  dw ie w ycieczki 
ko la rsk ie  z G dyni i z G dańska. 
O bydw ie w ycieczk i sp o tk a ją  się 
w p ięk n e j dolin ie R adun l w B a­
bim  Dole.

P u n k ty  zb ió rk i: w  G dyni — 
sk w er K ościuszki p rzy  P om niku  
P rz y jaźn i o godz. 9, w  G dańsku 
— ul. D ługa 45 (przy Z arządzie 
PTTK ) godz. 9.

P o w ró t ok. godz. 17.

33 d ru ż y n y  
walczyły w sittkó »cc 
o puchar

11 irac. Żeglugi
W Nowym Porcie zakoń­

czył się dwudniowy turniej 
piłki siatkowej o nagrodę 
przechodnią Zarządu Okręgu 
Zw. Za w. Prac Żeglugi. Ogó­
łem startowało 28 drużyn 
męskich i 5 kobiecych, repre 
zentujących 11 kół sporto­
wych Gdańska, Gdyni i Puc­
ka.

Wśród drużyn żeńskich 
pierwsze miejsce zajął ze­
spół Zarządu P ortu  w Gdy­
ni przed Zarządem  Portu 
Gdańsk.

W konkurencji mężczyzn 
zwyciężył Zarząd Portu 
Gdańsk przed Polskimi L i­
niam i Oceanicznymi.

W punktacji ogólnej zw y­
ciężył Zarząd Portu Gdańsk 
zdobywając po raz drugi na­
grodę przechodnią.

waga musza — 1) Knit­
ter (Sp.), Szerszeń (Stal), 
waga kogucia 1) Cieśla 
(Gw.), 2) Kobierowski (Kol. 
PLO), waga piórkowa — i) 
Razor (Sp.), 2) Brauer (U- 
nia), waga lakka — 1) Fry- 
,siak (Gw.), 2) Prześniak (Stal 
Gd.), waga piórkowa — 1) 
Karkowski (Gw.), 2) Zorn
(Flota), waga średnia 1) 
Trentjaczy (Sp.), 2) Górski
(Flota), waga półciężka — 
1) Borecki (FI.), 2) Switek 
(Unia), waga ciężka — 1) 
Ciebiera (Kol. PLO), 2) Sa­
sin (Gw.).

Nowi mistrzowie Wybrzeża
W

Przewodniczący
G K K F

tow. Beczek
g r a f u  u f e

polskim bokserom
W związku ze zwycięst­

wem bokserów polskich na 
międzynarodowym turnieju 
w Sofii, przewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej — Włodzimierz Re 
czek przesłał do Sofii depe­
szę, w której gratuluje suk­
cesu i dziękuje zawodnikom, 
trenerom i kierownictwu dru 
żyny polskiej za doskonałą 
postawę.

Z MIĘDZYNARODOWEG O TURNIEJU BOKSER­
SKIEGO W SOFII

Na zdjęciu: fragment walki w  wadze półciężkiej, 
(z prawej) Grzelak (Polska) — Andrejew (Bułgaria).

Walkę wygrał Grzelak. Fot. — CAF.

2 x  Polska — N R D
w piłce nożnej

Do Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej wyjechała 
pierwsza reprezentacja pił­
karska Polski, k tóra 26 bm. 
rozegra w Rostoku mecz z 
reprezentacją NRD.

W skład 15-osobowej d ru ­
żyny wchodzą następujący 
piłkarze: Wyrobęk, Pa je r  —
Durniok, Kaszuba, Cichoń,
Orłowski - Suszczyk, Grzy- 
wocz, Bieniek - Sąsiadek,
Tram pisz, Cieślik, Brychcy,
M ordarski i Anioła.

K ierownikiem  ekipy jest 
Strogulski. Ponadto wyjecha 
li dwaj trenerzy: Jesionka i 
M atyas oraz lekarz d r Stocki.

*  *  *
Na bo isku  GW ARDII w K ra ­

kow ie gdzie w n iedzie lę  sp o t­
k a ją  się d ru g ie  rep re zen tac ie  
p iłk a rsk ie  PO LSK I i NRD, od­
było się sp o tk a n ie  tren in g o w e 
p iłk arzy  p rzew id z ian y ch  do d ru ­
giej re p re z e n ta c ji Polski. Mecz 
zakończy ł się zw ycięstw em  T ea­
m u A 8:7 (4:3).

Na podstaw ie  a k tu a ln e j fo rm y  
W ykazanej w o s ta tn ich  sp o tk a ­
niach, o raz w o sta tn im  m eczu 
tren ingow ym , p rzypuszczalny  
sk ład  d ru g ie j re p re z e n ta c ji P o l­
ski w yglądać będzie  n a s tę p u ją ­
co: S te fan iszyn  (Skrom ny) —
S obkow iak, B a rty ia , W alczak 
(Hcjosz) — Z ie n ta ra , Janczyk  
(poćw a) — Je z ie rsk i, B aszk ie . 
wicz, Soporek , H achorek , G laj- 
car (K em pny), L ew andow ski.

* *  *
W związku ze zm ianą go­

dziny rozpoczęcia meczu p ił­
karskiego Polska — NRD w 
Rostoku, Polskie Radio roz­
pocznie transm isję tego spot 
kania już o godz. 15,20 w nie 
dzielę 26 bm. (program II), a 
nie jak  podawano poprzed­
nio o godz. 16.15.

Olimpiada szachowa
w Amsterdamie

Na o lim piadzie szachow ej w 
A m sterdam ie  dogryw ano  p a rtię  IX^ ru n d y . *

d o t y c h c z a s o w y c h  s p o tk a -  
l1! - ,  ” ac h * c l  Z S R R  p o k o n a l i  
zespół N iem iec Z ach. 3 :1, Anglia 
iz rae l 3,5:0,5 i Ju g o sław ia  ' A r ­
g e n t y n ę  2,5:1,5,

W tu rn ie ju  prow adzi zdecydo­
w anie ZSRR 28 pkt. Na d rug ie  
m iejsce w ysunęła  sie ponow nie 
Jugosław ia  22 p k t. przed  A rg en ­
ty n ą  21 pk t.

CO I 6PZIEI
PIŁ K A  NOŻNA

W RZESZCZ — niedzie la , god i.
15.30, s ta d io n  B udow lanych  — 
sp o tk a n ie  o m istrzostw o II  Ligi 
B udow lan i G dańsk  •— G órnik  
B ytom .

W p rzed m eczu  sp o tk a ją  gię o 
godz. 13,30 re p re z e n ta c je  I II  L i­
gi G dańsk  — B ydgoszcz.

SOPOT — niedzie la , godz. 13, 
s ta d io n  S p ó jn i — to w arzysk ie  
sp o tk a n ie  pom iędzy  W KS L o tn ik
— Ogniwo Sopot.

O godz. 11 p rzedm ecz G w ard ia
— O gniw o IB.

GDYNIA — niedzie la , godz. 18, 
s ta d io n  . O gniw a — sp o tk a n ie  o 
d ruży n o w e m istrzostw o  W P 
W KS L o tn ik  W arszaw a —• WKS 
F lo ta .

BOKS
GDYNIA — niedzie la , godz. 18, 

Szkoła P o m n ik  na G rab ó w k u  — 
m ecz o m istrzostw o lig i gdań ­
sk ie j K o le ja rz  PLO — U nia WeJ 
herow o.

SOPOT — niedziela , godz. 18,30, 
śa la  p rzy  ul. C hopina 8 — Og­
niw o W PKGG — S tal E lbląg.

GDAŃSK — niedziela , godŁ 
18, w B rzeźnie G w ard ia  — K o­
le jarz .

ELBLĄG — niedziela , godz. 18, 
S ta r t  — LZS G dańsk.

MALBORK — niedziela , godz.
18.30, K o le jarz  — G w ard ia  IB 
G dańsk .

SIATKÓW KA
W RZESZCZ — w n iedzie lę  na 

boisku  S pójn i rozeg rane  zostaną 
sp o tk a n ia  d ru ży n  m ęsk ich  o m i­
strzostw o  A k lasy : godz. 9 G w ar 
d ia — K o le ja rz  ZPG, godz. 10, 
W łókniarz  AZS P o litechn ika , 
godz. 11, S pó jn ia  — AZS WSE, 
godz. 15, S p ó jn ia  — K olejarz  
ZPG .

GDYNIA — niedzie la , godz. 11. 
sala MDK — sp o tk a n ie  o d ru ży ­
now e m istrzostw o  WP WKS Lot 
n lk  W arszaw a — WKS Flota.

KOSZYKÓW KA
GDAŃSK — niedziela, godz.

17.30, ha la  spo rtow a we W rzesz­
czu — rew anżow e sp o tk a n ia  to ­
w arzysk ie  pom iędzy Spójnią 
G dańsk , a S pó jn ią  S talinogrod  
i S pó jn ią  K raków .

GDYNIA — niedziela, godz. 12, 
sala MDK — sp o tk a n ie  o d ru ży ­
now e m istrzostw o WP WKS 
L o tn ik  W arszaw a — WKS Flota.

ŻEGLARSTW O
GDYNIA — niedziela, godz. 10, 

basen  jach to w y  — reg a ty  o 
,,B łęk itn ą  w stęgę B a łty k u “ .

PIŁKARSK A KLASA A
Na p ierw szym  m iejscu  podaje  

m y gospodarzy:
K o le jarz  L ębork  — S p ó j n a  

K ościerzyna, gndz 14. Spójn ia  
G ościeino — k o le ja rz  Tczew •> 
W ejherow ie, godz. 15. Spó jn ią  
G dynia — B udow lan i IB, godz. 10.

ZAKŁADY MIĘSNE 
W GDAŃSKU

przyjmują młodzież na szkolenie przy- 
warsztatowe w zawodzie

RZEŹNICZO - WĘDLINIARSKIM

Zapisy przyjm uje i udziela inform acji 
dział kad r Zakładów Mięsnych Gdańsk, 
ul. Grobla Angielska 19, pokój n r 2, 
od godz. 7 do 15, teł. 313-68, dojazd 
tram w ajem  8 lub 9. 1828-K

Mistrzów i rzeladnikó3v rzeżniczo-wędii- 
liiarskich przyjm ują do pracy Zakłady 
Mięsne w G dańsku (Rzeźnia). Inform acji 
udziela i przyjm uje do pracy po skierow a­
niu przez Urząd Z atrudnienia dział kadr 
Zakładów Mięsnych, Gdańsk, ul. Grobla 
Angielska 19 od godz. 7—15. 1829-K

Majstra silnikowego ze znajomością silni­
ków łodziowych morskich oraz elektryka 
wykwalifikowanego zatrudni natychm iast 
Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa M orskie­
go „W yzwolenie“ w Swibnie. Zgłaszać się 
przez Wydz. Zatrudnienia Prez. M.R.N. 
Gdańsk. 1833-K
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